
POGODA
Dziś będzie wzrost zachmurzenia i 

zimno, po południu i w nocy możliwy 
lekki opad śnieżny. Temperatura w 
dzień 35-37 stopni, w nocy 24 stopni. 
Wiatry północno-wschodnie.

W czwartek będzie na ogół pochmur­
nie, lekki opad śnieżny. Temperatura 
35 stopni.

Możliwość opadów dziś 30 procent, 
w npcy 70 procent, w czwartek 30 
procent.
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KALENDARZYK
Dziś — środa, dnia 20 marea — 

Aleksandra, Anatola, Teodozji.
Jutro — czwartek, dnia 21 marca — 

Benedykta.
Pojutrze — piątek, dnia 22 marca *— 

Oktawiana, Katarzyny.
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NIXON W OBRONIE SWEGO STANOWISKA
Pirat Powietrzny 

Skazany Na 50 Lat 
Więzienia

Philadelphia, Pa. (UPI) — 
Michael S. Green, lat 35, został 
skazany na 50 lat więzienia za 
udział w porwaniu samolotu li­
nii “National” w dn. 12-go lip- 
ca 1972 roku. Samolot znajdo­
wał się w drodze z Nowego 
Yorku do Jacksonville, Fla., 
gdy Green i jego wspólnik 
zmusili pilota do wylądowania 
w Filadelfii, gdzie zezwolili 113 
pasażerom opuścić samolot a 
następnie zmusili pilota do 
skierowania samolotu do stanu 
Texas. Podczas lądowania pi­
lot dał nura co spowodowało, że 
obaj piraci stracili równowagę 
i zostali obezwładnieni przez 
resztę załogi. Drugi pirat 
— wspólnik Greena — znajdu­
je się obecnie w szpitalu dla 
umysłowo chorych.

Aleksander Dubczek Zabrał Głos
Polityka 

Zagraniczna 
W. Brytanii 
Londyn (UPI). — James 

Callaghan, laburzystowski mi­
nister spraw zagranicznych,— 
złożył pierwsze oświadczenie, 
precyzujące założenia rządu 
Harolda Wilsona.

Minister Callaghan zapo­
wiedział, że “najpełniejsza i 
najbardziej zażyła współpra­
ca Stanów Zjednoczonych z 
Europą Zachodnią — stanowi 
kardynalny warunek, od któ­
rego W. Brytania uzależnia 
swoje zbliżenie z Europejską 
Wspólnotą Gospodarczaą.

“Odrzucamy pogląd, że Eu­
ropa wyniesie korzyści, wy­
stępując przeciwko Ameryce. 
Nie godzimy się z poglądem, 

, że Europa, która odrzuca naj­
pełniejszą i najbardziej zaży­
łą współpracę ze Stanami 
Zjednoczonymi, jest naszym 
upragnionym celem” powie­
dział minister Callaghan.

Deklaracja tego rodzaju — 
stanowi swego rodzaju poli­
czek dla polityki francuskiej, 
jakkolwiek Callaghan nie wy­
mienił Francji w swoim prze­
mówieniu.

W swoim pierwszym ex­
pose na temat polityki za­
granicznej, wygłoszonym w 
Parlamencie, minister Callag­
han zapowiedział też, że W. 
Brytania nie uczyni kroku na 
drodze do umocnienia inte­
gracji Europy Zachodniej, do­
póki warunki współdziałania 
w ramach Wspólnego Rynku 
nie zostaną zrewidowane.

Ambasadorowie brytyjscy 
w stolicach zachodnio-euro­
pejskich zostali wezwani do 
Londynu na konsultacje, do­
tyczące w pierwszym rzędzie 
nowych rokowań w sprawie 
udziału W. Brytanii w Euro­
pejskiej Wspólnocie Gospo­
darczej.

Ujawniono także, że w dro­
dze z Moskwy Sekretarz Sta­
nu Henry Kissinger zatrzyma 
się w Londynie i w dniach 
28-29 marca będzie konfero­
wał z ministrem Clallagha- 
nem na temat współpracy 
anglo-amerykańskiej, proble­
mów europejskich i proble­
mów blisko-wschodnich.

Zamożny Kupiec 
Zamordowany
Southfield. Mich. (UPI). 

Zwłoki Harvey L. Leach ,lat 
34, znaleziono w bagażniku 
jego samochodu marki “Lin­
coln Continental” z r. 1973, 
w jeden dzień po zniknięciu 
Leach. Narzeczona Leach, Be­
verly Adelson, dała znać na 
policję o zniknięciu narzeczo­
nego w sobotę. Oboje mieli za­
wrzeć ślub w niedzielę po po­
łudniu. Leach był przewodni­
czącym dyrekcji firmy Joshua 
Doore Inc.

Pirat w Kenii
Nairobi (UPI) — Pierwszy 

wypadek piractwa powietrz­
nego na Czarnym Kontynen­
cie zanotowano dziś, gdy w 20 
minut po wystartowaniu sa­
molotu pasażerskiego z lotni­
ska w Nairobi do lotu do 
Mombasy i Malindi uzbrojony 
osobnik sterroryzował pilota i 
zmusił go do wylądowania na 
ugandyjskim lotnisku Ente- 
bee.

Zaraz po wylądowaniu sa­
molot został otoczony przez 
wojsko i władze ugandyjskie 
rozpoczęły rokowania z pory­
waczem.

Na pokładzie samolotu znaj­
dowało się 35 osób — tury­
stów, także zagranicznych, i 
członków załogi. Wszyscy po­
zostali na swoich miejscach. 
Nie wiadomo do tej pory jaki 
jest wynik rokowań z piratem.

i Broni Się 
i Atakuje 
Kusaka

Przywódcy Kompartii 
Zarzuca Operowanie 
Oszczerstwami

Rzym (DP) — We włoskim 
komunistycznym tygodniku 
“Giorni Vie Nuove” ukazał się 
otrzymany przez redakcję od 
Aleksandra Dubczeka jego 
list do widowy po Józefie 
Smrkovsky’m. Dubczek broni 
swej polityki demokratyzacji 
reżymu Czechosłowacji i ostro 
krytykuje obecnego sekreta­
rza generalnego kompariti 
Gustava Husaika.

Liśt swój wysłał Dubczek 
do pani Smrkovsky’ej w jakiś 
czas po śmierci jej męża, któ­
ry był — jak wiadbmo — je­
dnym z najbliższych jego 
współpracowników i ‘'Pra­
skiej Wiosny”. ObeCne ogło­
szenie tekstu tego listu jest 
pierwszą publiczną wypowie­
dzią Dubczeka po usunięciu go 
od władzy i wyrzucenia z 
kompaitiil.

Dubczek pisze, że nawet te­
raz nie pojmuje w jaki sposób 
Sowiety i ich alianci mogli 
przyjąć za prawdziwe fałszy­
we doniesienia o jego planach 
liberalizacyjnych co w kon­
sekwencji doprowadziło do 
najazdu na Czechosłowację. 
Jednocześnie Dubczek atakuje 
Husaka oskarżając go o ucie­
kanie się do oszczerstw pod 
adresem Smrkovsky’ego, któ­
ry został wykluczany z partii 
wkrótce po sowieckiej inwa­
zji.

W dalszym ciągu listu Dub­
czek wyjaśnia, że celem “Pra­
skiej Wiosny” nie był bynaj-

(Ciąg datazy na shr. €-e|) 

Zwolniona 
Po Wypłaceniu 
$200,000 Okupu
Minneapolis. Minn (UPI). 

Żona bankiera z St. Paul, 
Minn. p. Eunice Kronholm, 
lat 46, porwana w ub. piątek, 
została zwolniona po wypła­
ceniu $200,000 okupu jej po­
rywaczom. Porywacze zapew­
nili jej męża, Gunnar Kron­
holm, lat 60, że zwolnią po­
rwaną natychmiast po wypła­
ceniu okupu. Nie dotrzymali 
jednak słowa i tylko dzięki 
dziwnemu zbiegowi okoliczno­
ści, pani Kronholm zdołała 
wymknąć się porywaczom, 
szukając schronienia w skle­
pie spożywczym, z którego 
zatelefonowała do męża.

Pani Kronholm skorzystała 
z chwilowej konsternacji po­
rywaczy, wywołanej wiado­
mością o aresztowaniu James 
William Johnson, lat 27, jako 
podejrzanego o udział w po­
rwaniu żony bankiera. Uciecz­
ka pani Kronholm nastąpiła 
w cztery dni po porwaniu jej. 
Ostatnie wiadomości nie po­
dają czy agenci FBI odzyskali 
wypłacony okup.

Pod Warszawą 
Płoną Lasy

Warszawa (DP) — W ze­
szłym tygodniu w ciągu pię­
ciu dni wozy warszawskiej 
straży pożarnej wyjeżdżały 
blisko 2Ó0 razy do pożarów 
poszycia leśnego i trawy. We 
środę strażacy gasili m. in. 
w Pyrach, na Powązkach i 
w Zaciszu.

Przyczyną tych pożarów są 
często podpalenia, dokonane 
przez dzieci pozbawione od­
powiedniej opieki. Sprawca­
mi są niekiedy także właści­
ciele łąk, którzy sami wypa­
lają trawę, zapominając jed­
nak przy tym, że ogień bar­
dzo łatwo przerzuca się na 
pobliski las czy zabudowania.

Wczoraj Przestępstwo—Dziś Zabawa
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Oczyszczanie 
Kanału 

Sueskiego
Kair (UPI). — Z kół dyp­

lomatycznych pochodzi wiado­
mość, że Egipt, Stany Zjedno­
czone i W Brytania uzgodni­
li współdziałanie, mające na 
celu oczyszczenie kanału Sue­
skiego z tysięcy min i bomb, 
będących pozostałością po­
przedniej i ostatniej wojny.

Zespół saperów z amery­
kańskiej armii i floty — na 
prośbę Zarządu Kanału — 
dokonał rozpoznania w tere­
nie już w zeszłym miesiącu.

Oczyszczanie rejonu kanału 
z min i bomb przeprowadzane 
będzie — przez specjalistów 
amerykańskich, brytyjskich i 
egipskich i rozpocznie się na 
początku przyszłego miesiąca.

Egipcjanie są przekonani,— 
że kanał będzie otwarty już 
w październiku i że jego prze­
pustowość będzie taka sama, 
jak przed wojną arabsko-iz- 
raelską w czerwcu 1967 roku.

W czasie spotkania z egip­
skim prezydentem Sadatem 
w dniu 28 lutego Sekretarz 
Stanu Henry Kissinger za­
pewnił, że Stany Zjednoczo­
ne mają najnowocześniejszy 
w świecie sprzęt, umożliwia­
jący wykonanie zadania tego 
rodzaju, i zaoferował pomoc.

Kilka dni temu z kół woj­
skowych w Washingtonie wy­
szła wiadomość, że na wody 
śródziemnomorskie skierowa­
ny został amerykański poła­
wiacz min, który przystąpi do 
akcji, gdy tylko porozumie­
nie polityczne zostanie zawar­
te.

Zbliżenie z Kubą?
Washington (N.G.)—Przy­

wódca demokratycznej więk­
szości w senacie Mike Mans­
field (Montana) stwierdził w 
swym przemówieniu, że ko­
niecznym jest poddanie re­
wizji dotychczasowej polityki 
Stanów Zjednoczonych wobec 
komunistycznego reżymu Fi­
dela Castro na Kubie.

Podkreślił on. że — jak to 
wynika z przebiegu niedaw­
nej konferencji w Meksyku — 
wzrastająca stale ilość państw 
Ameryki hiszpańskiej domaga 
się “ponownego włą c z e n i a 
Kuby w sprawy półkuli za­
chodniej”.

200 Uchodźców 
z Haiti Czeka 

Deportacja
Miami, Fla. (UPI) — AdW. 

Donald Bierman, który re­
prezentuje 200 uchodźców z 
Haiti którzy mają być depor­
towani s.powrotem do swego 
kraju, twierdzi że władze emi­
gracyjne zarządziły ich depor­
tację ze względów rasowych. 
Adw. Bierman powiada że 
uchodźcom z Haiti należą snę 
te same przywileje, jakie na­
leżały się uchodźcom z Kuby, 
którzy zbiegli przed rządami 
komunistycznymi Fidela Ca­
stro.

W pewnych kołach rządo­
wych panuje przekonanie że 
przyznanie azylu politycznego 
uchodźcom z Haiti, doprowa­
dziłoby do ucieczki dziesiątek 
tysięcy czarnych obywateli z 
wyspy, nie posiadających ża­
dnego zawodu, doświadczenia 
w pracy, analfabetów i td., 
którzy staliby się ciężarem 
dla Stanów Zjedn. Uchodźcy 
z Haiti którzy znajdują się od 
kilku tygodni w Miami, New 
York i Montrealu, twierdzą, 
że musieli zbiec przed dykta­
torskimi rządami Jean-Clau- 
de Duvalier, tak jak uchodźcy 
z Kuby, zbiegli przed rządami 
Castro. Stany Zjednoczone 
utrzymują jednak stosunki 
dyplomatyczne z rządem Du- 
valiera, który korzysta tak­
że i z pomocy finansowej Sta­
nów Zjednocznych.

Władze emigracyjne twier­
dzą że uchodźcy z Haiti nie są 
uchodźcami politycznymi, ale 
ludźmi którzy szukają lep­
szych warunków życia i więk­
szych możliwości ekonomicz­
nych w Stanach Zjednoczo­
nych.

Niegroźne Embargo
Rotterdam (UPI) — Holen­

derski minister ekonomii 
Ruud Lubbers powiedział, że 
kontynuowanie a r a b s k iego 
embargo naftowego, wymie­
rzonego w Holandię, nie spo­
woduje zbyt wielkich kłopo­
tów na holenderskim froncie 
domowym, sprawi natomiast, 
że mniej ropy będzie dociera­
ło do innych krajów, ponie­
waż Rotterdam jest najwięk­
szym portem świata wyposa­
żonym w rafinerie i zdolnym 
przyjmować transporty nafty.

Odsiecz Dla 
Otoczonych 
Oddziałów

Phnom Penh (UPI)—Kam- 
bodżańśkie oddziały, wspiera­
ne przez lotnictwo, odbiły 
umocnione przez komunistów 
miasteczko Kompong Luong, 
niosąc odsiecz swoim 1,200 to­
warzyszom broni, otoczonym 
przez komunistów.

Odbicie Kompong Luong 
stanowi jeden a największych 
sukcesów wdjsk rządowych w 
tej wojnie. Sukces ten zastał 
Okupiony stratą co najmniej 
72 zabitych i rannych.

Obecnie otworzona została 
droga do przełamania otocze­
nia wokół miasta Oudong, 
dawnej królewskiej stolicy, 
które jako pierwsze dostało 
się pod kontrolę czerwonych 
przeszło trzy lata temu.

Rządowy garnizon tego mia­
sta zdołał się wycofać na 
wschód, ale dostał się w pu­
łapkę komunistyczną. Obecnie 
szala wojennego szczęścia 
przechyliła się na korzyść 
wojsk rządowych, gdy oddzia­
ły komunistyczne znalazły się 
w kleszczach dwóch kolumn 
nacierających z dwóch stron.

Meldunki z linii frontu sy­
gnalizują ciężką walkę, ponie­
waż czerwoni łatwo nie zejdą 
z póła.

Jaskółki Wróciły 
Do Capistrano
San Juan Capistrano, Calif. 

(UPI). We wtorek w dzień św. 
Józefa, jaskółki jak corocznie 
wróciły do Capistrano do naj­
starszego gdyż zbudowanego 
w roku 1776 w Kalifornii ko­
ścioła misyjnego San Juan 
Capistrano. Legenda o jaskół­
kach wracających ze swych 
zimowych leż do Capistrano, 
liczy już 174 lat.

Jaskółki wracają zawsze w 
dn. 19 marca, a odlatują w 
dn. 23go października, w dniu 
św. Jana. Gdy w ub. roku po­
nad 200,000 turystów przybyło 
do San Juan Capistrano ażeby 
śledzić powrót jaskółek, to w 
tym roku z braku benzyny 
liczba turystów obliczana jest 
tylko na około 20,000 osób.

EXTRA
Koniec Dramatu
Nairobi (UPI) — W rekor­

dowo krótkim czasie i bez 
ofilar w ludziach zakończył się 
pierwszy w historii Czarnej 
Afryki akt piractwa powietrz­
nego, o którym informujemy 
na innym miejscu.

Po wylądowaniu opanowa­
nego samolotu na lotnisku w 
Ugandzie i po otoczeniu go 
przez wojsko, zjawił się oso­
biście ugandyjski dyktator Idi 
Amin, który rozpoczął per­
traktację z porywaczem, ma­
jącym — jak się okazało — 
u zbrój on ą towarzyszkę. W 
wyniku tych pertraktacji pi­
raci zwoflnłili wszystkich pasa­
żerów. Powiedzieli oni jedy­
nie, że pragnęli polecieć do Li­
bii, ale powodów swego czynu 
nie ujawnili.

Bonn Pokryje 
Koszta Wojsk 
U.S. w 100%

Washington (CST). Sekr. 
Skarbu George P. Shultz i 
minister skarbu rządu Nie­
miec Zachodnich, Helmut 
Schmidt podpisali wczoraj 
umowę, w której Bonn zgadza 
się pokryć w stu procentach 
koszta 200,000 wojsk amery­
kańskich stacjonowanych w 
Niemczech. Nowa umowa za­
stąpi umowę obowiązującą do 
dn. 30go czerwca, w której 
Niemcy zobowiązani byli po­
kryć koszta stacjonowanych 
w Niemczech wojsk amery­
kańskich i ich rodzin w 80 
procentach.

Koszta utrzymania wojsk 
amerykańskich w Europie ob­
ciążały wielce budżet amery­
kański, to też w Kongresie 
wniesiono poprawkę do bu­
dżetu Pentagonu przewidują­
cą, że w razie odmownego 
stanowiska Bonn, Stany Zjed­
noczone powinny wycofać swe 
wojska z Niemiec Zachodnich. 
Bonn zamierza pokryć w stu 
procentach koszt utrzymania 
wojsk amerykańskich w 
Niemczech Zachodnich za po­
średnictwem zwiększonych 
wpłat, kredytami finansowy­
mi jak i zakupem uzbrojenia 

j od Stan. Zjednoczonych.

Wojowniczo 
Obchodzili Dzień 

Św. Patryka
Seal Beach, Calif. (UPI).— 

Przeszło 1,500 osób z dwóch 
tawern irlandzkich “Irisher” 
i “Clancy’s Bar” wojowniczo 
obchodzili dzień św. Patryka, 
biorąc udział w bójce ulicznej.

Przybyła na miejsce bójki 
policja została obrzucona bu­
telkami i kamieniami. — Po 
trzech godzinach policja zdo­
łała zaprowadzić spokój — 
aresztując około 40 najbar­
dziej zagorzałych “bojowni­
ków”.

Nie Ulegnie 
Presji i Nie 
Zrezygnuje

Nie Będzie 
Racjonowania 
Benzyny
Houston, Tex. (UPI).—Pre­

zydent Nixon zapowiedział 
wczoraj, że będzie walczył o 
utrzymanie się na urzędzie, 
gdyż jest niewinnym stawia­
nych mu zarzutów.

Podczas konferencji praso­
wej jaka miała miejsce wczo­
raj wieczorem na zjeździe 
krajowego stowarzyszenia ko­
mentatorów telewizyjnych i 
radiowych, prezydent Nixon 
zajął silne i stanowcze sta­
nowisko, odpowiadając na za­
dawane mu ze sali pytania. 
Podczas niemal godzinnej 
konferencji prasowej, prezy­
dent odpowiedział na 17 py­
tań, spotykając się z serdecz­
nym przyjęciem i burzliwymi 
oklaskami ze sali.
Nie Zrezygnuje

W odpowiedzi na pytanie,— 
czy zastosuje się do prośby 
jednego z przywódców kon­
serwatystów w Senacie, sen. 
James L. Buckley (R-N.Y.), 
który wczoraj zwrócił się 
publicznie do prezydenta Ni- 
xona z wezwaniem ażeby 
ustąpił z urzędu ze względu 
na zarzuty stawiane mu w 
aferze “Watergate”, prezy-

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Sen. Buckley 
Wezwał Nixona 
Do Rezygnacji
Washington (UPI) — Sen 

Jaimes L. Buckley (R-N.Y.) 
jeden z najbardziej wpływo­
wych konserwatywnych 
członków Senatu, wystosował 
wczoraj publiczny apel do pre­
zydenta Nixona, wzywając 
go do ustąpienia ze stanowi­
ska. Sen. Buckley podkreślił, 
że jako Republikanin zawsze 
popierał prezydenta Nixona, 
ale uważa, że kryzys wywoła­
ny aferą Watergate, jest wiel­
ce szkodliwym dla gospodar­
ki państwa i, że kryzys ten 
zamiast zanikać, potęguje się.

Procedura wniesienia oskar­
żenia (impeachment) prze­
ciwko prezydentowi rozpoczę­
ła się — jak mówił Buckley.— 
Izba Niższa Kongresu może 
wnieść albo też nie wniesie 
takiego oskarżenia, ale pod­
jęta przez Kongres działalność 
będzie bardzo bolesnym prze­
życiem dla całego narodu.

Przesłuchy będą nadawane 
na telewizji, Senat może być 
zamieniony na salę sądową 
w której odegra się najwięk­
szy dramat w historii świata. 
Wódz największego w świecie 
mocarstwa będzie traktowany 
jak więzień. Sala Senacka 
może zamienić się w rzym­
skie Colloseum 20-go wieku, 
gdzie uczestnicy igrzysk będą 
rzucani na pożarcie lwom.

Świat będzie patrzył na to 
widowisko i śmiał się z nas. 
Dlatego też — jak mówił 
Buckley — wzywam prezy­
denta Nixona do największe­
go poświęcenia godnego wiel­
kiego męża stanu, bohater­
skiego ustąpienia ze stanowi­
ska, dla dobra instytucji pre­
zydentury i celów o które 
walczył i do których dążył.

Sen. Buckley podkreślił, że 
wzywając prezydenta Nixona 
do rezygnacji nie czyni tego 
z poczucia, że uważa go win­
nym stawianych mu zarzu­
tów... przeciwnie, ale setki 
wniesionych przeciwko niemu 
zarzutów przez pewne odła­
my, ze środków masowego 
przekazu wiadomości, którzy 
samorzutnie mianowali się 
prokuratorami i stałymi Ła­
wami Przysięgłych, potęguje 
tylko kryzys, którego jedy­
nym rozwiązaniem byłoby 
ustąpienie prezydenta z urzę­
du.
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KRONIKA TROJCOWA

Ozdoby Kościoła w nie-

30

ze 
w

Matki Boskiej Szkaplerz- 
niedzielę po południu o

w tym ro- 
religijny z 
Dlatego 
Parafianie,

Chicago, 1974 r.
* W czwartek, 11 kwietnia dla Cleveland, Indiana, 
Milwaukee. •

swego języka i chcąc nie chcąc 
—musicie do nich mówić po 
angielsku, a tym samym jest 
to najlepsza droga nauczenia 
się poprawnie języka angiel­
skiego, co oznacza również po­
prawienie życia na lepsze.Sko- 
rzystajcie z tej szansy życio­
wej, której drzwi są dla Was 
szeroko otwarte i gdzie bę­
dziecie życzliwie przyjęci. Za­
interesowani mogą telefono­
wać w godzinach od 9:15 rano 
do 3-ej po południu: 327-2101.

Kursy odbywają się w go­
dzinach dziennych i wieczoro-

Kurs Artystycznego 
Malowania Pisanek 
w Litewskim Muzeum

Bałzekas Muzeum Kultury 
Litewskiej organizuje dorocz­
ny kurs artystycznego deko­
rowania jaj wtiedkariocnych 
(pisanek) według tradycyjne­
go litewskiego stylu.

Kurs odbędzie się w sobotę, 
30 marca b.r. w godzinach od 
10 przed południem do 1 po 
południu w sali Muzeum przy 
4012 South Archer Avenue, 
pod kierownictwem znanej 
plastyczki Urszuli Astras z 
Grand Rapids, Michigan.

Po wszelkie informacje oraz 
rezerwacje należy telefono­
wać do Muzeum w godzinach 
między 9 rano i 3 po południu 
na nr. 847-2441.

WYDAWNICTWA 
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

Nabożeństwa
W środę 27 b.m. — Msza św. i 

kazanie pasyjne o godz. 6:30 wie­
czorem w dolnym dościele.

W piątek 29 b.m—Droga Krzy­
żowa w języku angielskim zaraz 
po Mszy św. o 8-ej rano, po pol­
sku i 6:30 Wieczorem w dolnym 
kościele.
Posiedzenia

Tow. 
nej w 
1:30,

Tow.
dzielę o 2-ej po południu.
Serdeczne Dzięki

W ostatnią niedzielę, kolekta 
na utrzymanie szkoły parafialnej 
przyniosła $279.58.
Kolekta Na Fundusz Hatunkowy

W niedzielę 24 marca, podczas 
wszystkich Mszy św. zbierana bę­
dzie doroczna kolekta na Fundusz 
Ratunkowy, stosownie do listu 
pasterskiego ks. kardynała Cody. 
Nowenna Do św. Antoniego

Tego roku nowenna dziewięciu 
wtorków do św. Antoniego roz­
pocznie się we wtorek, 16 kwiet­
nia. Nabożeństwo rozpocznie się 
o 7-ej wieczorem w dolnym ko­
ściele.
Zaproszenie Na Obiad

Bracia św. Krzyża zapraszają 
parafian na smaczny obiad 
(Chicken Dinner) który będzie

rzy Stolarczyk — Youngston, 
Ohio; wiceprez. KPA Włady­
sław Osiniak, z Akron; wice­
prezes Leonard Czartoszewski 
Okręg 9 SWAP reprezento­
wać będzie komendant Kazi­
mierz Ochociński. Związek 
Polek — stanowa prezeska 
Eleonora Tomkałska. Dzien­
nik Związkowy — korespon- 
dantka— Eugenia Stolarczyk.

Przybędą także: były wy­
dawca Wiadomości Codzien­
nych, August Kurdziel z mał­
żonką; były prezes Dyrekcji 
Domu Czytelni Polskiej i by­
ły prezes Grupy 458 ZNP, 
Ludwik Dzik; prezes Gminy 
6 ZNP, Bolesł-aw Piotrowski; 
prezes Gminy 88 ZNP, Fran­
ciszek Kisielnicki i wiele in­
nych reprezentantów organi­
zacji i Grup związkowych, 
oraz przyjaciół i sympatyków.

Jest jeszcze czas na zrobie­
nie rezerwacji na bankiet i 
bal, oraz zamówienie ogłosze­
nia w Pamiętniku. W związ­
ku z powyższym podaj emy 
nazwiska i telefony członków 
zarządu Grupy jubilatki; Jó­
zef Grabiec, prezes tel. 351- 
8519; Antoni Bień — wicepre­
zes, tel. 531-4513; Franciszek 
Wroist, sekr. finansowy, telef. 
781-0401.

Należność za bilety i ogło­
szenia prcisimy wysyłać na 
adres: J. Jasińska, 1007 Ka­
der Dr. Parma, Ohio — 44130.

Ogłoszenia do Pamiętnika 
przyjmowane będą do 6 kwie­
tnia br.

Janina Jasińska, przewód.; 
Józef Grabiec — prezes.

podawany w Kafeterii Wyższej 
Szkoły od 1-ej do 4-ej po połu­
dniu. Czysty dochód przeznaczony 
na kształcenie młodych Braci 
którzy są na studiach nauczyciel­
skich. Donacje na obiad: dla do­
rosłych $2.50; dla dzieci poniżej 
12 lat tylko $1.50.
Na Rozpoczęcie 
Drugiego Stulecia

Ks. Proboszcz Kazimierz Cza­
plicki, C.S.C., wraz z członkami 
Chóru Parafialnego pragną przy­
gotować uroczyste rozpoczęcie 
DRUGIEGO STULECIA. Uro­
czystość ta rozpocznie się Mszą 
św. o 10:30, 9 czerwca w naszym 
kościele w dzień Uroczystości św. 
Trójcy. Z tej okazji prosimy ser­
decznie osoby obdarzone głosem, 
o zapisanie się do Chóru Para­
fialnego. Chór nasz jest chórem 
mieszanym więc potrzebujemy 
głosów żeńskich i męskich, młod­
szych i starszych.

Chcielibyśmy także 
ku urządzić koncert 
pięknym programem, 
prosimy Was, Drodzy
pomóżcie nam przy pomocy Bo­
żej do zrealizowania szlachetnych 
zamiarów na chwałę Planu Bogu. 
Prosimy, porozumieć się z Orga­
nistą lub członkami Chóru. Pró­
by odbywają się w niedzielę za­
raz po Mszy św. o 10:30 w szkole 
parafialnej św. Trójcy.

Chór Polsko-Narodowy Wystąpi 
Na Bankiecie Grupy 458 ZNP

Walne Zebranie 
Niezal. Stow.

Pol. Kombatantów
Walne Zęferanie Niezależne­

go S.P.K. odbędzie się w nie­
dzielę 31 marca, o godz. 2:30 
po południu w pierwszym ter­
minie, a o godz. 3-ej w drugim 
terminie, w lokalu własnym, 
pnr. 1122 N. Milwaukee ave. 
W związku z bardzo ważnymi 
sprawami, które będą poru­
szane na tym zebraniu, prosi­
my Koleżanki i Kolegów o 
gremialne i punktualne przy­
bycie. Po walnym zebraniu 
odbędzie się Koleżeńska Her­
batka.

Aleksander Kajkowski, pre­
zes; Wilhelm S. Zaleski, se­
kretarz generalny.

Posiedzenie 
Gminy 88 ZNP

Posiedzenje Gminy 88 ZNP 
połączone z rozgrywką odbę­
dzie się w niedzielę, 24-go 
marca o godz. 2ej po południu 
w domu Czytelni Polskiej pnr. 
1108 Kenilworth Ave. Wszy­
scy delegaci proszeni są o 
przybycie.

Fr. Kisielnicki — prezes; 
Antonina Zaremba, sekr.

Posiedzenie 
Gminy 6 ZNP

Miesię c zn e posiedzenie 
Gminy 6 ZNP odbędzie się w 
niedzielę, 24 marca, o godzinie 
2-ej po południu, w domu 
własnym, 7205 Fullerton Ave. 
Wszyscy delegaci proszeni są 
o przybycie.

Bolesław Piotrowski, prez.

W sobotę, 27 kwietnia br. 
o godz. 6:30 wieczorem, w 
domu Czytelni Polskiej przy 
1108 Kenilworth Ave. na ban­
kiecie jubileuszowym Grupy 
458 ZNP, wystąpi z koncer­
tem chór Pcilsko-Narodowy.

Tcastmistrzem b a n k i e tu 
będzie prezes Wydziału K.f 
P. A; Ohio i dyrektor posia­
dłości miejskich, p. George 
Wrost. Głównym mówcą 
będzie prezes Zarządu Cen­
tralnego ZNP i Kongresu 
Polom Amerykańskiej — p. 
Alojzy Mazewski z Chicago. 
Przemówienia wygłoszą bur­
mistrz Ralph J. Perk i rewi­
dent powiatowy George Voi­
novich oraz inne wybitne 
osobistości ze świata polity­
cznego i polonijnego.

Zaproszenia przyjęli: pre­
zes Związku Polaków, Ber­
nard Michalski; prezes Zjed­
noczenia Polaków, Ryszard 
Jabłoński; komisarz Okręgu 
9 ZNP, Aleksander Kopczyń­
ski; komiisarka Maria Gra­
bowska; ks. proboszcz Ralph 
Bodziony i ks. proboszcz Ka­
zimierz Kawałkowski.

W bankiecie wezmą udział 
wszystkie polonijne organiza­
cje i posterunki weterańskie. 
KPA na stan Ohio reprezen­
tować będzie wiceprezes, Je-

Komuniści 
Francuscy 

Atakują Rząd
Paryż (UPI) — Organ pra­

sowy francuskiej partii komu­
nistycznej “L’Humianite” wy­
stąpił z atakiem na rząd Fran­
cji, a szczególnie na premiera 
Pierre Messmera i ministra 
d/s zagranicznych Michael 
Joberta, za uleganie “szanta­
żowi” Nixona. W uznaniu ko­
munistów rząd francuski po­
mniejsza wagę rozdziału jaki 
panuje między Stanami Zje­
dnoczonymi a pozostałymi — 
państwa mi członkowskimi 
NATO.

Atak komunistów nastąpił 
po radiowym oświadczeniu 
premiera, że nic esencjonalne- 
go nie dzieli Francji ze Stan. 
Zjednoczonymi. Jobert nato­
miast w czasie zebrania giaul- 
listów stwierdził, iż NATO o- 
piera się na dwóch równorzęd­
nych filarach, z których jeden 
stanowią Stany Zjednoczone 
a drugi Europa.

Partia komunistyczna w ar­
tykule opublikowanym przez 
ich dziennik domaga się wyco­
fania wojsk amerykańskich z 
Europy.

Posiedzenie Komitetu 
Rozwoju 

Gminy 88 ZNP
Bardzo ważne posiedzenie 

Komitetu Rozwoju Gminy 88 
ZNP odbędzie się w sobotę, 
30go marca, o godzinie 7-ej 
wieczorem, w domu Czytelni 
Polskiej pnr. 1108 Kenilworth 
Ave. • Dó' Komitetu wchodzą: 
sekretarze finansowi, organi­
zatorzy i prezesi Grup oraz 
urzędnicy Gminy 88ej ZNP. 
Między innymi omawiana bę­
dzie sprawa rozdania nagród 
w konteście werbunkowym 
Gminy 88 ZNP za rok 1973, 
oraz sprawa tegorocznych 
nagród.

Komitet Rozwoju musi się 
zabrać szczerze do pracy z 
myślą o powiększeniu swych 
Grup i Gminy ,abyśmy mo­
gli zdobyć jak najwięcej no­
wych członków w konteście 
przedsejmowym. Na posiedze­
nie przybędzie komisarz Okr. 
9 ZNP p. Aleksander A. Kop­
czyński, który poda szczegóły 
kontestu i wskazówki, jak za­
pisywać nowych członków. W 
zastępstwie komisarki Marii 
Grabowskiej przybędzie wice­
prezeska Wydziału Kobiet 
Okręgu 9 ZNP p. Helena Kop­
czyńska.

Posiedzenie zapowiada się 
interesująco, i wszyscy zainte­
resowani .oprawą rozwfóju pro­
szeni są o przybycie.

Za Komitet Rozwoju :
J. Jasińska — przewodn.; 
Za Żarząd Gminy 88 ZNP 
Frań. Kisielnicki, prezes.

Czy w Tureckim 
Odrzutowcu 

Była Bomba?
Paryż (D.P.) — We Francji 

rośnie przekonanie, że katas­
trofa samolotu tureckiego pod 
Paryżem była dziełem sabota­
żu. Są poważne wskazówki na 
to, że w samolocie wybuchła 
bomba.

W Stambule 50 pasażerów 
wsiadło do tragicznego samo­
lotu DC-10. W Paryżu wysie­
dli. Niektórzy czekali na inne 
połączenia, większość rozje­
chała się w niewiadomych 
kierunkach. — Policja usiłuje 
odnaleźć wszystkich tych pa­
sażerów gdyż podejrzewa że 
— ewentualnie — wśród nich 
był zamachowiec z bombą. Są 
3 możliwości, mianowicie:

jakiś pasażer wsiadł do sa­
molotu w Stambule z czasową 
bombą; wysiadł na Orły zosta­
wiając bombę. Inna możli­
wość: bomba czasowa była w 
bagażu kogoś kto zamówił 
miejsce w Paryżu. Bagaż zo­
stał załadowany natomiast pa­
sażer się nie zjawił. Wresżcie 
bomba czasowa była w baga­
żu załadowana w Stambule; 
właściciel bagażu nie poleciał.

Oględziny resztek samolotu 
wskazują, że były dwie eks­
plozje. Wydaje się pewne, że 
nie było żadnego defektu w 
silnikach. Zdaniem ekspertów 
pasażerowie zginęli jeszcze w 
powietrzu zanim samolot 
spadł na ziemię.

Wśród ofiar katastrofy było 
dwóch Polaków: pan Tadeusz 
Okiniewski, lat 40 z Leicester 
oraz inż. Roman Filipkiewicz.

Głos Polonii z Cleveland i Okolicy
Eugenia i Jerzy Stolarczyk

KORESPONDENCI:

EUGENIA i JERZY 
STOLARCZYK

Polski 
Program Radiowy 

Założony w 1927 roku 

WXEN
Środa i Piątek, 7:30 wiec*. 
Niedziela, 10:30-11:30 rano 
106.5 FM—Cleveland, Ohio

Bezpłatna Nauka Angielskiego 
w Hilliard Education Center

W Dniach 21—25 Stycznia Odbył Się Tydzień 
Polski w Szkole Hilliard Adult Educa­
tional Center, 901 West Montrose Ulica, 
Chicago, Ill. 60613

W dniach od 21 do 25 sty­
cznia hr., odbył się tydzień 
polski. Program został uroz­
maicony dwoma polskimi fil­
mami jak: ‘Prezydent Nixon” 
w Polsce oraz Katowice, wy­
stawą polskich wyrobów ar­
tystycznych, muzyką polską, 
która rozbrzmiewała w mu- 
rach szkolnych, no i oczywi­
ście na zakończenie typową 
polską kuchnią.

Ten przyjemny tydzień na 
terenie szkoły pozostawił mi­
łe wspomnienia, a co najwa­
żniejsze otworzył drzwi szkol­
ne dla obywateli polskiego 
pochodzenia, którzy pragną 
nauczyć się poprawnego języ­
ka angielskiego. Dodać nale­
ży, dla obywateli posiadają­
cych zieloną kartę nie ma ża­
dnych opłat, a ponadto otrzy- 
wych. B. R.
muje się pomoce naukowe, 
które się używa na terenie 
szkoły całkowicie bezpłatnie.

Szkoła finansowana jest z 
funduszy miasta Chicago. Fa­
chowi profesorowie amery­
kańscy — wiedzą jak uczyć

9421 Alexander Road 
Cleveland, Ohio 44125 

Telef. Area Code 216: 641-7528
Od Redakcji: — Gminy i Grupy Z.N.P., oraz Towarzy 
stwa i Kluby polonijne proszone są o przesyłanie wszel­
kich zawiadomień i wiadomości do Kroniki z Cleveland 
i okolicy wprost do korespondenta Dziennika Zw. pp. 
Eugenii i Jerzego Stolarczyk pod wyżej podany adres.

APEL I PROŚBA
DO PP. KUPCÓW, TOWARZYSTW 

i ORGANIZACJI
Zbliżają się Święta Wielkanocne. Tradycyjnym 

zwyczajem w “Wielką Sobotę”, dnia 13 kwietnia,* 
Dziennik Związkowy wyjdzie w odświętnej szacie i 
większej objętości, by umożliwić naszym PP Kupcom, 
Towarzystwom, Klubom oraz Organizacjom, złożenie 
życzeń świątecznych swoim klientom, członkostwu oraz 
całej Polonii.

Wierzymy, że Wasza Firma, Organizacja czy Nazwi­
sko znajdzie się wśród tych, którzy umieszczą w 
Dzienniku Związkowym płatne ogłoszenie z życzeniami, 
popierając jednocześnie, obecnie jedyne codzienne 
pismo w języku polskim w Chicago.

Prosimy wszystkich o nadsyłanie ogłoszeń z 
życzeniami już teraz. Ułatwi to planowanie specjalnego 
wydania, rezerwujecie sobie lepsze miejsce w gazecie 
i unikacie ewentualnych pomyłek, spowodowanych 
pośpiechem.

Termin nadsyłania ogłoszeń upływa w sobotę, dnia 
marca b.r.
Ogłoszenia nadesłane po wyżej wymienionej dacie 

względów technicznych nie będą mogły ukazać się 
Specjalnym Wydaniu Świątecznym.

Z góry dziękujemy.

Zabawa Parkview 
Improvement Club
Parkview Citizen’s Im­

provement Club urządza za­
bawę stoliczkową w piątek, 
dnia 22 marca, początek o go­
dzinie 7-ej wieczorem, w sali 
Weteranów pnr. 3172 N. Mil­
waukee ave.

Prosimy członków i przyja­
ciół o przybycie na tę zabawę. 
Będzie dużo fantów. Po zaba­
wie zastanie podana kawa i 
ciasto.

Satnley Burek, preizes; Zo­
fia Rydz, sekr.

Józefinki w SPK 
Koto Im. 2 Korpusu

Godziwa rozrywka jest wa­
runkiem dobrego samopoczu­
cia każdego. Taką rozryw­
kę przygotowuje Koło SPK 
im. 2 Korpusu w dniu 23 mar­
ca, w sobotę, będzie nią zaba­
wa — “Józefinki.” Początek o 
godzinie 8-ej wieczorem, w sa­
li Domu Kombatanta — pnr. 
2914 W. North Ave.

Tradycyjne życzenia złożo­
ne będą obecnym na tej zaba­
wie Józefirikom i Józefom, a 
orkiestra i tańce gwarantują 
dobry nastrój, który pozosta­
nie w miłej pamięci uczestni­
ków.

Organizatorzy apelują , do 
członków Koła, przyjaciół i 
sympatyków o przybycie, na 
wspomnianą zabawę — “Józe­
finki.”

Ryb Wystarczy 
Dla Wszystkich

Badaniem zasobów mórz i 
gospodarką rybną zajmuje się 
specjalna komórka przy FAO. 
Organizacji do Spraw Rolmiilc- 
twa i Wyżywienia NZ. Eks­
perci FAO twierdzą, że rezer­
wy ryb są olbrzymie i że nie 
wyczerpią się pód warunkiem, 
że człowiek nie będzie prowa­
dził rabunkowej gospodarki. 
Ich zdaniem, można, bez ryzy­
ka podwoić połowy ryb, które 
obecnie wynoszą około 70 min 
ton rocznie, a do roku 1980 
wzrosną do 110 min ton.

Jednak w niektórych stre­
fach pewne gatunki ryb i sko­
rupiaków zniknęły prawie 
całkowicie (np. tuńczyk, kra­
by, krewetki). Spożycie ryb 
jest rozłożone bardzo nierów­
nomiernie. Statystyczny Ir­
landczyk spożywa rocznie 100 
kg ryb — Polak 6.4 kg.

W raporcie komisji rybołów­
stwa FAO czytamy, że “zbyt 
wiele statków rybackich róż­
nych państw poławia poszuki­
wane gatunki na tych samych 
wodach. Należałoby rozpro­
szyć te statki po mniej uczę­
szczanych wodach, gdzie zaso­
by ryb są mniej przetrzebione, 
w ten sposób można zwięk­
szyć połowy bez uszczerbku 
dla zasobów rybnych”.

Terrific Trio

PRINTED PATTERN

4589
SIZES
34-48

CLEVER GET-TOGETHER 
— crisp, quickie coatdress, 
tunic and pants! Travel ’round 
the corner or the globe in this 
trio. Choose polyester knits.

Printed Pattern 4589: 
Women’s Sizes 34, 36, 38, 40, 
42, 44, 46, 48. Size 36 (bust 40) 
takes 2% yards 60-inch fabric.

Send $1.00 for each pattern. Add 
25c for each pattern for first clasu 
mail and special hamdliiig. Send 
to Anne Adams c/o Polish Daily 
Zgoda, Pattern Dept. 243 West 
17th St., New York, N.Y. 10011. 
Print NAME, ADDRESS, ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER. 
DOUBLE BONUS! Choose one 
pattern free in New SPRING­
SUMMER Pattern Catalog. Get 
one free pattern printed inside. 
100 beautiful fashions, all sizes. 
Send 75c now.
New! SewJ-Knit Book— 
has basic tissue pattern $1.25
Instant Sewing Book ....... $1.00
Instant Fashion Book $1.00 I

& 0
D Marks Villemer
i!

PRZEKLĘTA
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— Potrzebuję z panem pomówić, panie Michał.
— To proszę do mojego pokoju.
Randal poszedł za nim.
Na piątem piętrze Michał wyjął klucz z kieszeni okrycia 

i otworzył drzwi naprzeciw dawnego mieszkania babki i 
Gizeli.

— Proszę, wejdź pan do mojego pokoju, gdzie mieszkam 
po kawalersku — rzeki staruszek ze smutkiem. Przedtym 
mógłbym pana przyjąć u mojej starej przyjaciółki, ale ona 
już umarła.

I po chwilowem, bolesnym milczeniu, dodał.
— Umarła a tak wielka jest moja boleść, że pójdę za 

nią niedługo. Nie mam już dawnej energii; pracuję prawie z 
musu, przez siłę, dlatego, że trzeba przedewszystkiem odpo­
wiedzieć godnie zaufaniu i dlatego, że jeść trzeba, a chociaż 
skromne są moje wydatki, tak potrzebuję dużo pieniędzy.

Weszli do małej izdebki, na poddaszu, z okienkiem na 
ulicę Clovis.

Staruszek postawił na krześle pudło z kwiatami, potem 
podniósł firanki.

Randal rzucił szybko wzrokiem dokoła i spostrzegł nad 
kominkiem, koło starego, brązowego zegara, ostatniego sprzę­
tu zbytkownego Michała, dwie fotografie w niebieskich plu­
szowych ramkach.

Przystąpił i patrzył.
Były to potrety matki i Gizeli.
Poznał odrazu matkę, z jej pięknemi, białemi włosami 

i ze spojrzeniem melancholijnem.
Lecz nie poznawał Gizeli, ciemnowłosej dziewczynki, z 

piękną twarzą i pysznemi, czamemi splotami.
I wzruszony, z oczyma łez pełnemi, nie mógł słowa 

wymówić.
Jak ona podobna do starej babki Randal, ta brunetka 

dwudziestoletnia.
Był to żywy portret szlachetnej kobiety, która tak nie­

dawno umarła.
— To moja wnuczka, moja Gizela — rzekł staruszek z 

dumą. I cisnęła mu się na usta wszystka tkliwość, jaką dla 
niej serce jego było przepełnione.

Chciałby powiedzieć temu nieznajomemu, ile szczęścia 
ona mu dała, ta dzielna dziewczyna, która przez tyle lat poma­
gała pracą swoją, spełniała bez zachwiania szlachetne zada­
nie, jakie na siebie włożyła.

Chciałby także wypowiedzieć, jakiej radości doznał, 
kiedy odnalazł Fernandę, zawiadomić o świetnem małżeń­
stwie, jakie gotowało się dla Gizeli.

Lecz nie znał tego człowieka, i serce jego się zamknęło.
Randal zapanował nad sobą i postawił z powrotem oby­

dwie fotografię nad kominkiem.
Skrzyżował ręce na piersiach i uśmiechał się do Michała, 

który podawał mu krzesło i prosił żeby usiadł.
Michał, zdziwiony, patrzył na niego.
— Więc ty mnie nie poznaj esz? — rzekł Randal ła­

godnie Nie poznajesz tego, który was szukał i który po­
wrócił nakoniec, ażeby opłakiwać z wami świętą niewiastę, 
która już nie żyje.

— Randal! — wykrzyknął staruszek — Randal!
— Tak, stary przyjacielu, Randal powrócił, żeby cię 

kochać, pielęgnować, zrobić ci życie słodkie i spokojne.
— Randal! Randal! — mruczał stary Michał, odchodząc 

od przytomności.
— Tak, jestem i nigdy się już z tobą nie rozłączę. My- 

śleliście, że nie żyję, prawda? płakaliście jak za nieboszczy­
kiem?

— Oh! tak, płakaliśmy za tobą.
Zamyślił się, potem dodał:
— Na kilka dni przed śmiercią nasza pani przywołała 

mnie i rzekła:
— “Michał, tyś bardzo szczęśliwy, niedługo ujrzysz 

mego syna”.
— Myślałem, że ma gorączkę. Oboje z Gizelą przerazi­

liśmy się bardzo. A ona prawdę mówiła, zacna, kochana ko­
bieta.

Randal ze złożonemi rękami słuchał w skupieniu.
Potem odezwał się ze smutkiem:
— Jeżeli żyję, to widać Bóg tak chciał: a kogo Bóg 

strzeże, ten jest bezpieczny, Michale.
I opowiedział w krótkości dzieje strasznej nocy, kiedy 

z rozkazu Heliety został ciśnięty w morze.
Opowiedział męki niewypowiedziane podczas burzy, 

kiedy okręt umykał, pozostawiając go na łasce rozszalałych 
bałwanów.

Opowiedział ocalenie, kiedy, prawie trupa już, podjęli 
rybacy.

Michał słuchał i trząsł się z przerażenia.
— Oh! — rzekł — milcz, nie mów tego Nie mów! 

Czyż ta kobieta przeklęta nie znajdzie kary na tym świecie!
— Bóg jest i wieli i sprawiedliwy, Michale! Nie wiem, 

jaką przyszłość dla niej chowa, lecz przeczuwam, że będzie 
straszna. Widzisz, że życie nie zawsze miałem wesołe — 
ciągnął Randal. — Obrany z pieniędzy przez ludzi, którzy 
mnie ratowali, bez żadnego sposobu do życia skazany zosta­
łem na najcięższą pracę. Przez dwa lata byłem tragarzem. 
Byłbyś mnie mógł widzieć w portach, dźwigającego ciężary. 
Następnie zostałem woźnym w biurze, życie takie trwało 
cztery lata, rozumiesz. — Cztery lata:strasznej)nędzy; nędzy, 
o jakiej nie możesz mieć pojęcia, ty, który nigdy nie opuszcza­
łeś ojczyzny i nie wiesz jakie gorycze oczekują nas na ob­
czyźnie. Wiele razy p wychodziło mi na myśl umrzeć, rzucić 
się w to morze, które raz już o mało mnie nie pochłonęło. Lecz 
w tej chw ó pamięć o was, budziła upadającą energię.

— Nie pisałeś nigdy — rzekł Michał, tonem łagodnej 
v> y mówki.

— Uważyłem się za człowieka straconego na wieki. — 
Pisać do was Po Co? Musiałbym opowiedzieć wszystkie 
moje nieszczęścia, zbrodnię, jakiej omało nie padłem ofiarą 
Pisać do was to ból matce sprawiać. Wreszcie wstydziłem 
się, iż nie mogę wam pomóc, wstydziłem się, że zostawiłem 
cały ciężar utrzymania rodziny, która nie była twoją, tobie, 
coś nic nam winien nie był. Dla tych wszystkich powodów, 
wołałem żebyście nie wiedzieli, co się ze mną stało.

— Myśleliśmy, ześ umarł i serca nasze tłoczył ciężar 
żałoby.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wiech
Co z Tym

Z tą kometą Kogutka oka­
zała się lipa. Początkowo pi­
sało i przez radio mówili, że 
będzie świeciła jak najmoc­
niejszy lefrektor i ogon bę­
dzie miała długi na pół nieba. 
Później, że troszkie krótszy 
— jak u lisa.

Potem się pokazało, — że 
świeci się jak przedwojenna 
łojówka, kudy gorzej od naj­
gorszej gwiazdki 10-ej kate- 
gdrii. A Co się dotyczy ogona, 
to ma nieznaczny, jak u bul- 
doka.

Przestali się ludzie z nią li­
czyć, ale na razie troszkie cy­
korii niektóre osobistości mie­
li. Sam słyszałem jak Skub- 
lińska rozmawiała sie w sieni 
z moją Gienią.

— Kochana pani Wątróbko- 
wa, nie wie paniusia czasem, 
co to sie ma znaczyć — że lu­
dzie tak teraz wieczoramy w 
niebo kapują, jak by chcieli 
europlan zobaczyć, czyli tyż 
jakąś inszą nagłą śmierć?

— Co mam nie wiedzieć, 
pani Skublińska złociutka. 
Mój stary co wieczór od tygo­
dnia na podwórku sieci i przez 
zakopcone szybę w górę spoj­
rzenie rzuca. Podobnież ko­
meta ma w tych dniach nad 
Warszawą przelatać.

— A co to jest ta kometa?
— Detalicznie pani nie po­

wiem, o wiele sie nie mylę, 
to będzie gwiazda, co sie ur­
wała i teraz tam i nazad po 
niebie szoruje.

— No dobrze kochana, ale 
co to ludzi obchodzi, że gwia­
zda sobie po niebie gania.

— Jakto co obchodzi, kiedy 
ona ogon posiada.

— A nawet skoro jeżeli tak 
jest, no to co?

— No to to, że jak tern 
ogonem o Warszawę zawa­
dzi, domy poprzewraca i nikt 
z duszą nie ucieknie. Rzadko 
kto ma życzenia ni z tego ni 
z owego na wieczny odpoczy­
nek sie przejechać.

— Co racja, to racja. Aleś 
mnie pani Wątróbka nastra­
szyła, nogi sie podemną trzę­
są jak galareta. Całe szczę­
ście że to jeszcze nic pewnego 
niema.

Że może nie zawadzi. Od 
nieba do ziemi faktycznie 
jest dosyć daleko. Może chole­
ra przeleci?!

-Ą ogop?, ,x x a .......... .
— Rzeczywiście tern ogo­

nem najwięcej mniej pani 
martwisz.

— Pani Skublińska kocha­
na, każden chce żyć i możesz 
pani być pewna, że również 
takżesamo jestem niespokoj-

Kalendarz Zabaw
Niedziela, 24 Marca

Klub Pogórska Wola nr. 136 
ZKM — urządza zabawę towarzy­
ską “Social” w niedzielę, 24 mar­
ca, w sali p. Gut, pnr. 1446 West 
Huron ul. początek o godz. 2-ej 
po południu. Zarząd i komitet za­
praszają serdecznie młodzież i 
starszych, zaprzyjaźnione kluby i 
przyjaciół. Będą do wygrania war­
tościowe fanty. Ugościmy koła­
czem i kawą. Dochód na cele spo­
łeczne. — Józef Nikiel, prezes; 
Maria Tchon,'przew.; Zyta Szpon­
der, wiceprezeska.

IR
STAROKRAJSKA prawdziwa 
mteć ŻYWOKOSTOWA Nr. 2. 
$2.00, silnie rotzgrzęwąj«« do­
skonała na przeziębienie, na 
bóle muskularne, reumatycz­
ne i artretycxne Nr. 1. >2.00 
doskonała na zwichnięcia, zła­
mania, stłuczenie, opuchlinę, 
podrażnienia Skórne i złą cerę. 
Do nabycia w polskich apte­
kach. Wysyłamy przez pocztę 
opłacane czekiem, money order. 
Dodajcie 55 centów na jeden 
słoik, po 10 centów za każdy 
następny. Na COD i do Kanady 
zamówień nie przyjmujemy.

MIRKOS MEDICINE CO. 
2048 W. Divbion St. 

Chicago, HL SOW

Ogonem?
na, ale sie nawet pani nie do­
myślasz dlaczego. Przed woj­
ną tych kornetów latało nad 
Warszawą do nagłej krwi i 
pies z kulawą nogą się za 
niemi nawet nie oglądał. La­
tają, niech latają, pies z nie­
my tańcował, każden mówił 
i szedł spać. Ale przed wojną 
moja pani nie było domów 
po 30 pięter! A Pałac Kultu­
ry! A ten nowy hotel co go 
nam Szwedzi przez zemste 
za Częstochowę w prencypal- 
nem ponkcie Warszawy na 
rogu Marszakowskiej i Alej 
postawili?

Dosyć na tern, że przed 
wojną nikt sie kometamy nie 
przejmował, bo najwyższy 
dom na Placu Wareckiem li­
czył 16 pięter i żeby komety 
największe ogony mieli zaw­
sze jeszcze dosyć luzu nad do- 
mamy zostawało. Ale teraz 
niech ona tak nadleci chmaj- 
tnie ogonem w ten hotel, ca­
ła Warszawa do góry nogamy 
musi się przewrócić, kamień 
na kamieniu sie nie pozosta­
nie.

— Pani Wątróbkowa nie 
mów pani takich rzeczy, bo 
ciemno w oczach mnie sie 
zrobiło.

— Ale teraz już sie pani nie 
dziwisz, że mój stary na pod­
wórku siedzi i pilnuje. Jak 
tylko zobaczy kometę, da nam 
znać i wszyscy do piwnicy 
będziemy zmiatać.
— No dobrze, ale dlaczego 
pani mąż przez zakopcone 
szkło patrzy?

— Bo sie boi egipskiego za­
palenia oczów dostać.

— Co mu zależy, jak i tak 
wszyscy mamy zimnem tru­
pem być położone.

— Zawsze i nieboszczykovd 
nie wypada w ostatecznem 
sądzie, jak kalikatura z za- 
czerwionemy ślipiami się po­
jawiać. A kto wie może ko­
meta nie zawadzi, a jak za­
wadzi, to może nasza piwni­
ca wytrzyma i sie nie zawali. 
Zawsze strzeżonego Pan Bóg 
strzeże.

W tem trakcie Skublińska 
pożegnała sie z Genią i pole­
ciała do spożywczaka. Gie- 
niuchna weszła do mieszka­
nia. A ja okopciłem nad 
świecą kawałek szyby i po- 
szłem prosto do baru “Cyber­
netyk” dawniej “U Ślepego 
Leona”. Tam usiedliśmy ze 
szwagrem przy oknie i przv 
ćwiarteczce kapowaliśmy od 
czasu do czasu w niebo, ale 
nie za często, bo podobnież 
Kogutek nawalił i jego ko­
meta coraz mniejsza się robi 
i wygląda jak nowa 20 zło­
tówka, którą z trudnością 
tylko od lOtki odróżnić moż­
na. O ogonie już wogóle nie 
ma mowy. Ale Gienie razem 
z Kogutkiem w dalszem cią­
gu czaruj em.

Pięfcny Dar 
Polki z USA

Stanisława Insadowska ma 
około 80 lat, gdy miała 14 a 
może 15 lat mieszkała z matką 
w Ligowie w gubernii Płoc­
kiej. Matka wysłała ją do 
Ameryki z ciotką. Stanisława 
Insadowska harowała całe 
swoje życie bardzo ciężko; 
pracowała jako pomoc domo­
wa, w fabrykach, na farmach, 
ciułała każdy grosz. Złożyła 
przez 50 lat swego życia w 
Stanach Zjednoczonych kilka­
dziesiąt tysięcy dolarów. W 
zeszłym roku powiedziała, że 
coś dobrego chce po sobie po­
zostawić.

W polskim Konsulacie Ge­
neralnym w Nowym Yorku 
dowiedziała się, że jeden ze 
szpitali warszawskich—I Kli­
nika Chorób Wewnętrznych 
od dawna stara się o urządze­
nie mające ratować życie lu­
dziom—o sztuczne nerki. Sta­
nisława Insadowska zakupiła 
dla tego oddziału szpitalnego 
urządzenia sztucznych nerek, 
oddając na ten cel oszczędno­
ści całego swojego życia.

Odznaczenie 
Prof, Grucy

Jeden z najwybitniejszych 
na świecie chirurgów-ortope- 
dów. prof, dr med. Adam Gru­
ca został wybrany członkiem 
honorowym Międzynarodowe­
go Towarzystwa Chirurgii 
Ortopedycznej i Traumatolo- 

,gii Wydarzenie to zbiegło się 
z 80 rocznicą urodzin uczone­
go i 50-leciem jego pracy za­
wodowej.

Wielki dorobek prof'. A. 
Grucy obejmuje m. in. 185 
prac teoretycznych (w tym 
wiele o fundamentalnym zna­
czeniu), opracowanie nowa­
torskich metod operacyjnego 
leczenia wad układu kostnego 
człowieka i kilkadziesiąt opa­
tentowanych wynalazków w 
zakresie sprzętu chirurgiczne­
go^_______________________

Z Klubu Matek 
Szkoły Św. Wacława 
Klub Miatek szkoły św. Wacła­

wa zaprasza wszystkich na obiad 
z włoskich makaronów oraz pul­
petów i sałatki. Smaczny deser i 
gorące napoje zakończą obiad, 
specjalną atrakcję będzie szklan­
ka wina. Obiad odbędzie się 24-go 
marca, w sali szkolnej, 3425 N. 
Lawndale, od 1-ej do 4-ej po poł. 
Donacja $2.50 dla dorosłych. Dzie­
ci poniżej lat dwunastu $1.50.

Patricia Zyburt, prezeska; Col­
lette Siemaszko, sekr. prot.

Monety 20-Złotowe
Z dniem 11 grudnia br. Na­

rodowy Bank Polski rozpoczął 
stopniowe wprowadzanie do 
obiegu monety o wartości no­
minalnej 20 zł, która w przy­
szłości zastąpi całkowicie 
banknot o tej samej wartości. 
Przez dłuższy okres w obiegu 
będą się znajdowały jedno­
cześnie monety i banknoty 20 
zł.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Czwartek, 21 Marca
To w. Miłość Ojczyzny, Gr. 1732 

ZNP zawiadamia, że bardzo waż­
ne posiedzenie odbędzie się w 
czwartek, 21 marca w sali Lo- 
Rayne Chateau, 5-25 W. Diversey, 
o godzinie 7:30 wieczorem. Jest 
to ostatnie posiedzenie przed “So­
cial” jaka odbędzie się 31 marca. 
Członkowie, którzy otrzymali bi­
lety, proszeni są uiścić należność 
na tym posiedzeniu. Prosimy o 
fanty, by ułatwić prace komitetu.

Osoby zalegające z podatkami 
również proszone są o uiszczenie. 
Sekretarz fin. A. Pestrak urzędu­
je przed 7-mą wieczorem.

W. Sokalski, prezes; M. Ogó­
rek, sekr. prot.

Tow. Strzelców Obrony Białego 
Orła Grupa 2185 ZNP Odda. 101 
PLAV odbędzie posiedzenie w 
czwartek, 21 marca, o godz. 7:30 
wieczorem, w nowym lokalu, w 
sali p. Moskala, 5639 Milwaukee 
ave. Jest wiele ważnych spraw 
oraz rozwój. Prezeska prosi was 
o zapisanie chociaż jednego człon­
ka czy członkinię. Florence Rusak, 
sekr. fin. będzie wcześniej przyj­
mowała podatki. Kto nie może 
przybyć na posiedzenie może prze­
słać pieniądze pocztą do sekr. fin. 
— M. Klinger, prezeska; Józefa 
Przywara, sekr. prot.

Niedziela, 24 Marca
Tow. Ratunkowe Gminy Borzę­

cin odbędzie swe posiedzenie mie­
sięczne w niedzielę, 24-go marca, 
w sali Zw. Klubów Małop, pnr. 
1401 W. Superior ul., początek o 
godz. 2-ej po południu. Są różne 
sprawy do załatwienia i zarząd 
uprasza o jak najliczniejsze przy­
bycie.

Albert Ptasiński, prezes; Lud­
wik Makowski, sekr. prot.

Klub Łużna, powiat Gorlice od­
będzie swe posiedzenie w nie­
dzielę, 24-go marca, w sali Lucky 
Stop Inn, pnr. 1805 W. Division 
ul., o godzinie 3-ej po południu. 
Członkowie proszeni są o liczne 
przybycie.

Roman Kalisz, prezes; Józef 
Gaweł, sekr. prot.

OAZA Terrace
Właśc.: IRENA i STANISŁAW IDZIK 

ZAPRASZA SERDECZNIE NA DOROCZNY 

BAL JÓZEFINEK
W SOBOTĘ, 23 MARCA 1974 R., Pocz. o 7:30 Wiecz. 

w pięknych, unowocześnionych salach OAZY

ŚWIETNA KOLACJA WRAZ ZE WSTĘPEM $12.50 OD OSOBY 
WSPANIAŁY ZESPÓŁ MUZYCZNY “BIAŁO-CZERWONI”

Strój wieczorowy. ROZEGRANIE DOROCZNEJ NAGRODY (PODRÓŻ POŚLUBNA 
DO ACAPULCO) między tymi, co zarezerwowali sale na wesela w roku 1974

REZERWACJA STOLIKÓW W OAZIE, 1250 MILWAUKEE AVE. 
Telefon 342-0180

Ze Sceny i Estrady
“Tylko Młodym Być” Rewia Ref-Rena.— 

Na Trójcowie, Ubiegłej Niedzieli

Stary Zegar i “Duchy”

Wystawianie rewii z 4-oso- 
bowym zespołem jest ryzy­
kownym przedsięwzięciem, — 
nawet gdy urozmaici się pro­
gram gościnnym występem. 
Eksperymenty tego rodzaju 
udają się w sztukach teatral­
nych, gdzie jest ciągłość ak­
cji, ale w rewiach opartych 
na składankach często zawo­
dzą. Nowa rewia Ref-Rena, 
— wystawiona na Trójcowie 
ubiegłej niedzieli (powtórzo­
na będzie w sobotę 23 marca 
o 7:30 wieczorem i w niedzie­
lę 24 o 3:30 po południu) jest 
słabsza od wielu poprzednich. 
Słabsze są teksty, poza jed­
nym doskonałym skeczem w 
drugiej części programu. Nie­
które numery przeciągnięte. 
Brak dowcipu, tempa, do któ­
rego przyzwyczaił widzów 
wszechstronnie utalentowany 
autor, konferansjer, reżyser, 
aktor i kompozytor w jednej 
osobie.

Widzieliśmy na scenie Trój- 
cowa doskonałe rewie pióra 
Ref-Rena, tryskające humo­
rem, przeplatane sentymen­
tem, rewie na wysokim pozio­
mie, najmniejsze odchylenie 
od którego jest swego rodza­
ju rozczarowaniem, — bo im 
lepsze jest dane przedstawie­
nie, tym więcej spodziewamy 
się po następnym.

Gościnny występ b. gwiaz­
dy słynnego paryskiego — 
“Folies Bergere” Wero n i k i 
Bell był niewątpliwie uroz­
maiceniem programu, ale i 
pewnym zawodem, szczegól­
nie dla tych, którzy nie mieli 
okazji słyszeć jej w Chicago 
przed 10-ciu laty, gdy rów­
nież występowała tu gościn­
nie. Piosenkarka — o dużym 
wdzięku, ujmującej aparycji i 
ładnym głosie, występowała 
przez długi czas w jednym z 
najsłynniejszych teatrów re- 
wiowych świata.

Słusznie można było się 
spodziewać, że repertuar bę­
dzie składał się z typowych 
uroczych piosenek paryskich. 
Piosenek, których czar polega 
bardziej na interpretacji niż 
nadwyrężaniu strun głoso­

Już w tę sobotę i niedzielę, 23 
i 24go marca, w dużej sali Domu 
Weteranów pnr. 1239 N. Wood ul. 
w godzinach od 11-ej przed poł. 
do 9-ej wieczorem, odbędzie się 
doroczny Kiermasz, urządzany 
przez tutejsze Koło Przyjaciół 
Harcerstwa z udziałem wszystkich 
trzech hufców

Swoje stoiska przygotowują 
harcerki i harcerze, a może i na­
sze zuchy coś pokażą. W kioskach: 
świątecznym, zabawkowym, mu­
zycznym i książkowym będzie mo­
żna kupić wiele ładnych, dobrych 
i pożytecznych rzeczy. W innych 
kioskach będzie można — przez 
ciągnienie losów — wygrać dużo 
wartościowych drobiazgów. Będzie
— oczywiście — czynny również 
bufet z polskimi specjalnościami 
i ciastami, no i bar.

Na głównej loterii, na którą bi­
lety są w obiegu, ale jeszcze bę­
dzie je można nabyć na sali, do 
wygrania są tak cenne nagrody, 
jak kolorowa telewizja, stereo, 
elektryczny radio-budzik elektry­
czny kawnik i elektroniczny kal­
kulator. Warto spróbować szczę­
ścia.

Serdecznie zapraszamy wszyst­
kich: i młodzież harcerską i ich 
Rodziców i przedstawicieli organi­
zacji i wszystkich naszych Przy­
jaciół. Kiermasz da nam możność 
spotkania się, odnowienia znajo-

Bankiet Jubileuszowy 
Stow. Matek Pol.-Am. 

Weteranów
Stow. Matek Polsko Ameryk. 

Weteranów urządza Bankiet Jubi­
leuszowy w niedzielę, 31 marca, 
w sali Parku Kościuszko, 2732 N. 
Avers Ave., blisko Diversey Ave.

Srebrny Jubileusz Stow. Matek 
Pol.-Am. Weteranów rozpoczyna­
my jubileuszowym nabożeństwem 
w kościele św. Jacka w gościnnych 
progach O.' Franciszka Grzecho- 
wiak OR. proboszcza o godz. 12:15 
po poł. Zbiórka wszystkich Matek 
i Gości o godz. 12-e<j w południe
— pizecT kościołem

Po mszy św. można się udać na 
salę Parku Kościuszko gdzie ko­
mitet będzie obecny i zostanie po­
dana kawa. Bankiet rozpoczyna się 
o godz. 2-ej po południu.

Przyjmujemy ogłoszenia i patro­
naty gdyż będzie wydana książka 
“Pamiętnik”.

Ostateczne przygotowania mo­
żna jeszcze załatwić na posiedze­
niu Stow. Matek w poniedziałek 
25 marca o godz. 12-ej w połu­
dnie — w sali Parku Kościuszko 
2732 N. Avers Ave.

Jadwiga Gackowska—prezeska; 
Anna Zdunek — przewodnicz.; 
Teofila Ćwik — sekretarka;

I Helena M. Stcrmińska—koresp.

wych. Pani Bell wykonała 
tylko dwie takie piosenki i 
właśnie w tych była dosko­
nała.

Mamy także mnóstwo pięk­
nych, melodyjnych polskich 
piosenek, bardziej nadających 
się do programu, niż te któ­
re wybrano. W drugiej części 
rewii panie miały okazję po­
dziwiać piękne stroje śpie­
waczki, szykowne, twarzowe. 
Kreacje z jakich słynie stoli­
ca mody — Paryż.

Nina Oleńska, podobnie jak 
Ref-Ren, jest ulubienicą chi- 
cagoskiej publiczności. Każde 
ukazywanie się jej na sce­
nie witane jest burzą okla­
sków. Tym razem nie było 
wyjątku. Dobra w skeczu — 
“Tak Krawiec kraje”, w mo­
nologach, znakomita w popi­
sowym numerze “Carmen”, — 
który można zaliczyć do naj­
lepszych Oleńskiej, podobnie 
jak niezapomniana — kreacja 
“Chaplina”.

Zygmunt Kossakowski z za­
wrotną szybkością zmieniał 
role, kostiumy i charaktery­
zację. Głosowo w doskonałej 
formie, wykonał szereg pieśni 
i musiał “bisować”. Śpiewak 
— podobnie jak każdy szary 
człowiek, ma swoje dobre i 
złe dni. Niedziela była tym 
dobrym dniem pana Zygmun­
ta — śpiewaka, obdarzonego 
pięknym barytonem i aktora, 
który bawił nas w roli wła­
ściciela stacji benzynowej, a 
później w drugim skeczu z 
Ref-Renem, najbardziej uda­
nym, satyrą na amatorów-nu- 
dystów, popisujących się osta­
tnio w Chicago i innych mia­
stach.

Ref-Ren, jak zwykle — był 
główną sprężyną przedsta­
wienia, brał udział w ske­
czach i piosenkach, ale tym 
razem nie miał takiego pola 
do popisu jak w innych swo­
ich rewiach, ustępując miej­
sca p. Bell, Kossakowskiemu, 
a przede wszystkim — “Car- 
men”-Oleńskiej.

Akompaniował, b. dobrze, 
znany i popularny pianista, 
Jerzy Olejnik. K. Cz.

mości .omówienia aktualnych 
spraw harcerskich i innych, no a 
przytym .godząc przyjemne z po­
żytecznym, pomożemy finansowo 
naszej młodzieży harcerskiej. Zbli­
ża się Zlot 25-lecia w Pennsylva- 
nii i napewno gremialnie będą się 
chcieli nań wybrać. Pomóżmy im 
w opłaceniu ogromnych kasztów 
przejazdu.

A więc do zobaczenia się na 
Kiermaszu Harcerskim!

Prośba 
o Korespondowanie
Krzysztof Gołębiowski, 97-800 

Włocławek, ulica Obrońców Sta­
lingradu 12, woj. Bydgoszcz, Pol­
ska — prosi o nawiązanie kore­
spondencji z młodzieżą polonijną. 
Liczy on lat 17, uczszcza do 3 kla­
sy liceum ogólnokształcącego, uczy 
się już 4 lata języka angielskiego. 
W lipcu spodziewa się przyjechać 
do USA. Chciałby nawiązać kon­
takt z kolegą lub koleżanką.

Syndrom Reye’a
Liczne wypadki grypy typu 

B zanotowano tej zimy szcze­
gólnie wśród młodzieży szkol­
nej w stanach Środkowego 
Zachodu. Choroba przeważnie 
nie pociągnęła za sobą żad­
nych powikłań, ale były też 
stosunkowo liczne wyjątki w 
postaci pogrypowej kompli­
kacji zwanej syndromem 
Reye’a.

W ciągu ostatnich 3 tygodni 
zmarłe na tę chorobę co naj­
mniej 25 dzieci, a lekarze oba­
wiają się, że będzie gorzej, 
gdy grypa, dotąd występująca 
głównie po wsiach, przejdzie 
do gęsto zaludnionych miast.

Wspomniana wyżej choroba 
została opisana po raz pierw­
szy w roku 1963 przez austra­
lijskiego patologa dr R. D. 
Reye. Atakuje ona młodocia­
nych pacjentów, którzy wła­
śnie przeszli przez jedną z wi­
rusowych infekcji, jak grypa 
lub wietrzna ospa. W krwi po­
jawia się wówczas niezwykle 
wysoki poziom amoniaku, 
działającego trująco na 
mózg i centralny system ner­
wowy. Objawami są nudności 
i wymioty, senność, konwul­
sje, delirium i śpiączka, za­
kończona śmiercią. Niekiedy 
objawy są łagodne i następuje 
wyzdrowienie. Zdaniem nie­
których lekarzy najskutecz­
niejsza jest transfuzja krwi.

Choroba ta nie jest zaraźli­
wa i w razie wyzdrowienia 
nie pozostawia trwałych 
zmian w mózgu. Wyleczenie 
ma tym lepsze szanse, im 
szybciej nastąpiło rozpozna­
nie.

Jednym z najcenniejszych 
zabytków Łodzi jest ratusz 
zbudowany w stylu klasy- 
cystycznym na początku ubie­
głego stulecia. Prezes Komisji 
Województwa Mazowieckiego 
—Rajmund Remlbieliński, pod­
czas swojego pobytu w Łodzi 
polecił staraniom burmistrza, 
by wybudował dla Urzędu 
Municypalnego ratusz. Budo­
wę rozpoczęto w 1826 roku i 
choć w nolk potem ratusz wy­
budowano, to uzupełnieni a i 
poprawki trwały jeszcze kilka 
lat.

Zgodnie z ówczesnymi wy­
mogami budownictwa — na 
wieży ratuszowej zainstalo­
wano zegar. W związku z tym 
Urząd Municypalny “dla pew­
niejszego zegara rzeczonego 
bez uszkodzenia na przezna­
czone miejsce przewiezienia, 
jednego z ławników honoro­
wych delegował, a po prze­
wiezieniu go do miasta Łodzi, 
takowy bezpiecznie pod zam­
knięciem, aż do dalszej Komi­
sji Wojewódzkiej dyspozycji i 
umieścił”. Tak więc zegar ten 
przewieziono z Warszawy do 
Łodzi.

Komisja Wojewódzka pole­
ciła Komisarzowi Obwodu, by 
zaproponował zegar mistrza, 
“któremu by urządzenie wspo­
mnianego w wieży ratusza ta­
mecznego zegara powierzo- 
nem być mogło”. W Łodzi nie 
było odpowiedniego zegarmi­
strza, a i w całej okolicy nikt 
zainstalowania zegara i opieki 
nad nim podjąć się nie chciał. 
W końcu w 1832 roku zawarto 
umowę z zegarmistrzem z 
Poddębic — Karolem Łewan- 
dowśkim, który jednak , nie 
zgłosił silę, by zainstalować ze­
gar. Dopiero w 1834 roku u- 
mieszczono go na wieży ratu­
szowej. Założono m. in. dwie 
duże tarcze z metalowymi cy­
frami i połączono go przewo­
dami z dzwonami kościoła 
ewangelickiego, dzięki czemu 
wybijał godziny. Dla stałej 
pieczy nad zegarem miasto za­
warło w 1837 roku kontrakt 
następujący: “zwyż wymie­
niony zegarmistrz obowiązuje 
się najuroczyściiej nie tylko 
najregularniej nakręcać, sma­
rować Oliwą i w należytej pie­
czołowitości i dozorze utrzy­
mywać zegar na wieży ratu­
sza zaprowadzany tak, aby 
żadnej ruinie i zepsuciu się 
nie ulegał i regularnie był 
czynnym dla wygody publicz­
nej, a na przypadek zepsucia 
się takowego winien własnym 
kosztem wszdlkie reperacje u- 
skutecznić, zrzekając się wy­
nagrodzenia oddzielnego za ta­
kowe, oprócz zapewnionego 
wynagrodzenia rocznego”. Za 
tę pracę zegarmistrz otrzy my­
wał 1’50 złotych rocznie. Po 
śmierci ^zegarmistrza E. Schra- 
etera obowiązki przejął jego 
syn Karol, a Od I860 roku — 
wnuk.
Dla Odstraszenia “Amoranta”

Z osobą wnuka wiąże się 
chyba legendarna opowiastka, 
która ożywia historię słynne­
go łódzkiego zegara. Otóż gdy 
pewnego wieczoru młody 
Schraeter o ustalonej porze 
wchodził nieomalże po omac­
ku na schody prowadzące do 
wieży ratuszowej, ujrzał sto­
jącą pod filarem kobietę. W 
pierwszej chwili widok ten go 
zaśkoczył, zaraz jednak pomy­
ślał, że to czeka na niego któ­
raś z kobiet z pobliskiej ka­
mienicy.

Schraeter, który sławny był 
z tego, że miał słabość do ko­
biet, zaczął się do niej umizgi- 
wać. Niezbyt daleko jednak 
zaszedł w swych amorach, a 
to z tego ’powodu, że zamiast 
piersi poczuł sierść, a na gło­
wie spostrzegł wystające spod 
chustki rogi. Narobiwszy pie­
kielnego wrzaśku uciekł ze 
strychu, a w pośpiechu prze­
wrócił się przez przeciągnięte 
tam kable i rury. Jak si*ę póź­
niej Okazało, nie był to wy­
słannik piekła, ale jeden z za- 
drosnych mężów, który prze- 
brawszy się odpowiednio 
chciał w ten sposób odstra­
szyć “amoranta” swej żony. 
Od tej chwili ostatni ze Schra- 
eterów porzucił nakręcanie i 
konserwację zegara.

Obecny zegar na ratuszowej 
wieży jest już drugim, a zain­
stalowano go w 1885 roku. 
Części jego wykonano ze spi­
żu, a tarcze choć do złudzenia 
przypominają metal, są szkla­
ne.

W 1888 roku architekt miej­
ski Hilary Majewski dokonał 
rekonstrukcji wnętrza ratu­
sza. Na wieży dodał nasadę 
dla pomieszczenia dwóch 
dzwonów zegarowych. Pod­
czas I wojny światowej z sa­
molotu niemieckiego zrzuco­
no granat, który spowodował 
wypadnięcie szyb, zniszczenie 
elewacji zewnętrznej i uszko­
dzenie zegara. Ratusz zrekon­
struowano, lecz Prezydium 
Magistratu przeniosło się do 
budynku po szkole rzemieślni­
czej. W 1919 roku założono 
Archiwum Akt Dawnych m. 
Łodzi, które w 1928 roku u- 
zyskało siedzibę w dawnym 
ratuszu “pod zegarem”. Ar­

chiwum to obejmuje doku­
menty, księgi, akta, mapy, 
plany i tłoki pieczętne m. Ło­
dzi, niektóre wytworzone w 
tym właśnie budynku.

W “Ratuszu Straszy”
Pierwszym dyrektorem ar­

chiwum został J. Raciborski. 
Niezwykle żywo interesował 
się on przeszłością Łodzi. Nie­
stety, z bliżej nie wyjaśnio­
nych powodów popełnił samo­
bójstwo. Od tej pory — jak 
głosi wieść gminna — w “ra­
tuszu straszy”. Podczas ostat­
niej wojny światowej, gdy 
wojsko sowieckie wkraczało 
do Łodzi, jeden z niemieckich 
żołnierzy zastrzelił się na 
schodach prowadzających do 
zegara. To oczywiście podsy­
ciło wieści o duchach poku­
tujących na strychu ratusza. 
Zegar doznał wtedy uszko­
dzeń, tak że konieczny okazał 
się remont.

Od 1934 roku aż do chwili 
obecnej funkcję opiekuna ze­
gara ratuszowego spełnia eme­
ryt Stanisław Ulankiewicz, 
dziś pracownik archiwum, 
który mimo podeszłego wieku 
codziennie o godzinie 12 wcho­
dzi na strych, a potem na wie­
żę do serca zegara i nakręca 
go dużą korbą. O sprawność 
mechanizmu troszczy się Izba 
Rzemieślnicza.

Zegar ten wyznacza rytm 
życia w mieście. Zmawiają 
się “przed nim” na spotkania 
zakochani, według niego re­
gulują zegarki ludzie, którzy 
spieszą się do pracy, choć nie 
zawsze zegar jest punktualny. 
Pamiętajmy przecież, że ma 
on prawie 100 lat, a że smar 
gęstnieje i w nieosłonięte 
wskazówki dmucha wiatr — 
mechanizm nie zawsze może 
dobrze działać. Zegar ten z 
wyjątkiem przerw spowodo­
wanych uszkodzeniami pod­
czas I i II wojny światowej— 
pracowicie odmierza czas, a 
czas się w Łodzi bardzo liczy.

Z.T. 
(Narodowiec)

Nowe Eksponaty 
w Muzeum P.
Wśród 104 darów przekaza­

nych w ub. roku Muzeum 
Wojska Polskiego znalazły się 
m. in. pamiątki po gen. S. So- 
sabowskim (d-cy I Samodziel­
nej Brygady Spadochrono­
wej), odznaczenia i dokumen­
ty ofiarowane przez maryna­
rza z niszczyciela “Błyskawi­
ca” oraz krzyż Vilrtuti Militari 
i czapka garnizonowa przeka­
zane przez gen. L. Rayskiego. 
Ofiarowano także dwa sztan­
dary (2 pułku szwoleżerów 
oraz 1 sztandar powstańczy z 
1863 r.).

Muzeum zakupiło m. in. 
srebrną odznakę powstańczą z 
1863 r. z trójpdowym herbem 
Polski i z wybitą na rewersie 
dedykacją dla porucznika II 
pułku jazdy konnej Józefa 
Gasparskiego. Zakupiono też 
bogato zdobioną czapkę Gwar­
dii Narodowej Lwowskiej z 
okresu Wiosny Ludów. Z bro­
ni białej najciekawiej prezen­
tują się: lewak hiszpański — 
sztylet przeznaczony dla le­
wej ręki (ze specjalnie 
ukształtowaną gardą) z końca 
XVI w. oraz XVTI-wieczny 
pałasz żołnierski z czasów 
wojny trzydziestoletniej. W 
dziale broni palnej najwarto­
ściowsze nabytki to: bogato 
inkrustowana srebrem XIX- 
wieczna strzelba arabska oraz 
zacho dnioeuropejski XVTII- 
wieczny garłacz o bardzo cie­
kawej konstrukcji._________
Wiesław Brudziński

Zmyślenia
Nie czekaj z wygłoszeniem 

herezji, aż wszyscy staną się 
niewierzący.* » »

“Uwaga, człowiek!”. “Dzię­
kuję za ostrzeżenie, pójdę in­
ną drogą”.

* ♦ ♦
Służy idei, ale idei to nie 

służy. • • *
Asceta-altruista: umartwia 

innych. * * *
Cóż z tego, że wygrałeś bit­

wę, jeśli w przeddzień obra­
ziłeś dziejopisa.♦ $ *

Czasu jest mało: wygłaszaj­
my monologi chóralne.* ♦ «

Prawo nie gwarantuje obia­
du, ale gwarantuję przerwę 
obiadową. « * S

Jedni walczą za swoje prze­
konania, inni ze swoimi prze­
konaniami. « ♦ «s

Kto nie ma własnego zda­
nia, z tego zdaniem wszyscy 
się liczą.

Podzielili się — jeden wziął 
na siebie winę, drugi pokutę. « o

Gromadźmy zapasy myśli 
na wypadek paniki.

Kiermasz Harcerski
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $26.00 
J?ólrocz. (6 mos.) 15.00 
Kwartał (3 mos.) 8:50 
Miesięcz. (1 mo.) 4.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $8.00
Półrocz. (6 mos.) 5.50
Kwartał (3 mos.) 3.25

CODZIENNIE (bez soboty)
i i-W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Rocznie (1 yr.) $18.00 Kwartał (3 mos.) 6.50
‘ ‘Półrocz. (6 mos.) 11.00 Miesięcz. (1 mo.) 3.00

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $34.00 
Półrocz. (6 mos.) 20.00
Kwartał (3 mos.) 12.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Codziennie (Single Daily Copy) .. 15c 

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Sobotni (Single Saturday Copy) 20c

Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $10.50
Półrocz. (6 mos.) 7.50
Kwartał (3 mos.) 4.50

Arabska Nafta
I na przykładzie sprawy zniesienia ograni­

czeń eksportowych odnośnie arabskiej nafty 
dla Stanów Zjednoczonych można wskazy­
wać, że świat arabski nie jest jednością. Dzia­
łają w nim bowiem różnorakie siły, kierujące 
się własnymi nastawieniami, a . polityka po­
szczególnych krajów arabskich nie przebiega 
równolegle.

Skoro jednak doszło do uzgodnienia samej 
zasady ’zniesienia embargo, a sprzeciwy Syrii 
i Libii chyba zostaną wyrównane w dalszych 
rokowaniach, trzeba wyraźnie podkreślić, że 
zniesienie ograniczeń w stosunku do Stanów 
Zjednoczonych jest nowym, wyraźnym za­
manifestowaniem dążenia Arabów do odci­
nania się od polityczno-dyplomatycznych na­
cisków Sowietów w tej sprawie.

I chyba nie będzie przesadą stwierdzenie, 
że polityka Washingtonu w konflikcie arab- 
sko-izraelskim zarysowała się dla krajów 
arabskich jako bardziej realistyczna aniżeli 
polityka Moskwy, zmierzająca jedynie do 
rozpalania namiętności oraz podtrzymywania 
stanu niepokojów na Środkowym Wschodzie. 
Szczególnie Egipt i Saudii Arabia ujawniły 
w ostatnim czasie dążenia do rozwiązywania 
istniejących nadal trudności drogą dyploma­
tycznych zabiegów po linii taktyki sekretarza 
stanu Kissingera, który nie szczędził wysił­
ków, aby w roli pośrednika w konflikcie 
arabsko-izraelskim uwzględniać i interesy 
świata arabskiego.

Jest chyba bezdyskusyjne, że sowiecka

stawka jest dla świata arabskiego ryzykiem 
pod wieloma względami i wydaj e się, że 
przywódcy głównych krajów arabskich ujaw­
niają wyraźną skłonność do poważnego licze­
nia się z tymi argumentami, które przekazy­
wał im Kissinger w wielokrotnych przecież 
zabiegach o znalezienie formuł rozsądnego 
kompromisu.

Arabowie mogą patrzeć krzywo na ame­
rykańskie posunięcia gospodarcze, ale na 
pewno nie zagrażają im te niebezpieczeństwa, 
jakie wynikają z sowieckiej polityki ideolo­
gicznej penetracji świata arabskiego, jako 
jednej z metod umacniania zarówno wpły­
wów komunizmu, jak i interesów państwo­
wych Sowietów na Środkowym Wschodzie. 
Na takim zaś tle zmiana w sprawie naftowe­
go embargo musi być traktowana jako nowe 
niepowodzenie polityki Moskwy.

Arabowie udowodnili wobec Washingtonu, 
że posiadają do swej dyspozycji środek po­
ważnego nacisku politycznego na świat za­
chodni, ale zarazem stwierdzali, że odrzucają 
sowieckie zachęty do używania tego środka 
bez względu na amerykańskie wysiłki na 
rzecz pośredniczenia w zasadniczym konflik­
cie na Środkowym Wschodzie. I to jest na 
pewno wstępnym sukcesem Washingtonu w 
staraniach, aby i na odcinku konfliktu 
izraelsko-syryjskiego liczyć przede wszyst­
kim na umiarkowanie Obu stron, skoro w 
konflikcie egipSko-izraelskim osiągnięto po­
ważne wstępne kompromisy.

Sytuacja Ekonomiczna
Sytuacja ekonomiczna kraju jest lepsza niż 

przepowiadano kilka miesięcy temu. Do ta­
kiego wniosku doszedł tyg. “Business Week” 
pó analizie ostatnich statystyk. Mimo przepo­
wiedni, że czeka nas recesja, zwolnienie tem­
pa pracy ogranicza się do dziedzin gospodarki 
zależnych od paliwa.

Bezrobocie, które po embargo Arabów na 
wywóz ropy naftowej do Stanów Zjednoczo­
nych podniosło się z 4.8 proc, do 5.2 proc, w 
styczniu, utrzymało się na tym poziomie w 
lutym, co jest raczej zjawiskiem pociesizają- 
cym, ponieważ powszechnie spodziewano się 
jego dalszego wzrostu.

Według Departamentu Pracy, kryzys pali­
wa pozbawił pracy Około 500,000 ludzi, w tym 
około 200,000 osób bezpośrednio związanych 
z produktami z ropy, jak pracownicy stacji 
benzynowych i linii lotniczych oraz 300,000

osób pośrednio zależnych od płynnego pali­
wa, jak robotnicy przemysłu samochodowe­
go, hotele, restauracje i t.p.

W innych dziedzinach gospodarki zatrud­
nienie nawet wzrasta, co łagodzi skutki kry­
zysu paliwa. Styczeń był jedynym miesiącem, 
w którym liczba zatrudnionych zarobkowo 
nie wykazała wzrostu lecz spadek. Natomiast 
w lutym liczba pracujących zarobkowo poza 
rolnictwem wzrosła o -175,000 osób do 76.7 
miliona.

Zniesienie embargo przez Arabów na wy­
wóz ropy do Stanów Zjednoczonych powinno 
wpłynąć na poprawę sytuacji. Z wiosną 
wzmoże się ruch budowlany, powodując dal­
szy wzrost liczby zatrudnionych. Wszystko 
to razem daje podstawę do optymizmu. Być 
może, że zapowiadana recesja osiągnęła dno 
w styczniu i obecnie jesteśmy w stadium 
podnoszenia się w górę.

Przemysł Samochodowy
Poważne zaniepokojenie występuje w 

przemyśle samochodowym, tak ważnej gałęzi 
naszego. życia gospodarczego, ponieważ w 
okresie ostatnich miesięcy zaznaczył się wy­
raźny spadek w sprzedaży nowych samocho­
dów. Producenci wręcz głoszą, że jeśli ten 
spadek będżie utrzymywał się, trzeba będzie 
zmniejszyć produkcję, a więc zamykać za­
kłady samochodowe i zwalniać ludzi z pracy. 
Będzie to oczywiście poważnym ciosem w 
życie gospodarcze kraju jako całości.

Przemysł samochodowy p o d a j e, że w 
styczniu i w lutym sprzedaż samochodów 
zmniejszyła się o 24 procent. Braki w zakre­
sie benzyny, wywołane arabskim ogranicze­
niem dostaw ropy naftowej, wpłynęły 
niekorzystnie na sprzedaż samochodów stan­
dardowych i luksusowych, potrzebujących 
znacznych ilości benzyny. Ale i sprzedaż ma­
łych samochodów, oszczędnych w zużyciu 
benzyny, zmniejszyła się w porównaniu do 
ilości sprzedanych w tym samym okresie rok 
temu. W społeczeństwie bowiem występuje

niepewność i stąd ludzie ociągają się z robie­
niem zakupów nowych samochodów, chociaż 
zainteresowanie małymi samochodami jest 
dość znaczne.

Przemysł samochodowy utrzymuje się 
obecnie głównie dzięki sprzedaży małych sa­
mochodów, ponieważ w ostatnich pięciu la­
tach zagraniczna konkurencja w zakresie 
małych samochodów skłoniła i amerykań­
skich wytwórców do inwestowania w pro­
dukcję małych wozów, dzięki czemu prze­
mysł nasz mógł już produkować pięć 
milionów takich wozów corocznie. Ale tu 
znowu występuje zjawisko braku odbiorców 
na małe wozy w tak poważnej ilości. To też 
fakt zwolnienia z pracy w przemyśle samo­
chodowym ponad 100,000 ludzi od 1 stycznia 
r.b. wskazuje wyraźnie, że przemysł samo­
chodowy znajduje się w trudnej sytuacji, 
mając poważne zapasy samochodów do zby­
cia, jak też nie mogąc produkować na pełną 
skalę.

W Tukmenii znajduje się kilka głbokich, 
słonych jezior, w których górna warstwą 
wody nawet w największe upały, pozośtajć 
chłodna, natomiast warstwa- przydenna stdle 
utrzymuje temperaturę około 50 st. C. Zja­
wisko to występuje nawet w zimie, gdy 
jeziora te są skute lodem.

Naukowcy nie rozwiązali dotąd tej zagadki. 
Nie znaleziono żadnych konkretnych źródeł 
tej wysokiej temperatury. Badając dno je­
zior.

Przypuszcza się, że różni, i temperatury 
może wynikać z różnego stopnia mineraliza­
cji warstwy górnej i dolnej. Słabo zmine- 
ralilizowana warstwa górna sama nagrzewa 
się od Słońca w małym stopniu, natomiast 
przekazuje swe ciepło silnie zmineralizowa-

Owo
nej dolnej warstwie. Jest to jednak tylko 
jedna z hipotez. Słone jeziora zostaną wyko­
rzystane do celów leczniczych.

W parku miejskim w Toronto chuligan 
zaatakował samotną dziewczynę; usiłował 
odebrać jej torebkę. Reakcja była nieoczeki­
wana. Dziewczyna mocnym ciosem w szczę­
kę obezwładniła napastnika, pozbawiając go 
przytomności. Następnie zarzuciła go sobie 
na plecy i zaniosła do odległego o 3 km ko­
misariatu.

Gdy policjanci zaczęli się zachwycać jej 
dzielnością, zmieszana dziewczyna poprosiła, 
aby nie ujawniano prasie jej nazwiska. Gdy­
by to się rozeszło — wyjaśniła — trudno by 
mi było znaleźć męża. . . .

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Czy Nowy Cud?
N.Y. DAILY NEWS — Se­

kretarz Stanu, Henry Kissin­
ger, zdołał wydostać od Syrii 
nazwiska izraelskich jeńców 
wziętych do niewoli podczas 
ostatniej wojny w jesieni ub. 
roku. Syryjczycy zgodzili się 
też na dopuszczenie Między­
narodowego Czerwonego 
Krzyża do obozów tych jeń­
ców.

Należy żywić nadzieję, że to 
osiągnięcie zwiastuje szybkie 
zakończenie “impasu”, unie­
możliwiającego dotąd rozmo­
wy w sprawie odseparowania 
wojsk między Syrią a Izrae­
lem i podjęcie dalszych kro­
ków ku prawdziwemu poko­
jowi na środkowym Wscho­
dzie.

Budownictwo Ludowe 
Na Znaczkach

W Polsce znajduje się wie­
le interesujących zabytków 
ludowego budownictwa drew­
nianego. Dla spopularyzowa­
nia ich Ministerstwo Łączno­
ści przygotowało serię znacz­
ków pocztowych przedstawia­
jących co cenniejsze obiekty 
zabytkowe. Znaczki przedsta­
wiają: 1 zł. — chata kurpiow­
ska, woj. warszawskie; 1,50 
— XVII-wieczny kościółek w 
Sękowej, woj. rzeszowskie; 4 
zł — ratusz z XIX wieku w 
Sulmierzycach; 4,50 zł — ko­
ściół w Lachowicach k/Żyw­
ca, 4,90 zł — wiatrak Sobie- 
nie-Jeziory, woj. warszaw­
skie, 5 zł — cerkiew w Uluczu, 
woj. warszawskie. Znaczki za­
projektował F. Winiarski.

Wpłaty Na Kampanie Wyborcze
NOWY DZIENNIK.—Jedną 

z przyczyn — przypuszczalnie 
najważniejszą — wzmożonej 
presji za reformą systemu fi­
nansowania kampanii wybor­
czych są zapewne nadużycia, 
jakie wyszły na jaw w związ­
ku z aferą Watergate. Zwró­
cono przy tym szczególną 
uwagę na ogromne sumy, 
wpłacane przez wielkie przed­
siębiorstwa — czy nawet całe 
gałęzie przemysłu, jak nafto­
wy, mleczarski Jtd. — które 
oczywiście nie * wydatkowały 
się tak poważnie dla pięknych 
oczu tego lub innego kandyda­
ta, ale w oczekiwaniu odpo­
wiedniej “zapłaty” czy z oba­
wy represji w razie odmowy 
takich “kontrybucji”.

Jasnym jest, że tego rodza­
ju nadużyciom położyć należy 
kres, choć nie ma wielkich na­
dziei na to — jako że “polity­
ka jest taka, jaka jest”, by po­
wiodło się całkowite ich wyeli­
minowanie.

Trudno jednak nie podkreś­
lić przy tym pewnej jedno­
stronności, zarówno jeżeli i- 
dzie o wyrazy oburzenia na 
takie nadużycia, jak prowa­
dzone w tej sprawie badania. 
Celem ataków są z zasady 
wielkie przedsiębiorstwa, usi­
łujące doprowadzić do wyboru 
sympatyzujących z nimi, czy 
zobowiązanych wobec nich, 
kandydatów przez hojne fi­
nansowanie ich kampanii. Da­
leko rzadziej wspomina się — 
czy też raczej przyjmuje się 
jako zupełnie naturalne i wła­
ściwe — niemniej gorliwe fi­
nansowanie swych kandyda­
tów przez tzw. zorganizowa­
ny świat pracy. W roku 1972 
George Meany, dyktatorski 
przewodniczący Amerykań­
skiej Federacji Pracy (AFL- 
CIO), grupującej ponad trzy­
naście milionów robotników, 
przeznaczył i wpłacił 3.4 mili­
ona dolarów z funduszów u- 
nijnych na popieranie kandy­
datów demokratycznych, a 
179 tysięcy na republikań­
skich. Bardziej może zna­
miennym jest, że z tych sum 
prawie 190 tysięcy dolarów 
pfżypadłó d e ih ókratycznym 
członkom komisji sądowniczej

Izby Reprezentantów, przy 
czym jej przewodniczący, kon- 
gresman Peter Rodino (dem.- 
New Jersey), otrzymał $30,- 
923. W jesiennych wyborach 
tegorocznych liczyć oni mogą 
przypuszczalnie na podobne 
“dotacje”, jeżeli George 
Meany będzie z nich zadowo­
lony. t

A Meany domaga się posta­
wienia prezydenta Nixona w 
stan oskarżenia (impeach­
ment), co zależne jest w pier­
wszym rzędzie od komisji są­
downiczej, która przedstawić 
musi odpowiedni wniosek na 
plenum Izby Reprezentantów. 
Meany już wydał poważne 
fundusze unijne na druk i roz­
powszechnianie broszur, uza­
sadniających w praktyce ko­
nieczność “pozbycia się” Nix­
ona czy to przez jego przymu­
sowe usunięcie, czy jego “do­
browolną” rezygnację.

Nie pytał się on oczywiście 
przy tym członków AFL-CIO, 
czy zgadzają się oni na takie 
finansowanie swymi składka­
mi kampanii przeciw prezy­
dentowi, jak nie pytał się ich 
popierając unijnymi fundu­
szami tych lub innych kandy­
datów.

Nasuwa się natomiast pyta­
nie, dlaczego inne ma być po­
dejście do “interweniowania” 
w procesie wyborczym wiel­
kich przedsiębiorstw — “kar­
teli”, jak to twierdzą czynniki 
opozycyjne — niż do identycz­
nych, zmierzających do takie­
go samego celu, pociągnięć 
zorganizowanego świata pra­
cy, który też stał się już daw­
no “kartelem”, pozostającym 
pod władzą nielicznej garstki 
przywódców. Działacze ci ma­
ją oczywiście prawo do swych 
poglądów czy sympatii poli­
tycznych, ale dalekie jest od 
pewności, czy mają prawo na­
rzucać je milionom członków 
unijnych zmuszać ich do fi­
nansowania swymi składkami 
wyboru miłego p. Meany kan­
dydata.

Reforma wyborcza, o któ­
rej tak wiele się ostatnio mó­
wi, nie jest więc łatwym pro­
blemem zwłaszcza przy ja­
skrawię dwoistym do niego 
podejściu.

Dość Spekulacji
THE WALL STREET 

JOURNAL. — Złożona przez 
prezydenta Nixona oferta 
współpracy z sądowniczą ko­
misją Izby Reprezentantów 
usuwa jedną z maj większych 
przeszkód na drodze do zała­
twienia — w ten lub inny 
sposób — afery Watergate. 
Rozwiązanie takie jest ziaś ko­
nieczne, jak to wykazały wy­
darzenia ubiegłego tygodnia. 
Każdego dnia mietliśmy sprze­
czne wersje czy spekulacje na 
temat domniemanego zaanga­
żowania się prezydenta w 
próby tuszowania sprawy Wa­
tergate cży też prawdziwego 
przebiegu osławionej rozmo­
wy Nixona z Johnem Deanem 
21 marca ubiegłego roku. Pre­
zydent oświadczyć miał wów­
czas — wedle zeznań H. R. 
Haldemana, którego wielka 
ława przysięgłych oskarżyła 
za to o krzywoprzysięstwo — 
że wypłata pieniędzy z-a mil­
czenie oskarżonych “włamy­
waczy” do demokraty c z n e j 
kwatery głównej by ł a b y 
“złem”, podobnie jak obiecy­
wanie im ułaskawienia. Nixon 
potwierdził w zasadzie tę wer­
sję Haldemana w czasie swej 
ostatniej konferencji praso­
wej.

Pewni jesteśmy, że nie jest 
to jeszcze ostatnie słowo po­
wiedziane w tej sprawie i ze 
swej strony jesteśmy już do 
gruntu znużeni tymi wieczny­
mi spekulacjami. Ostatecznie 
po raz pierwszy w historii na­
szej republiki prezydent kra­
ju .usunięty może być ze swe­
go urzędu na skutek procedu­
ry “impeachment” Oczywis­
tym jest, że zadecyduje o tym 
opinia publiczna. Ale społe­
czeństwo skażane jest wciąż 
na zgadywanie, oo oznaczać 
ma kolejne oświadczenie tej 
lub inej strony i jakie właści­
wie są dowody.

Obecnie, gdy prezydent zao­
ferował kompromis w swej in­
terpretacji przywileju egzeku­
tywy, jedynym argumentem, 
wysuwanym przeciw publicz­
nemu ujawnieniu materiałów, 
jakie miała w swej dyspozy­
cji wielka ława przysięgłych 
jest twierdzenie, że mogłoby 
to zaszkodzić procesom, 
wszczętym przeciw oskarżo­
nym o współudział w aferze 
Watergate.

Mowa jest przy tym nie o 
procesach przeciw jakimś nie­

znanym szerzej osobistościom, 
ale o sprawie Haldemana, Eh- 
rlichmana itd. Kwestia ich je­
dnak była wałkowana od roku 
każdego wieczora, w każdej 
stacji telewizyjnej. Skazani 
oni zostali już stokrotnie w 
wyrażanych na ich temat spe­
kulacjach. Nie widzimy żad­
nego celu w ukrywaniu istot­
nych dowodów, jeżeli nie ma 
sposobu położenia kresu ta­
kim spekulacjom. Natomiast 
leży na pewnlo w interesie pu­
blicznym ujawnienie dowo­
dów, odnoszących się do do­
mniemanego zaangażow a n i a 
prezydenta w tę aferę.

Z. E. Racięski

Nowy Parlament 
i Projekty Rządu

Obecny rząd Wilsona jest 
już trzecim rządem Partii 
Pracy, nie posiadającym więk­
szości w Parlamencie. Po raz 
pierwszy miało to miejsce w 
roku 1924, a więc dokładnie 
przed 50 laty, kiedy w rezul­
tacie, przedwcześnie, podobnie 
jak ostatnio, rozpisanych wy­
borów przez ówczesnego pre­
miera Stanleya Baldwina, — 
konserwatyści utracili więk­
szość w Parlamencie i połączo­
nymi siłami laburzystów i li­
berałów zmuszeni zostali do 
ustąpienia.

Ten pierwszy brytyjski rząd 
socjalistyczny, pozostawał u 
władzy zaledwie przez 9 mie­
sięcy; po czym został obalany, 
a w ponownych wyborach 
konserwatyści odnieśli decy­
dujące zwycięstwo.

Drugi, również nie posiada­
jący większości w Parlamen­
cie rząd Partii Pracy, doszedł 
do władzy w roku 1929 i u- 
trzymał się przez dwa lata. — 
Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści w roku 1929, podobnie jak 
w ostatnich wyborach, kon­
serwatyści, pomimo otrzyma­
nia ponad 300 tysięcy głosów 
więcei niż laburzyści, również 
zdobyli mniejszą liczbę man­
datów.

Po raz pierwszy od 50 lat 
znajdą się znów w Parlamen­
cie brytyjskim w większej 
liczbie grupy, nie związane z 
żadną z trzech historycznych 
partii i reprezentujące raczej 
terytorialne interesy aniżeli! 
jakąś ideologię polityczną. — 
Najliczniejszą z nich stanowią 
unioniści z Ulsteru w liczbie 
11. Sympatyzują na ogół z 
konserwatystami, ale ich pod­
stawą istnienia jest absolutna 
opozycja w stosunku do ja­
kichkolwiek poczynań, które 
w ich opinii mogłyby prowa­
dzić do oderwania Ulsteru od 
Zjednoczonego Królestwa i 
połączenia z Republiką Ir­
landzką.

Drugą liczbowo, polityczną 
reprezentacją terytorialną' są 
nacjonaliści szkoccy. Przed 10 
laty nie brano ich w ogóle w 
rachubę. W ostatnim Parla­
mencie mieli dwóch przedsta­
wicieli; obecnie zdobyli 7 
mandatów i wszystko wskazu­
je na to, że w przyszłości będą 
powiększać stan posiadania. — 
Domagają się oni autonomii 
dla Szkocji z własnym parla­
mentem. Są wśród nich i tacy, 
którzy łączność z Anglią 
chcieliby ograniczyć do unii 
personalnej. Odkrycie złóż 
naftowych na Morzu Północ­
nym, położonych niemal w ca­
łości u wybrzeży Szkocji, roz­
toczyło nagle przed oczyma 
oszczędnych Szkotów wizję 
ich kraju, jako najbogatszego 
w Europie. .

Wreszcie trzecią grupę na­
rodowościową stanowią nacjo­
naliści walijscy, których jest 
dwóch. Poza tym będzie w no­
wym Parlamencie jesz cze 
trzech socjalistów, nie związa­
nych organizacyjnie z Partią 
Pracy. Paradoksalnie, na po­
słów ze wszystkich tych grup, 
jest ich łącznie 23, padło około 
1,700,000 głosów, co stanowi 
niewiele więcej niż jedną 
czwartą głosów, jakie uzyska­
li liberałowie, zdobywając za­
ledwie 14 mandatów. Nic więc 
dziwnego, że domagają się oni 
zmian w ordynacji wyborczej, 
które by im zapewniły bar­
dziej proporcjonalny stosunek 
mandatów do oddanych gło­
sów. Takie rozwiązanie spra­
wy mogłoby uniemożliwić w 
przyszłości uzyskanie więk­
szości w Parlamencie przez 
jakąkolwiek partię. Dlatego 
zarówno konserwatyści jak i 
laburzyści będą takiej refor­
mie przeciwni.

Partii Pracy brakuje do ab- 
silutnej większości 18 gło­
sów. Tym niemniej premier 
Wilson koalicję z liberałami z 
góry odrzucił, a sugestii stwo­
rzenia rządu jedności narodo­
wej w ogóle nie podjął. Koali­
cja oznacza bowiem kompro­
mis, a na kompromis nie zgo­
dziłoby się lewe skrzydło Par­
tii Pracy. Wilson .zapowie­
dział, że rząd jego będzie rea­
lizował swój program wybor­
czy, a jeżeli zostanie przez 
większość obalony, to rozpisze 
nowe wybory. Mimo to na ci­
chy kompromis będzie pój'ść 
musiał.

Emeryci mogą się spodzie­
wać podwyżki, którą podnie­
sie ich zaopatrzenie do £16 ty­
godniowo dla małżeństw, a 
£10 dla samotnych (to samo 
będzie dotyczyć korzystają­
cych z tzw. supplementary be­
nefits). Dalej wstrzymane zo­
staną stopniowe podwyżki 
czynszów w domach pod za­
rządem rad miejskich (Coun­
cil Houses), zniesione zostaną 
opłaty od recept lekarskich 
oraz subwencjonowane będą 
przez państwo niektóre pod­

stawowe artykuły żywnościo­
we. Te reformy, które od razu 
przysporzą rządowi popular­
ności, zostaną prawdopodob­
nie przyjęte przez Parlament 
bez sprzeciwu. Żadna partia 
bowiem nie głosuje przeciw 
zarządzeniom p r z ynoszącym 
korzyści szerokim kołom spo­
łeczeństwa, nawet jeżeli uwa­
ża się je za szkodliwe gospo­
darczo.

Wilson nie będzie się chyba 
śpieszył z wprowadzeniem za­
powiedzianego w manifeście 
wyborczym upaństwowien i a 
szeregu przemysłów, przeciw­
ko czemu prócz konserwaty­
stów na pewno głosowaliby li­
berałowie unioniści irlandzcy, 
ani z “uspołecznieniem” pry­
watnych domów, które ich 
właściciele wynajmują. Jeże­
li chodzi o Europejską Wspól­
notę Gospodarczą, to akcja no­
wego rządu ograniczy się do 
zaproponowania p o zostałym 
członkom przenegocjonowa- 
nia udziału Wielkiej Brytanii 
w EWG. Negocjacje takie 
ciągną się zawsze przez lata, 
składa się propozycje i kontr­
propozycje, konferuje się i dy­
skutuje, przedstawia się me­
moriały i rozpisuje ankiety a 
tymczasem gospodarka bry­
tyjska coraz bardziej będzie 
się zazębiać z europejską. Je­
stem przekonany, że Wilson 
nie miał naprawdę nigdy za­
miaru “wyjścia z Europy”, a 
posługiwał się tym hasłem ze 
względów taktycznych, oraz 
ulegając naciskowi swej 
skrajnej lewicy.

Budżet wniesiony być musi 
do końca marca. Można nie 
zazdrościć nowemu kanclerzo­
wi skarbu tego zadania. Z jed­
nej strony musi on dążyć do 
opanowania lub choćby po­
wstrzymania inflacji, a z dru­
giej wywiązać się z licznych, 
wzmagających inflację zobo­
wiązań, które socjaliści poro­
bili w'okresie, kiedy nie spo­
dziewali się rychłego dojśdia 
do władzy. Czyli musi zaci­
skać i równocześnie popusz­
czać pasa.

Trzeba się liczyć ze znacz­
ną podwyżką podatków i roz­
maitych opłat skarbowych. — 
Na ostatnim kongresie Partii 
Pracy, obecny kanclerz, Denis 
Healey, zapowiadał to nie­
dwuznacznie. “Będą piszczeć” 
— mówił z wyraźną rozkoszą 
w głosie. Miało się to odnosić 
do bogatych. Któż jednak mo­
że wiedzieć kogo “Labour” u- 
zna za “bogatego”?

Wielką Brytanię czeka kilka 
lat surowego życia: “austeri­
ty”, na'miarę, kto wie czy nie 
podobną do lat powojennych. 
Mówi się nawet o racjonowa- 
niu niektórych artykułów. Na­
dzieje na poprawę związane 
są z naftą, która ma trysnąć 
złotem z dna mórz, otaczają­
cych wyspę brytyjską. I zaraz 
nasuwa się pytanie: jaka by­
łaby przyszłość tego kraju, 
gdyby nie odkryto tych życio­
dajnych pokładów, o któiych 
istnieniu przed dziesięciu laty 
nikt jeszcze nie wiedział?

Dziennik Polski (Londyn)

Sztuczne Jezioro 
Koto Wilejki

Wielkie jezioro sztuczne ma 
powstać 100 kilometrów na 
wschód od Wilna, koło miasta 
Wilejki, położonego blisko 
źródeł Willi. Będzie to drucie 
co do wielkości jezioro Wileń- 
szczyzny. Największym jest 
jezioro Narocz, położone bli­
sko 40 kilometrów na zachód 
od Wilejki. Jego powierzchnię 
oblicza się na 80 kilometrów 
kwadratowych, natomiast je­
zioro Wilejskie ma wypełnić 
obszar 70 kim kwadratowych.

Prace nad budową tego 
zbiornika trwają już przeszło 
5 lat. Dwa kilometry na 
wschód od miasta Wilejki 
przegrodzono sztuczną tamą 
łożysko Wilii, wobec czego wo­
da zaczęła zatapiać obszar 
przewidziany na zbiornik. W 
zwiążku z....tym trzeba było, 
jak podaje A. Stuk w wileń­
skim “Czerwonym Sztanda­
rze”, oczyścić dno przyszłego 
jeziora z lasu i krzewów oraz 
przenieść 14 osiedli.

Były to przeważnie małe 
wioseczki. W tym bagnistym 
i podmokłym obszarze naj­
większym dużym miastem 
jest Mińsk, miasto dziś już 
1-milionowe, stolica sowiec­
kiej Białorusi. Dla jego po­
trzeb tworzy się to sztuczne 
jezioro. Specjalnym kanałem 
część wód będzie odprowadza­
na do rzeki świsłocz, dopływu 
Berezyny. Rzeka świsłocz 
przepływa przez północno- 
wschodnie przedmieścia wiel­
kiego Mińska. (LWIL)
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Już Sześć Gmin i Dwadzieścia Dwie Grupy
Nadesłały Zgłoszenia Na Zjazd Młodzieży

Chicago. — Sześć Gmin i 
dwadzieścia dwie Grupy na­
desłały już swe zgłoszenia i 
zapewniły Wydział Młodzieży 
i Sportu, że wyślą swe druży­
ny młodzieżowe na wielki 
zjazd młodzieży związkowej, 
określany jako PNA Youth 
Jamboree, jaki odbędzie się w 
zakładach Kolegium Związko­
wego Cambridge Springs, 
Pa., w dhiaćh 12-go, 13-go i 
14-go lipća,.

Wiceprezes Franciszek M. 
Prochot, jatko przewodniczący 
Wydziału Młodzieży i Sportu 
podał db wiadomości, że na­
stępujące Gminy i Grupy już 
zgłosiły swój udział:

Gmina 39-ta z Chicago, 
Gmina 44 z Syracuse, N.Y., 
Gmina 122 z Hamtramck, 
Mich,. Gmina 54 z Detroit, 
Mich., Gmina 196 z Stamford, 
Ct., i Gmina 205 z Bucks 
County, Pa. ;■

Następującę Grupy nadesła­
ły swe zgłoszenia: Grupa 295

z N. Tonawanda, N.Y., Grupa 
416 z Carnegie, Pa., Grupa 534 
z Cudahy, Wis., Grupa 841 z 
Pittsburgh, Pa., Grupa 959 z 
Dillonvale, Ohio, Grupa 1591 
z Buffalo, N.Y., Grupa 1758 
z Hamtramck, Mich., Grupa 
1786 z Parma, Ohio, Grupa 
3160 z Inkster, Mich., Grupa 
650 z Chester, Pa., Grupa 2205 
z Erie, Pa., Grupa 1094 z El­
mira, N.Y., Grupa 1243 z 
Pittsburgh, Pa., Grupa 2525 z 
Dearborn, Mich., Grupa 513 z 
Wallingford, Ct., Grupa 684 z 
Southington, Ct., Grupa 1061 
z Torrington, Ct., Grupa 283 z 
Waterbury, Ct., Grupa 3001 z 
Weirton, W.Va., Grupa 1092 i 
535 z Wilmerding, Pa, i Grupa 
2091 z Altoona, Pa.

Wiceprezes Franciszek M. 
Prochot, jako przewodniczący 
Wydziału Sportu i Młodzieży 
prosi urzędników i kierowni­
ków zespołów młodzieżowych 
w ZNP o możliwie jak naj­
wcześniejsze nadysłanie zgło­

szeń w Zjeźdżie Młodzieży.
Pierwszy Zjazd odbyły w 

roku 70-ym zgromadził na te­
renach zakładów Kolegium 
Związkowego 1,200 chłopców 
i dziewcząt związkowych z 
różnych strón kraju.

Pomieszczenia dla uczestni­
ków i uczestniczek Zjazdu są 
w Kolegium Związkowym — 
ograniczone do 1,500 osób. Po 
wypełnieniu tej liczby dalsze 
zgłoszenia nie będą uwzględ­
niane.

Wiceprezes Prochot pod­
kreśla również, że Wydział 
Młodzieży i Sportu powinien 
mieć możliwie jak najwcześ­
niej liczbę zespołów młodzie­
żowych przybywających na 
zjazd, aby opracować odpo­
wiedni program.

Z tych względów Okręgi, 
Gminy i Grupy planujące wy­
słać swe zespoły młodzieżowe 
na Zjazd proszone są o nade­
słanie zgłoszeń w możliwie jak 
najkrótszym czasie.

Kolegium Związkowe Rozszerza Studia 
Polskie, Wprowadza Kurs Komunikacji
Cambridge Springs, Pa. — 

Rada Szkolna na posiedzeniu 
w lutym, odbytym w zakła­
dach kolegialnych zatwierdzi­
ła szereg nowych planów dal­
szego rozwoju naszej uczelni. 
Między szczególnie ważnymi 
planami są: —

• Rozszerzenie studiów hi­
storii polskiej i związanych z 
nią nauk politycznych;

• wprowadzenie nowego 
kursu o wielkim zastosowaniu 
praktycznym dla studiującej 
młodzieży. Kurs ten, określo­
ny jako “graphic communica­
tions”, otwiera nowe sposob­
ności dla studentów i studen­
tek szczególnie w dziadzinie 
byznesowej.

• Wyznaczenie nagrody 
$500 rocznie dla najbardziej 
zasłużonej siły profesorskiej 
w Kolegium.

* * *
POSIEDZENIE RADY 

Szkolnej odbyło się pod prze­
wodnictwem cenzora Kazi­
mierza Lotarskiego, a przy u- 
dziale prezesa Alojzego A. 
MazewSkiego, jako wiceprze­
wodniczącego; Józefa Rych­
lickiego, sekretarza; dr. Blair 
Kolasa, skarbnika i powierni­
ków: — dr. Ryszarda Bugiel- 
skiego, Edwarda Dąbrowskie­
go, dr. Franciszka Draus, dr. 
Williama Dudek, skarbnika 
ZNP Edwarda J. Moskala, se­
kretarza ZNP Adolfa K. Pa-

chuckiego, sędziego Edwarda 
E. Plusdraka, Edwarda Sitni- 
ka i wicecenzora Alfreda Ul- 
mana reprezentującego Radę 
Nadzorczą. * ♦ ♦

RADA SZKOLNA zatwier­
dziła dalszy rozwój studiów 
polskich, zapoczątkowany 
dwa lata temu przez prezy­
denta Kolegium dr. Hermana 
Szymańskiego. R o z s z e rzony 
program obejmie wykłady 

przez wizytujących profeso­
rów, sympozja w sprawie na­
uczania języka polskiego w 
szkołach podstawowych i 
średnich, oraz tłumaczenia 
dzieł literatury polskiej na ję­
zyk angielski.

Nadzwyczajny i powiększo­
ny Fundusz Tadeusza Sendzi­
mira umożliwi sprowadzenie 
wykładowców z Polski, oraz 
przyznawanie dodatkowych 
stypendiów w studiach pol­
skich. * * »

RADA ZATWIERDZIŁA 
również plan przedłożony 
przez dziekana Normana Wag­
nera, przewidujący wprowa­
dzenie nowego działu publicy­
stycznego ze stopniem nauko­
wym.

Dział ten, wyszczególniony 
jako “zawód w graficznej ko­
munikacji” (graphic Commu­
nications), obejmie wykłady z 
kierownictwa byznesowego,

sztuk pięknych, fotografii i 
wydawnictw. Słuchacze tego 
kursu będą mieli bezpośrednie 
doświadczenia z okazem pra­
sy drukarskiej jaka znajduje 
się w Kolegium.* * »

RADA POSTANOWIŁA 
również zwrócić szczególną u- 
wagę na działalność i osiąg­
nięcie fakultetu w każdym ro­
ku akademickim.

Każdego roku, wybitnie za­
służona siła profesorska otrzy­
ma nadzwyczajną nagrodę w 
sumie $500.00j^

Rada powzięła również u- 
chwałę sentymentalnego zna­
czenia. Otóż, na polecenie cen­
zora Lotarśkiego uchwalono, 
aby nowe dormitorium stu­
dentów nazwać jako “Dom 
imienia Stanisława Lutra”.

Luter rozpoczął działalność 
w Kolegium w roku 1925-tym 
jako instruktor gimnastyki i 
od tego czasu zajmował szereg 
stanowisk dyscyplinarnych w 
Kolegium i dziś jest jego pro- 
ktorem.

Urzędowe ogłoszenie nazwy 
Domu imienia Lutra nastąpiło 
na łącznym zebraniu fakulte­
tu, administracji kolegialnej i 
Rady Szkolnej.

Prezes Mazewski wygłosił 
przy tym stosowne przemó­
wienie, podnosząc zasługi Sta­
nisława Lutra i jego wierność 
ideałom naszej związkowej 
uczelni.

Kronika z Bridgeport!!
Bronisława Pikuła Nie Żyje. — Zabawy, 

Posiedzenia Towarzystw, Sprawy Lokalne
Dnia 12-go marca 1974 o 9-ej 

rano zmarła ś. p. Bronisława Pi­
kuła (z domu Jabłońska), zamie­
szkiwała w dzielnicy Bridgeport).

Pogrzeb odbył się 15-go marca 
z kościoła Najśw. Marii Panny 
Nieust. Pomocy, gdzie o godzinie 
10:30 rano została odprawiona 
Msza św. za spokój jej duszy. 
Zwłoki spoczywają na cmentarzu 
Zmartwywstania Pańskiego.

W żalu pogrążeni: Kazimierz, 
mąż; Katarzyna (Czesław) Her­
manowicz, siostrzenica z mężem 
Pearl Radochańska, chrzestna 
córka.

Cześć jej pamięci.
Posiedzenie Klubu Polska Wieś 
23-go Marca

Znany Klub Polska Wieś Nr. 
196 ZKM odbędzie miesięczne 
posiedzenie 23-go marca w sali 
parafialnej Św. Barbary. Ważne 
sprawy są do załatwienia i omó­
wienia, zarząd prosi wszystkich 
członków i członkinie o liczne 
przybycie.

Jan Bandur, prezes; Zofia Tor, 
sekr. prot.
Uznanie Dla Doboszy i Trębaczy 
Gminy 80 ZNP

Uznanie się należy dla Dobo­
szy i Trębaczy Gminy 80 za tak 
liczny występ w dniu Św. Patry­
ka pomimo zimna i deszczu. Tak 
samo uznanie należy się Walerii 
Jędresik, która z nimi występo­
wała.

Wszystkim młodym panienkom, 
członkiniom Doboszy i Trębaczy 
serdeczne od -zarządu i komitetu 
podziękowanie i zaproszenie na 
czwartkową lekcję.
Posiedzenie Tow. Przyszłość 
Polski, 23-go Marca

W każdą czwartą niedzielę mie­
siąca Tow. Przyszłość Polski, Gr. 
21 U. F. w Am. odbywa swoje 
miesięczne posiedzenie W sali 
Adama Mickiewicza, 3312 So. 
Morgan Ul. w przyszłą niedzielę, 
23-go marca o godz. 2-ej po po­
łudniu. Ważne sprawy do omó­
wienia i załatwiania. Człnokowie 
są proszeni o liczne przybycie.

Tow. Bridgeport, Gr. 2534 ZNP 
posiedzenie w środę, 20-go marca. 
Bardzo ważne miesięczne posie­
dzenie Tow. Bridgeport, Gr. 2534 
ZNP odbędzie się dzisiaj, w środę, 
20-go marca, w sali Adama Mic­
kiewicza, 3312 So. Morgan U., o 
wienia i załatwiania. Członkowie 
wie są proszeni o liczne przyby­
cie, ważne i pilne sprawy do o- 
mówienia.
Przypomnienie Dla Rodziców

Komitet Młodzieży Gm. 80-ej 
ZNP przypomina rodzicom, iż po­
trzeba jest kilka chętnych dziew­
czynek i chłopców w wieku 10 
lat i wyżej dla Doboszy i Tręba­
czy, gdzie lekcje udzielane są 
bezpłatnie. Uczyć się można gra­
nia na trąbkach, bębnach, dzwon­
kach, barytonach, czynelach. Nie 
ma kosztu dla rodziców, nauczy­
ciela opłaca Gm. 80 ZNP. Lekcje 
odbywają się raz w tygodniu w 
czwartki, New National Hall, 3312 
So. Morgan Ul., od 7 do 9 wie­
czorem. Zgłaszać się do komitetu,

Otwarcia zawodów dokona 
prezes ZNP A. Mazewski dnia 
20 kwietnia, o godizinie 12-ej 
w południe.

Aby uprzejemnić gościom 
pobyt w Youngstown, przewi­
dziane są w programie zaba­
wy taneczne w dniach 19, 20, 
26 i 27 kwietnia, ąrządzaine na 
sali Krakusów, 'Grupa 827 
ZNP, występy zespołu mło­
dzieżowego Okręgu 9 ZNP 
Polan, solowy występ w tań­
cu baletowym panny Grace 
Nadolny, córeczki państwa M. 
M. Nadolnych z Youngstown.

W Niedzielę Palmową, o 12 
w południe, dnia 7 kwietnia, 
na stacji telewizyjnej 27, od­
będzie się pogadanka człon­
ków miejscowego Komitetu 
na temat mających się odbyć 
zawodów kręglarskich. Udział 
wezmą komisarz Okręgu 9-go

który obecny jest ma każdej lek­
cji.
Sprawa Majowego Obchodu 
Na Stałe Ul.

W tym roku Majowy Obchód 
Konstytucji 3-go Maja odbędzie 
się w śródmieściu na State Ul., w 
sobdtę, 4-go maja. Gmina 80-ta 
ZNP weźmie czynny udział w pa­
radzie w sobotę i w niedzielę, 
3-go maja, gdy Dobosze popro­
wadzą Zarząd Centralny oraz u- 
rzędników Gmin i Grup do ko­
ścioła na Mszę św., która będzie 
odprawiona w kościele Św. Trójcy 
o 10:30 rano. Gmina 80-ta starać 
się będzie o jeden rydwan, by re­
prezentował naszą patriotyczną 
Polonię zamieszkałą na Bridge- 
porcie. Prezes Gm. 80 zajmie się 
tym rydwanem.
Uwaga Towarzystwa i Kupcy 
Na Bridgeporcie

30-go marca upływa data przy­
syłania świątecznych Wielkanoc­
nych ogłoszeń, po tej dacie ogło­
szenia nie mogą być podane w 
numerze świątecznym. Prosimy 
towarzystwa o wysłanie świątecz­
nych ogłoszeń jiak najprędzej, 
adresować listy z przekazem ban­
kowym: Wł. Tomaszewski, 2906 
So. Archer Ave., Chicago, 111. 
60608, azymprędzej tym lepiej dla 
korespondenta i redakcji.

p. A. Kopczyński, komlsarka 
Wydziału Kobiet Okręgu 9-go 
p. Maria Grabowska oraz 
członkini Komitetu miejsco­
wego Janina Baran, organi­
zatorka tego widowiska i po­
gadanki.

Otwórzcie na ten moment 
swoje aparaty telewizyjne.

Szczegółowe informacje i 
programy zawodów otrzyma­
ją wszystkie zgłoszone zespo­
ły wprost od wiceprezesa ZNP 
p. Franciszka Prochota, prze­
wodniczącego zawodów.

Wszelkich informacji udzie­
li chętnie p. Maria Grabow­
ska, komisarka Okręgu 9-go, 
przewodnicząca Komitetu 
miejscowego zawodów.

Jej adres: 2420 Homestad 
Ave., Youngstown, Ohio 44512, 
tel. 782-3132. R.M.

Turniej Kręglarski ZNP 20 Kwietnia 
w Youngstown, Ohio

Katar u Dzieci

pp

jak zapalenie ucha, biegunka, 
zapalenie oskrzeli, czy płuc — 
oczywiście, konieczne jest le­
czenie ogólne.

Dodatkowym prob 1 e m e m 
jest częste nawracanie infek­
cji kataralnej u dzieci, wycho­
wywanych w żłóbkach i — 
przedszkolach. Dzieci przeby­
wające stale w dużej grupie 
mają większe możliwości zara­
żenia się wirusami, wywołują­
cymi nieżyty nosa niż dzieci 
wychowywane w rodzinie.

W powtarzających się os­
trych nieżytach dojść może do 
zmian przerostowych w błonie 
śluzowej nosa, do jego niedro­
żności i przewlekłego kataru. 
Przyczyną przewlekłego kata- 
rumogą być też pewne ano­
malia w budowie nosa, np. 
krzywa przegroda, zmiany za­
palne nosa lub przerost mig- 
dałka gardłowego.

W każdym więc przypadku 
długotrwałego kataru należy 
odwiedzić laryngologa.

Szykowna sukienka popołudniowa z jedwabnej 
organdyny, biały wziór na czarnym tle.

DZIAŁ
K OBIE T

Seattle, Washington. (UPI) 
— Były detektyw David T. 
Smith został uznany winnym 
zastrzelenia w dn. 20go listo­
pada, kelnera Nicholas G. Ky- 
reacos. Ława Przysięgłych 
wydała werdykt po d»wu go­
dzinnych debatach, po wysłu­
chaniu taśmy bagnetofonowej 
na której uchwycony był głos 
zamordowanego, gdy błagał 
policjanta ażeby nie strzelał 
do niego.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

Rady Praktycznej
PRZYPALONE CIASTO. 

Wiadomo jak spalenizna nisz­
czy smak ciasta. Trzeba więc 
koniecznie odciąć spalone czę­
ści. Resztki usunąć tarką do 
jarzyn łub do owoców (musi 
być ostra, o drobnych ocz­
kach). Po starciu całej spale­
nizny wytrzeć ciasto czystą 
ściereczką.

GODZINA SŁONECZNA
LIDII PUCIŃSKIEJ 

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu 

8:30-9:30 rano

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE 

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOPA — 1490 kc

5 DNI
Od poniedziałku do piątku 

MARIAN CZERNIECK1

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota: 11:00-11:30 rano 
Niedziela: 1:00-2:00 po poi.

MICHAŁ PRZEMYSKI 
Kierownik

Fabryki Domów
W Zamościu przystąpiono 

do rozruchu technicznego 
pierwszej na Lubelszczyźnie 
fabryki domów. Termin roz­
poczęcia produkcji wyznaczo­
no na 1 kwietnia b.r. Fabryka 
ma dostarczać rodzinie elemen­
ty na 2,400 mieszkań, a do 
końca bieżącego roku przeka- 
że przedsiębiorstwom budow­
lanym elementy 650 mieszkań 
dla mieszkańców Zamościa i 
Krasnegosta wu.

W Szczecinie rozpoczęto 
rozruch nowej fabryki do­
mów. W tym roku dostarczy 
ona na szczecińskie budowy 
6.5 tys. izb mieszkalnych. Po 
dalszej rozbudowie, w roku 
przyszłym wytwarzać się tam 
będzie 7.5 tys, izb.

KAWALKADA” 
Stacja WOPA 

Codziennie
o 1:00, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz.
DR. W. SIKORA 

Prezentant i Właściciel

Rozbroiła Bandytę
Garland, Texas. (UPI) — 

Daisy Hutson zajęta pracą w 
swym małym sklepie żywno­
ściowym, była zaskoczona — 
gdy przed nią stanął młody 
mężczyzna z maską na twa­
rzy i pistoletem w ręku i za­
żądał od niej pieniędzy. Daisy 
nie chciała uwierzyć jego za­
pewnieniom że jest to zbrojny 
napad i zasypała go pytania­
mi.

Pytania i zdziwienie na 
tiwarzy Daisy rozbroiły ban­
dytę, który zaczął się śmiać 
do rozpuku i przypadkowo 
naciągnął spust pistoletu, — 
raniąc się w nogę. Bandyta 
zbiegł ale w kilkanaście minut 
później został aresztowany.

Gary Edward Shaw, lat 17, 
przyznał się policji, że doko­
nał napadu na sklep Daisy, — 
ale że mina twarzy kobiety 
wywołała u niego wybuch 
śmiechu, powodując że po­
strzelił się przypadkowo w 
nogę.

ROBERT
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC 
Codziennie 7:00-8:30 rano 

2:00-3:00 po poł. w niedziele
ROBERT

LEWANDOWSKI
Właściciel

“TONY PIEŃKOWSKI 
SHOW"

Stacja WTAQ—1300 KC 
Codziennie 

9:35-10:00 rano
— “GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA” 

Stacja WTAQ—1300 KC
Sobota 6:35-7:00 wiec*, 
od 7:00 do 7:30 wiecz. 

Godz. OO. Salwatorianów
JADWIGA I ANTONI 

PIEŃKOWSCY 
kierwonicy

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE”

Stacja WOPA 
Codziennie 

od 12 w poł. do 12:30 po poł.
ADAM GRZEGORZEWSKI

Kierownik i Zaraą4oe

“GŁOS POLONH” 
WOPA—-1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł.
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:30 wiec*.

Mgr. JÓZEF I SŁAWA
MIG AŁO WIE,, właściciele

$2.8 Mil. w Spadku 
Dla Zwierząt

Morristown, N. J. (UPI).— 
Sprawa spadku w sumie stu 
milionów dolarów pozosta­
wionego przez Geraldine Roc­
kefeller Dodge, została za­
łatwiona polubownie w są­
dach.

Dodge, która zmarła w dn. 
13 sierpnia, 1973 roku, licząc 
91 lat przy zgonie, pozosta­
wiła zapis w sumie $2.8 mi­
lionów na dom opiekuńczy 
dla zwierząt im. St. Huberts 
Giraldo, oraz przekazała $10,- 
000 rocznie przez okres 10 lat 
dla bliskiego swego przyjacie­
la Edwin J. Sayers, którego 
mianowała wykonawcą swego 
testamentu.

Reszta majątku Rockefel- 
ler-Dodge została ulokowana 
w fundacji noszącej nazwisko 
zmarłej.

Dom opiekuńczy zwierząt 
w zamian za wielki zapis zo­
stał zobowiązany testamen­
tem do zaopiekowania się do 
końca życia ulubionym psem 
zmarłej.

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW

Stacja WOPA—1490 KC 
w każdy Wtorek. Środę, 

Czwartek i Piątek 
7:00-7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELIŃSKI

Ansonserzy
PELAGIA I BRONISŁAW 

MROZOWIE

Gub. Byrne 
Wniósł Skargę

Trenton, N. J. (UPI)
Gubernator stanu New Jersey, 
Brendan T. Byrne, kwestio­
nując przydział benzyny dla 
jego stanu, wniósł skargę do 
dystryktowego sądu federal­
nego przeciwko Federalnej 
Agencji Energetycznej i 23 
firmom naftowym.

Gub. Byrne zażądał przy­
działu dodatkowo 24 milionów 
galonów benzyny dla miesz­
kańców stanu New Jersey na 
miesiąc marzec. Przydział 
benzyny wyznaczonej przez 
Federalną Agencję Energe­
tyczną wynosił 246 milionów 
galonów na miesiąc marzec. 
Stan Maryland postąpił po­
dobnie w miesiącu lutym, 
wnosząc skargę do czwartego 
dystryktowego sądu federal­
nego przeciwko szefowi agen­
cji energetycznej William E. 
Simon.

Zawiodły Próby
Aberdeen (DP) — Próby 

ściągnięcia z mielizny pod 
Aberdeen polskiego trawlera 
“Nurzec” podjęło się angiel­
skie przedsiębiorstwo ratow­
nicze z wyspy Wright. Rozpo­
częcie tego zadania było uza­
leżnione od maksymalnego 
przypływu wód przybrzeż­
nych. Co występuje raz w 
miesiącu.

Przeprowadzona w czasie o- 
statniego przypływu akcja 
ściągnięcia s/t “Nurzec” z 
mielizny nie powiodła się. 
Ratownicy morscy po wy­
pompowaniu wody z jed­
nostki zaczęli usuwać piasek 
spod dna kadłuba. Natrafili 
jednak pod piaskiem na ska­
liste podłoże, co utrudniło po­
ważnie akcję.

Z kolejną próbą ściągnięcie 
go z mielizny trzeba będzie 
poczekać do następnego przy­
pływu.

ZRZESZENIE NOWEJ 
POLONII W AMERYCE 

od poniedziałku 
do czwartku włącznie 

od godz, 11:20 do 12:00, 
w. półudnię. ?

Stacja WOPA — 1490 KC 
Kierownik Programu 

Ks. Michael P. Pawełek

Katar, czyli nieżyt błony wów ogólnych lub powikłań, 
śluzowej nosa u dzieci, zwłasz-' 
cza u niemowląt i maluchów 
nie jest wcale lekkim scho­
rzeniem. Małe dziecko posiada 
wprawdzie ciała odpornościo­
we przekazane przez matkę 
przeciw niektórym chorobom 
zakaźnym jak odra, ospa wie­
trzna, płonnica — ale w sto­
sunku do schorzeń wirusowo- 
katarowych jest zupełnie bez­
bronne. Na domiar złego nie 
posiada ono jeszcze odpornoś­
ci tkankowej — jego odczyny 
miejscowe dotyczące na przy­
kład śluzówki nosa czy gardła 
są minimalne, może dochodzić 
natomiast do uogólniania się 
procesu chorobowego i powi­
kłań w innych narządach, jak 
uszy, płuca, przewód pokar­
mowy. Stąd często nieżytowi 
nosa towarzyszą: biegunka, 
wymioty i zły stan ogólny 
dziecka. Dopiero u dzieci star­
szych przeważają raczej obja­
wy miejscowe w farmie obfi­
tego wycieku z nosa, zaczer­
wienienia gardła, czy obrzęk 
migdałów.

Leczenie nieżytu nosa u 
dzieci, zwłaszcza młodszych, 
nastręcza wiele trudności. — 
Miejscowo stosowane środki 
dają efekt niewielki. Dużą ro­
lę odgrywa usuwanie z nosa 
wydzieliny, starsze dzieci po­
winny więc często niois wy­
dmuchiwać, zatykając na prze­
mian to jedną to drugą dziur­
kę. Przy wystąpieniu obja-

Policjant Uznany 
Winnym 

Morderstwa

Codziennie Duży Wybór Świeżych Ryb
ORAZ

★ ŚLEDZIE, SZMALCÓWK1 i INNE
★ IMPORTOWANE Z EUROPY, GOTOWE DO 

JEDZENIA KONSERWY RYBNE
A TAKŻE

* IMPORTOWANE Z POLSKI
Szvnka “KRAKUS”—SERY—CUKIERKI

* IMPORTOW ANE Z EUROPY i KRAJOWE 
KONSERWY- WęiDLINY—SŁODYCZE

VOLLENDORF’S DELICATESSEN
3944 W. NORTH AVE.

MÓWIMY PO POLSKU
CODZIENNIE DO 6-EJ WIECZÓR.

SPECJALNIE NA OKRES POSTU
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Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka, balbcia i prabab­
cia nasza, śjp.

Helena Tomal
Członkini Oddziału 67 Związku 
Młodzieży Polskiej i Grupy 46 
Zw. Polek w Am., po Ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem .opatrzona Św. Sakra­
mentami, dnia ligo marca, 1974 
roku, po południu, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 21'go njanca, o 
godzinie 9:30 rano, z Braman 
Funeral Home pnr. 108 So. 
Main, Knox, Indiana, db ko­
ścioła St. Thomas, Knox, Ind. 
(Msza św. o godz. 10ej), ś stam- 
tą na cmentarz w Bass Lake, 
Ind. na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jacenty, mąż; Wanda (Mitch­
ell) Skupień, Diane (Chester) 
Sikorski, Ernest (Jean) Sob­
czak, Ray (Estelle) Tomal, cór­
ki, synowie, zięciowie i syno­
we; oraz wnuki, wnuczki i pra- 
wnuczęta; wraz z całą rodziną.

Po informacje telefonować: 
AC 219-772-2418.

(19, 20)

Trudno o Meble
Czytamy w jednym z dzien­

ników Warszawskich:
Przyjemnie jest spacero­

wać po sklepie z meblami, gdy 
nie stoi się wobec konieczno­
ści kupienia czegokolwiek. 
Raz oko spocznie na mahonio­
wym zestawie wypoczyniko- 
wym za 22 300 zł to znów na 
eleganckiej toaletce egipskiej 
(14 tys. zł) lub na tejże pro­
dukcji stylowym komplecie 
stołowym: kredens, stół, sześć 
krzeseł za jedne 47,950 zł. 
Zainteresowanie młodej pary, 
którą obserwujemy budzi ze­
staw kombinowany “Bieszcza­
dy”. Rzeczywiście funkcjo- 
nąlny. Szafa dwudrzwiowa, 
dwa regały, dwie szafki wi­
szące, dwa fotele, stół, 6 krze­
seł. Cena — 34,730 zł.

Czy opłaca się kupować tak 
drogi komplet? Nie lepiej 
własną metodą “kombinowa­
nia” próbować urządzić mie­
szkanie pojedynczymi mebla­
mi? To nie jest do wykonania. 
Możliwość dokupywania poje­
dynczych sztuk z kompletów7 
jest prawie żadna.
Dziennik Związkowy poinformuje 
Cię zawsze o wszystkim, co dzieje 
się w świecie

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec, dziaduś, brat, szwagier 
i wuj nasz, śp.

Jan J. Pawełek
przez 35 lat w Chicago Police Dept. 

(syn śp. Felix i Maria Pawełek)
Spensjonowany członek Chicago Police Dept., . członek St. Jude 
League, Pulaski Post A.L., Amvets, b. prezes Tow. Gen. Hallera 
ZPRK, b. członek Chicago Society PNA, Członek 32-ej Reg. Dem. 
Org., po ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony 
Sw. Sakramentami, dnia 18-go marca 1974 roku, o godzinie 6-ej 
rano, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2il marca, o godzinie 
10:15 rano, z zakładu pogrzebowego Casey-Laskowski, pnr 4540-50 
W. Diversey Ave., do kościoła Św. Stanisława Kostki, a stamtąd 
na cmentarz Św. Wbjciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
1 znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Irena (z domu Madura), żona; Jan J. Skokie P.D. (Diane) i 
Robert CPD, synowie i synowa; Władysław (Stanisława) i Stani­
sław (Franciszka), bracia i bratowe; Zofia (Józef CPD) Olszew­
ski, Józefina (Zygmunt) Stanisławski i Irena Pawełek, siostry i 
szwagrowie; Paige i Wendy Pawełek, wnuczki; bnatanki, brata­
nice, siostrzeńcy i siostrzenice; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Casey Laskowski.
Telefon: 777-6300.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona moja, matka nasza i córka moja, ś.p.

Bernice J. Podczaski
(z domu Kosakowska)

(córka ś.p. Aleksandra Kosakowskiego)
Członkini Tow. Alliance Society Grupa 2475 Z.N.P., po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 16go marca, 1974 roku, o godzinie 9:20 rano, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 Igo marca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 6250 Milwaukee Ave., do 
kościoła Św. Tekli, a stamtąd na cmentarz Maryhill na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Walter, mąż; Edward i Jerome, synowie; Stella Kosakowska, 
matka; ciocie i wujowie; kuzyni i szwagierki w Polsce; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Colonial Funeral Home, Józef Wojciechowski i Syn, 
Telefon SP 4-0366.

(19, 20)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka, babcia i prababcia nasza, śp.

Marianna Wadas
(z domu Armata; żona śp. Augustyna)

po długiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 18-go marca 1974 roku, o godzinie 8:12 wie­
czorem, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 22-go marca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego 834 N. Ashland, do kościoła 
Ś.Ś. Młodzianków, a stamtąd na cmentarz Św. Wojciecha, na par­
celę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Edward, syn; 'Edna, córka; Leokadia, synowa; Franciszek Ci- 
chon, zięć; Thomas (Judy) Cichon, Maureen (Lawrence) Leonard, 
Brian, James i Guy Wadas, wnuczęta; Katherine Lee Leonard, 
prawnuczka; (Józef Armata, brat w Polsce); wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Zakład Pogrzebowy B. F. Malec i 
Synowie.

Telefon: 421-5800. (20, 21)

t
In Memoriam

Dnia 20-go m<a>noa 1974 roku, minęła pierwsza rocznica, 
gdy odszedł od nas na zawsze śp.

Joseph Wolski
W intencji Zmarłego odprawiono 3 Msze św., 20go marca 

w kościele Good Shepherd i New Mexicc w tym samym 
dniu były odprawione Msze Gregoriańskie w Polsce od 
rodziny.

Drogi Mężu, Ojcze i Dziadziu.
Nie chce się wierzyć, że nie jesteś z nami.
Już rok minął Jak Cię Bóg powołał do Siebie
Lecz w naszych sercach i modlitwach, pozostałeś na 
zawsze niezapomniany Mąż, Ojciec i Dziaduś nasz.
O pamięć w modlitwach za Jego duszę proszą:
Maria, żona; córki z mężami, wnuki i wnueżka oraz 

rodzina w Polsce.

Specjalne Wycieczki 
Po Lincoln Park Zoo

Doradczy Komitet Oświato­
wy przy Lincoln Park Zoolo­
gical Society urządza bezpłat­
ne wycieczki instruktarzowe 
po terenie Lincoln Park Zoo. 
w każdą sobotę i niedzielę, 
począwszy od godz. 10 przed 
południem.

Jednorazowy limit osobowy 
wycieczek — 35 osób. Zbiórka 
przy Lion House. Początek 
zwiedzania — co godzinę. 
Wszystkie zainteresowane oso­
by uprasza się o przybycie na 
miejsce zbiórki na 15 minut 
przed każdą pełną godziną.

Lincoln Park Zoo, które po­
siada ponad 2,500 różnego ga­
tunku zwierząt dzikich, jest 
czynne codziennie w godzi­
nach od 9 rano do 5 po po­
łudniu. Wstęp oraz parkowa­
nie samochodów — jak zwy­
kle — bezpłatne.

Aresztowano 
2 Sprawców 
Wandalizmu

Policja aresztowała dwóch 
17-letnich osobników, którzy 
dokonali zniszczeń na szeregu 
aut. Straty wskutek wanda­
lizmu szacuje się na $10,000. 
Seria incydentów miała miej­
sce w dzielnicy Edgewater — 
między Foster i Bryn Mawr 
oraz Broadway i Damen — 
gdzie mieszkańcy od rana po­
wiadamiali policję o rozbitych 
szybach w autach, pociętych 
oponach itp.
Aresztowani, Clarence Jones 

i Cyril Musso, obaj zamie­
szkali pod adresem 2014 W. 
Berwyn, staną przed Sądem 
Kryminalnym za niszczenie 
cudzego mienia. Policjant 
James Taylor z posterunku 
przy Damen Ave. oświadczył, 
iż zauważył opryszków jak 
strzelali w szybę zaparkowa­
nego pojazdu ze śrutowego re­
wolweru pnr. 2300 W. Bow- 
manville. Taylor twierdzi, iż 
zwabił go odgłos wcześniej­
szych strzałów oraz brzęk tłu­
czonego szkła. Zaczął więc pa­
trolować rejon policyjnym 
radiowozem dopóki nie na­
tknął się na zwyrodnialców, 
niszczących kolejny samo­
chód.

Z Elbląga Do Indii
W elbląskim “Zameehu” 

rozpoczęły się próby fabrycz­
ne kolejnej turbiny o mocy 
125 RPT, 125 megawatów — 
trzydziestego agregatu tej mo­
cy. Jego odbiorcą będzie elek­
trownia Koradi w Indiach. 
Równocześnie zakończono 
montaż turbiny o mocy 200 
RPT, 200 MW. Jest ona prze­
znaczona dla Elektrowni “Ko­
zienice.” W b.r. elbląski “Za- 
mech” zbuduje łącznie 21 
RPT, 21 turbin energetycz­
nych i ciepłowniczych, w tym 
6 RPT, 6 o mocy po 200 RPT, 
200 megawatów.

Uraz Do Ryb
Jest faktem—pisze ty-god- 

nik “Kulisy” — że wszystko 
co pływa jest w Polsce jedzo­
ne okazjonalnie. Około świąt 
przypominamy sobie o kar­
piu, poza tym jedzone są przy 
różnych towarzyskich okaz­
jach, na zasadzie “rybka lubi 
pływać”. Jest też faktem, że 
w Polsce mamy uraz do ryb. 
Być może spowodowane zo­
stało to tym, że w latach 50- 
tych przy zupełnym prymity­
wizmie jeśli chodzi o przecho­
wywanie, transport i chłod­
nictwo, cały kraj był zarzuca­
ny nieświeżym dorszem. Dor­
sza i my i nasi sąsiedzi nad 
Bałtykiem wyłowiliśmy obec­
nie niemal zupełnie, ale uraz 
do ryb morskich pozostał.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, dziaduś i pra- 
dziaduś nasz, ś. p.

Stefan Bzdak
Czł.To w. Wolność, Gr. 1779 Z(NP 
po długiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 19-go 
marca 1974 roku, o godzinie 
9:05 rano, przeżywszy lat 77.

Zwłoki można Odwiedzać dziś 
po 3-ej do 9-ej.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 21-go marca, o 
godzinie 9:00 rano, z Noworul 
Memorial Chapel, pnr. 2658 S. 
Central Pk. Ave. do Blessed 
Agnes Church. Msza Św. o go­
dzinie 9:30, a stamtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha, na parce­
lę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Marianna (z domu Kokot), 
żona; Piotr i Edward Bzdak, 
synowie w Belgii: Mariann Ra­
dzimiński i Apolonia Reszke, 
córki: Stanisława, synowa w 
Belgii; Joseph Radzimiński i 
Henry Reszke, zięciowie; 9 
wnucząt; 1 prawnuczka, wraz 
z całą rodziną w Polsce.

Pogrzebem zajmuje się:
Noworul Memorial Chapel.
Telefon 762-2233.

Aleksander Dubczek Zabrał Głos
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

mniej powrót do kapitalizmu. 
Chodziło o “stworzenie we­
wnętrznej nie ograniczonej i 
nie kierowanej przez partię 
demokracji, o wzmocnienie 
wiary narodu i klasy robotoi- 
czej oraz ich przetworzenie w 
rewolucyjną siłę i w twórczy 
motor partii”.

Niestety — kontynuuje Dub­
czek — obecny system rządów 
w Czechosłowacji opiera się 
na władzy osobistej Husaka i 
na biurokracji. “W ten spo­
sób zaprzepaszczono to, co 
jest najważniejsze w pracy le­
ninowskiej partii: zaufanie 
mas”.

Przechodząc do własnych 
losów Dubczek napisał do pa­
ni Smrkovsky’ej, że nie czuje 
rozżalenia do partii jako ta­
kiej choć jego samego i nawet 
jego żonę pozbawiono czci i 
możności obrony. Żona Dub- 
czeka została także usunięita z 
partii,

W dalszym ciągu autor listu 
wyraził obawę, że w związku 
ze śmiercią jej męża spotka­
ją panią Smrkovsky podobne 
szykany jakie były jego u- 
działem przed półtora rokiem 
po śmierci jego matki.

“Partia odrzuciła moją mat­
kę nawet po śmierci” — pisze 
Dubczek w swym liście. Jedy­
ną osobą urzędową w czasie 
jej spopielenia na cmentarzu 
w Bratysławie był stróż noc­
ny. “Gdy później — ciągnie 
Dubczek — chciałem pogrze­
bać urnę z jej prochami w na­

szej rodzinnej wiosce Uhro- 
vec, kazano mi to uczynić po­
tajemnie bez udziału publicz­
ności. Zaniosłem tam osobi­
ście urnę wczesnym rankiem. 
Towarzyszył mi tylko mój syn 
Piotr”.

Być może to właśnie prze­
życie skłoniło Dubczeka do 
napisania listu do wdowy po 
Smrkovsky’m, który “zmarł 
nie jako zdrajca partii, lecz 
jako komunista”.

Powracając do sprawy na­
jazdu autor listu wyjaśnia, że 
fałszywe doniesienia do Mo­
skwy wysłali ci, co już utra­
cili stanowiska lub obawiali 
się je utracić w związku z pro- 
gramem liberalizacji. Na 
wszystko co się wówczas dzia­
ło patrzyli wyłącznie z punk­
tu widzenia utraty swej kie­
rowniczej roli w partii.

“Niestety — czytamy w li­
ście — znaczna lietzba funk­
cjonariuszy partyjnych uwa­
ża, że wygodniej jest zastąpić 
rolę przywódczą partii rozka­
zami biurokracji popartymi 
psychozą ślepego ulegania 
przemocy”.

W r. 1971 doniesiono po raz 
pierwszy, że Aleksander Dub- 
czek pracował w zarządzie 
lasów państwowych w Braty­
sławie. Wydaj e się, że pracu­
je tam nadał. Na wiecu stu­
dentów szkoły technicznej je­
den z obecnych przywódców 
partii Antonin Kapek powie­
dział, że Dubczek nosi zielo­
ny mundur i zajmuje się me­
chanizacją prac leśnictwa.

Nixon w Obronie Swego Stanowiska
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

dent odpowiedział — “n i e,’ 
pod żadnym warunkiem”.

“Ustąpienie prezydenta Sta­
nów Zjedn. z urzędu — jak 
mówił Nxon — byłoby może 
wygodnym posunięciem poli­
tycznym, ale byłoby to posu­
nięciem nie godnym męża 
stanu.

— Gdybym ustąpił z urzę­
du, to osłabiłbym prestiż tego 
urzędu i każdy następujący 
po mnie prezydent stał by na 
czele słabego rządu. Stany 
Zjednoczone — i cały wolny 
świat potrzebują silnego pre­
zydenta — a nie prezydenta 
który by ustępował ze stano­
wiska pod presją osłabienia 
jego popularności wśród na­
rodu amerykańskiego”.

Prezydent Nixon zapowie­
dział współpracę z Komite­
tem Prawniczym Izby Niż­
szej, który rozpoczął procedu­
rę “impeachment” przeciwko 
niemu, a któremu dostarczył 
masę dokumentów i taśm ma- 
gnetonowych dla przeprowa­
dzenia śledztwa, — natomiast 
ma zastrzeżenia co do nowych 
żądań stawianych mu przez 
komitet w dostarczeniu 42 do­
datkowych taśm i stosów 
różnych dokumentów z Białe­
go Domu.

Prezydent wezwał Kongres 
ażeby jak najszybciej przepro­
wadził śledztwo afery Water­
gate, gdyż przeciąganie tego 
śledztwa — szkodzi Stanom 
Zjednoczonym.
Benzyna

Prezydent Nixon zapowie­
dział że przy zniesieniu arab­
skiego embargo naftowego,— 
nie będzie racjonowania ben­
zyny i że znosi zarządzenie 
zamykania stacji benzyno­
wych w niedzielę, począwszy 
od tej niedzieli.

Prezydent zapowiedział da­
lej że postara się o dostatecz­
ny przydział benzyny — dla 
wszystkich stacji w kraju, — 
ażeby zmniejszyć, a wreszcie 
znieść kolejki samochodów 
przed tymi stacjami. Prezy­
dent ostrzegł jednak że na­
ród amerykański — powinien 
dalej oszczędzać na benzynie, 
jak i innych środkach ener­
getycznych, dopóki nie nastą­
pi rozbudowa naturalnych za­
sobów energetycznych w kra­
ju.

Prezydent zapowiedział ze 
ceny benzyny utrzymają się 
na wysokim poziomie, gdyż 
sprowadzana z zagranicy ro­
pa kosztuje obecnie trzy razy 
więcej, aniżeli poprzednio.
Europa

Prezydent Nixon ostrzegł 
Europę, a szczególnie pań­
stwa Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej, że odmawiając 
współpracy ze Stanami Zjed­
noczonymi — oraz zajmując 
nieraz wrogie do naszego kra­
ju stanowisko w sprawach 
gospodarczych i politycznych, 
przyczyniają się do wzrasta­
nia izolacjonizmu w narodzie 
amerykańskim.

Mimo braku współpracy ze 
strony Fi ropy — jalk powie­
dział prezydent Nixon — nie 
przyjmie propozycji stawia­
nej mu przez sen. Mike Mans­
fielda z Montana i in. pra­
wodawców, poważnego okro­
jenia liczby 300,000 żołnierzy 
amerykańskich stacjonowa­
nych w Europie.

Gdy Stany Zjednoczone za­

pewniają obronę Europy — 
jak powiedział Nixon — to 
mają prawo domagać się 
współpracy ze strony tych 
państw, a nie wrogiego do nas 
nastawienia w dziedzinie po­
litycznej i ekonomicznej.

“Ostrzeżenie wystosow a n e 
wobec Europy przez prezy­
denta Nixona, wynikło z de­
cyzji podjętej przez państwa 
z Europejskiej Wspólnoty 
Gospodar c z e j działania na 
własną rękę dla zdobycia naf­
ty arabskiej, zamiast utrzy­
mania solidarnego frontu ze 
Stanami Zjedn. w kryzysie 
naftowym.

Prezydent Nixon podkreślił, 
że z zadcwoleniem przyjął 
oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych rządu francu­
skiego, Michel Jobert, który 
Ostrzegł Aliantów że nie mo­
gą korzystać z obrony “NA­
TO” a równocześnie prowa­
dzić politykę wrogą interesom 
Stanów Zjedn.

“Mówiąc otwarcie — pod­
kreślił Nixon — po wojnie 
koreańskiej, a następnie po 
wojnie wietnamskiej, coraz 
więcej Amerykanów domaga 
się wycofania wojsk amery­
kańskich z Europy, Azji in­
nych punktów świata; na tej 
podstawie że zbyt długo dźwi­
galiśmy ten ciężar.

Na krótką metę byłoby to 
może dobrym posunięciem 
politycznym . . . ale fatalnym 
na dłuższą metę, gdyż Stany 
Zjednoczone jako najsilniej­
sze mocarstwo świata, musi 
odegrać decydującą rolę w 
Europie, Azji wszędzie, aże­
by doprowadzić do pokoju na 
całym świecie’.

Los Sublokatorów
Oto list w jednym z dzien­

ników warszawskich:
Nie pomylę się dużo, jeże­

li stwierdzę, że piszę w imie­
niu tysięcy osób żyjących z 
dnia na dzień — tzn. tych, 
którzy czekają w perspekty­
wie na własne mieszkanie, a 
doraźnie wynajmują pokoje 
sublokatorskie.

To co wyrabiają właściciele 
mieszkań z sublokatorami — 
przekracza czasami wszelkie 
granice przyzwoitości, taktu, 
kultury. Za 1,000 zł miesięcz­
nie wynajmuje się pokoik od 
kilku do kilkunastu m. k‘w., 
nierzadko na poddaszu lub w 
suterenie.

Raz w tygodniu wolno się 
wykąpać. Palić wolno tylko 
jedno światło. Jeżeli za zim­
no, — nie wolno dogrzewać 
grzejnikiem. Nie wolno póź­
no wracać. Nie wolno urzą­
dzać imienin i innych spot­
kań towarzyskich. Nie wol­
no .. . Itp. itd.

Dzielny Strażnik 
Uratował Chłopca
Kapitan 7go batalionu Stra­

ży Pożarnej, Arthur Montgo­
mery, uratował we’ wtorek 
13-miesięczne dziecko. Ohaldo 
Mendoza, wynosząc je z pło­
nącego budynku pnr. 1612 S. 
Union. Kapitan znalazł chłop­
ca na łóżku, na drugim pię­
trze. Ogień, jaki wybuchł w 
jednopiętrowym budynku pnr. 
1614 z powodu wadliwego pie­
ca gazowego, w chwilę później 
zapalił przylegający dwupię­
trowy dom. Trzy rodziny po­
zostały bez dachu nad głową.

Władysław Tokarz

Czorsztyn Dawniej 
i Obecnie

Czorsztyn znajduje się 640 
metrów ponaa poziomem mo­
rza w pięknych Pieninach. 
Nazwa może być niemiec­
kiego pochodzenia. Jest tam 
siedziba Gminnej Rady Na­
rodowej, obejmująca wsie: — 
Hubę, Kluszkowiec, Maniowy, 
Mizerną i Sromowce Niżne 
oraz Wyżne. Czorsztyn roz­
siadł się na lewym brzegu 
Dunajca u zbiegu Pienin 
Czorsztyńskich i Pienin Spis­
kich, na tak zwanej Równi 
Czorsztyńskiej, — pomiędzy 
przełomami Dunajca, Czor­
sztyńskim i Niedzickim oraz 
na stokach wzgórz. Znajdu­
je się tam ośrodek wczasowy, 
jest to bowiem miejscowość 
o dużym znaczeniu turystycz­
nym. Przez Czorsztyn prze­
chodzi szosa z Nowego Targu 
do Krościenka. — Czorsztyn 
składa się z kilku osiedli mię­
dzy innymi Dolny Czrosztyn, 
Podzamcze, Pudubocze, Nad- 
zamcze. Klimat łagodny z 
z wiosennymi i jesiennymi 
mgłami porannymi typowymi 
dla doliny Dunajca.

Z Góry Zamkowej, ze wzgó­
rza Wdżar 1 z okolic Prze­
łomu Snozka, — zwanej też 
przełomem Krośnickim, roz­
taczają się widoki na pasmo 
Lubania, Pieniny i Tatry. Gó­
ra Zamkowa w Czorsztynie 
wraz z położoną niżej skalną 
bramą i Skałką nad Wodą 
jest rezerwatem przyrody 
skalno-roślinnej.
Zamek Czorsztyński

Zamek Czorsztyński po­
wstał w naturalnym miejscu 
obronnym przy trakcie pol­
sko-węgierskim nazywanym 
po polskiej stronie “VIA RE­
GIA”.

Pierwsze pewne wiadomo­
ści o istnieniu gródka ziem- 
no-wałowegc na skale pocho­
dzą z XIII wieku kiedy to w 
czasie najazdu tatarskiego — 
miał być schronieniem dwo­
ru Bolesława Wstydl i w e g o 
wraz z Kunegundą. Kazimierz 
Wielki wzmocnił zamek i 
ustanowił tu królewską straż­
nicę celną.

W zamku zatrzymywali się 
m. in. Ludwik Węgierski ja- 
dący po koronę polską, mło­
dziutka Jadwiga dążąca objąć 
tron polski,', wielokrotnie — 
Władysław Jagiełło, — który 
spotykał się tutaj z Wielkim 
Księciem Litewskim Witol­
dem i z Zygmuntem Luksem­
burskim.

Zamek stał się własnością 
Zawiszy Czarnego, starosty 
spiskiego 1 został w tym cza­
sie opanowany przez rycerzy 
rozbójników. W roku 1433 — 
zdobyli go husyci. Tu żegna­
ny był przez matkę i brata w 
r. 1444 król Władysław War­
neńczyk. W 1464 miał miej­
sce przemarsz przez Czorsz­
tyn około 12 tysięcy wędrow­
ców dążących na wyprawę 
krzyżową.

Od XV wieku istniało w 
Czorsztynie dzierżawne sta­
rostwo królewskie czyli kasz- 
telnia — zastaw nigdy nie 
zwrócony. W 1598 r. opanował 
zamek awanturnik Olbracht 
Łaski z sąsiedniej warowni 
Dunajec.

W XVII w. — wzmógł się 
ucisk starostów do poddanych. 
W 1635 r. odremontowano za. 
mek a w 1651 opanowali za­
mek a później bronili się w 
nim chłopi pod dowództwem 
Aleksandra Lwa ze Sternber- 
ku nazywanego popularnie — 
Kostką Napierskim. Był to fi­
nał najpoważniejszego ruchu 
chłopskiego w XVII wieku na 
Podhalu. Tragiczne — choć 
barwne okoliczności tego 
właśnie ruchu chłops­
kiego dostarczyły natchnienia 

wielu twórcom dzieł literac­
kich, scenicznych, muzycz­
nych i malarskich.

W 1655 r. zatrzymał się tu 
Jan Kazimierz przed opusz­
czeniem ziem polskich. W 
1733 r. w czasie walk o tron 
między zwolennikami Augu­
sta III i Stanisława Leszczyń­
skiego, zamek został dwukro­
tnie złupiony przez oddziały 
kozackie. W 1769 r. schronili 
się w nim konfederaci bar­
scy. W 1790 r. zamek spłonął 
od pioruna, więcej nie odbu­
dowany.

Ostatnim starostą Czorsz­
tyńskim był Józef Potocki — 
mieszkającym we wzniesio­
nym nń Podzamczu dworze. 
W 1819 r. dobra czorsztyńskie 
przejęli Austriacy, którzy od­
sprzedali posiadłość Droho- 
jowskim, ci ostatni wznieśli 
nowy murowany dwór (stoją­
cy dotąd) w miejscu starego, 
który spłonął. Jeszcze w XIX 
w. wieszano przestępców na 
sąsiedniej Szubienicznej Gó­
rze. W roku 1925 Drohojow- 
scy założyli osiedle Nadzam- 
cze.

Ruiny zamku położone 95 
metrów nad poziomem Du­
najca — posiadają szczątki 
czworobocznej 3-kondygnacyj- 
nej wieży a resztki muru tar­
czowego 12 metrów’ wysokie 
i 31 metrów długie. Wodę 
pitną do zamku transporto­
wano ze źródeł, (studnia na 
dziedzińcu dostarczała wody 
niezdatnej do picia).

Na Skałce nad Wodą 
na miejscu dawnego pawilo­
nu gospodarczego z wieku 
XVIII-XIX znajduje się obe­
cnie kaplica zabytkowa pod 
dachem krytym gontem, z 
wieżyczką na sygnaturkę i 
dzwonem z dawnej kaplicy 
zamkowej.

W dawnym dworze Droho- 
jowskich znajduje się obecnie 
szkoła i letni ośrodek kolo­
nijny. Zachowały się portrety 
i niektóre stare sprzęty. We 
wsi stoi kilka starych chałup 
a przy drodze do przystani 
flisackiej wartościowa stara 
kapliczka z Chrystusem upa­
dającym pod krzyżem.

Zamierzona budowa zapory 
na Dunajcu spowoduje zala­
nie Równi Czorsztyńskiej;-—■ 
dolnych osiedli Czorsztyna i 
Kluszowiec, natomiast Góra 
Zamkowa z ruinami ma zo­
stać półwyspem. Kaplica ze 
Skałki ma być przeniesiona 
w inne miejsce. Zapora ma 
być wzniesiona pod zamkiem 
Niedzickim a obecnie są pro­
wadzone prace przygotowaw­
cze do budowy.

W odległości 2 km. od 
skrzyżowania dróg w Czorsz­
tynie znajduje się przystań 
flisacka Spływu Dunajcem. 
Organizacją spływu zajmuje 
się PTTK w Krościenku. — 
Spływ odbywa się zależnie od 
pogody i stanu wody na Du­
najcu. — Trasa wiedzie do 
Szczawnicy Niżnej około 23 
kilometry lub nieco dalej do 
Krościenka. Łodzie 10-oSt>bo- 
wef cena jednego miejsca 50 
zł oraz miejscówki 2 zł od 
osoby. Spływ do Szczawnicy 
trwa od 2 i pół godziny do 
4 godzin.

Spływ daje niezapomniane 
przeżycia i należy do świato­
wej atrakcji turystycznej;

Aforyzmy
Jak się nie ma, co się lubi, 

to się lubi, co się ma.
* ♦ *

Kto łaskę pańską szacuje, 
coś w sobie niepewnego cżbje.

* * *
Łatę na łatę bije, ale go- 

rzałeczkę pije.

Najmilsza Pamiątka! Najlepszy Podarek!
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J < gotówka ezek przekaz pocztowy)
1 Imię i Nazwisko ..................................................................
l i• Adres .. ............... - ...---- ii I

Miasto Stan Zona
i Na C.O.D. nie wysyłamy.
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Jr Praca Męska
DOŚWIADCZONY INSPEKTOR

Do wykonywania "wzorców części 
na maszynach oraz kontroli czę­
ści maszynowych, jak również 
końcowej inspekcji. Musi umieć 
pracować w/g rysunków tech­
nicznych oraz umieć się posłu­
giwać kontrolnymi instrumenta­
mi.

INDUSTRIAL MACHINING 
DIVISION

3735 West 128-my Pl. Alsip, Ill. 
821-5445

★ Praca
• L.P.N.

Full Time Nights 
By-Education — Male and 
Female. Exp in Geriatrics.

• ACTIVITY AIDE
Female for 3 days a week. 
Assisting in Rehabilitation. 

Apply in Person
BEVERLY MANOR 

CONV. CENTER 
7750 South Shore Drive 

1 P.M.—4 P.M.

Wielki Ekumenista
Londyn (DP). — Anglika- 

nie mają 8 miesięcy czasu na 
znalezienie nowego Prymasa, 
gdy 15 listopada br. ustąpi 
obecny arcybiskup Canterbu­
ry dr Michael Ramsey, osiąg­
nąwszy wiek 70 lat.

Setny Prymas, licząc kato­
lickich i anglikańskich pry­
masów bez przerwy spowodo­
wanej zerwaniem z Rzymem 
przez Henryka VIII, sprawo­
wał rządy 13 lat. Jest on naj­
starszym rangą duchownym 
65 min anglikanów; większość 
ich żyje już dziś poza Anglią 
i może następny arcybiskup 
będzie powołany z zagranicy.

Dr Ramsey, teolog i nau­
czyciel, człowiek o prawości 
bezkompromisowej i wielkiej 
pogodzie ducha, przejdzie do 
historii jako odważny zwolen­
nik pojednania chrześcijan. 
Był on pierwszym arcybisku­
pem Canterbury, który od­
wiedzał oficjalnie Watykan; 
z Ojcem św. Pawłem VI sto­
sunki jego były bliskie i ser­
deczne.

Był także wielkim podróż­
nikiem. Ma jeszcze odbyć po­
dróż do wsch. Berlina i NRD 
oraz do Ameryki Płd. włącz­
nie z Chile.

Następcę arcybiskupa Can­
terbury mianuje Królowa El­
żbieta II na wniosek premie­
ra, ale w dzisiejszych czasach 
również ze starannym uwzglę­
dnieniem zaleceń ze strony 
duchowieństwa i przedstawi­
cieli świeckich.

Zakopiańskie 
Konfrontacje"' 
Kabaretowe

W Zakopanem odbył się 
trzydniowny maraton humo­
ru, piosenki i satyry pod mia­
nem “Zakopiańskie Konfron­
tacje Kabaretowe’. W turnie­
ju o złote, srebrne i brązowe 
“Rogi Kozicy” spotkało się 14 
amatorskich zespołów kabare­
towych z Poznania, Opola, 
Szczecina, Łodzi, Radomia, 
Gliwic, Dębicy, Rzeszowa, Ra­
by Wyżnej (pow. nowotar­
ski), Czańca (pow. żywiecki), 
Zielonek (pow. krakowski) o- 
raz z Krakowa i Zakopanego. 
Aż trzy nagrody zdobył kaba­
ret “Pod Budą” studentpjji 
Krakowskiej Akademii Rol­
niczej : główne trofeum tur­
nieju “Złote Rogi Kozicy”, 
nagrodę specjalną za najlep­
sze teksty satyryczne ufundo­
waną przez dziennikarzy — 
‘Dębową kłonicę” oraz na­

grodę publiczności. Srebrne 
“Rogi Kozicy” przypadły w u- 
dziale rewelacyjnemu zespo­
łowi “Podskale’ z podkrakow­
skiej wsi Zielonki. Brązowe 
“Rogi Kozicy” zdobył kabaret 
“To to tak’ ’dziełający przy 
Klubie Kultury Kolejarza w 
Łodzi.

Santa Rosa
W krajowym tygodniku “Kultura" (14 października) ukazał się 
ciekawy artykuł Romana Samsela dotyczący mało znanych, a jakże 
charakterystycznych szczegółów obozu dla uchodźców polskich w 
Meksyku w czasie II wojny światowej. Roman Samsel pisze m. in.

“Dwa razy w historii przy­
byli Polacy do Meksyku duży­
mi falami po kilka tysięcy 
osób. W obydwu wypadkach 
nie była to zamierzona ani 
świadoma emigracja. Konrad 
Niklewicz, porucznik polski w 
służbie Maksymiliana Ferdy­
nanda, opublikował swoje pa­
miętniki pt. “Meksyk za pa­
nowania Maksymiliana I”, w 
których pisze o udziale Pola­
ków w austriackim legionie 
arcyksięcia, których wywiózł 
on z Galicji tuż po upadku 
Powstania Styczniowego, alby 
bronili cesarskiego tronu 
przed republikańskimi woj­
skami Benita Juareza. Porucz­
nik Niklewicz bodajże pierw­
szy notuje fakty walk brato­
bójczych na ziemi azteckiej. 
Polacy uczestniczyli wówczas 
w wielu bitwach, np. pod Ori- 
ziabą, Ahnacatian, Cholulą, 
Tlaxcalą, Queretaro, Duran­
go, Aguascalientes, Chlilh.ua- 
hua. Wszędzie tam znajdują 
się groby polskie.

Druga fala polskich przyby­
szów napłynęła do Meksyku 
na początku 1943 roku. Obec­
na Polonia meksykańska po­
siada w swoim zbiorowym ży­
ciorysie okres, który stanowi 
o jej zupełnej niemal wyjąt­
kowości. Można go uznać za 
przyczynek do współczesnych 
dziejów polskiej diaspory na 
zachodniej półkuli.

Nieliczne opowieści napro­
wadziły mnie na ślad kolonii 
polskiej w Meksyku, która zo­
stała założona 1 lilpca 1943 ro­
ku. Polacy okazali się w Mek­
syku miłymi gośćmi, warto 
wspomnieć, że witano ich na 
stacjach z orkiestrą, a pracow­
nicy Companii Pullman Meji- 
cowa (tak podaje Jacewicz — 
autor książki Santa Rosa) 
przerwali nawet strajk, aby 
ułatwić Polakom podróż od 
granicy meksykańskiej do Le- 
onu. Wzbudzali sensację i 
emocje, jakich dawno Meksyk 
nie doświadczył. Przypusz­
czalnie ludność meksykańska 
nie zdawała sobie sprawy kim 
byli, i nie o to chodziło. Byli 
po prostu ludźmi potrzebują­
cymi schronienia, których oj­
czyzna znalazła się . w niesz­
częściu, i jako takich przyjęto. 
Odtwórzmy fakty: W połowie 
grudnia 1942 roku dzienniki 
doniosły o zaproszeniu Sikor­
skiego do Meksyku. 27 grud­
nia generał wylądował na lot­
nisku wojskowym w Balbue- 
na o godzinie 16-ej czasu miej­
scowego. Przyleciał Dougla­
sem, który otrzymał do dyspo­
zycji od prezydenta Roosevel- 
ta. Przywitano go salutem ar­
tyleryjskim z dwudziestu je­
den dział, a honorowy bata­
lion meksykański sprezento­
wał przed nim broń.

Prezydent Manuel Avila 
Camacho przywitał generała 
Sikorskiego w Pałacu Narodo­
wym na Zocalo następujący­
mi słowami: “Waleczne woj­
ska polskie nie mogły przed 
najbardziej nieubłaganą zme­
chanizowaną potęgę — doko­
nać nic innego, jak tylko za­
pisać swą kartę czynami, god­
nymi upamiętnienia, które, 
jak w obronie Warszawy, do­
sięgały wyżyn epopei”.

Generał Sikorski usłyszał 
ponadto: “Niemcom nie udało 
się stworzyć w Polsce rządlu 
marionetkowego, p o n i eważ 
nie znaleźli Qulislinga, bo Pol­
ska jest gniazdem orłów, a nie 
jaskinią zdrajców. — Miasto 
Meksyk otwiera ramiona du­
chowi Polski, uosabianemu w 
Panu, duchowi, którego nic i 
nikt nie będzie mógł poko­
nać”. Słowa te wypowiedział 
młody wówczas polityk mek­
sykański Oarlos Madrazo. Si­
korski ogłoszony został hono­
rowym gościem Meksyku.

Generał Lazaro Cardenas b. 
prezydent Meksyku ofiarował 
Sikorskiemu złotem inkrusto­
waną szablę meksykańskiego 
oficera. Generał Sikorski za­
warł umowę z rządem Avilla 
Camacho o przyjęciu przez 
Meksyk kilku tysięcy polskich 
uchodźców wojennych. Za­
równo transport jak i opiekę 
zobowiązał się im zapewnić 
gen. Sikorski.

Był to dziwny obóz. Położo­
ny Około 400 kilometrów na 
północ od Meksyku w stanie 
Guanajuato skupiał około pół­
tora tysiąca Polaków. Rzadko 
można znaleźć tyle dokumen­
tów obcych, dotyczących emi­
grantów polskich, jak te, któ­
re zajmują się kolonią Santo 
Rosa. Mówię o informacjach i 
komentarzach prasowych. — 
Wynika z nich, że mieszkańcy 
kolonii na podstawie umowy 
zawartej pomiędzy Sikorskim 
a rządem meksykańskim nie 
mogli mieszać się z miejsco­
wym społeczeństwem, nie 
wolno im było pracować na 
zewnątrz obozu, który został 
otoczony drutem. Władze obo­

zowe z własnych funduszów 
opłacały meksykańskich straż­
ników, do których obowiąz­
ków należało niewypuszczanie 
i niewpuszczanie nikogo bez 
przepustki. W pewnym okre­
sie na terenie obozu działała 
również polska policja. Kon­
trolowano pocztę, na co uskar­
żali się koloniści w listach do 
prasy polonijnej w USA. — 
Wszystkie te zarządzenia 
wprowadziły polskie władze 
obozowe, a służyć one ml.ały 
szczytnemu ideałowi zacho­
wania w nieskażonej formie 
sił młodzieży i dzieci, żeby nie 
stały się one Meksykanami, 
żeby nikt nie miał ochoty zo­
stać na ziemi azteckiej. Wszy­
scy mieli zachować siły na po­
wrót do wyzwolonej ojczyzny, 
aby wznieść ją ze zgliszcz i 
ruin. Przez całe lata wpajano 
te idee dzieciom i młodzieży 
szkolnej w Santa Rosa czyniąc 
z niej cel życia, nauki i wszy­
stkiego czym się zajmowano... 
Publikacje towarzyszyły ży­
ciu polskiego obozu aż do 
ostatnich dni jego istnienia.

2 marca 1944 roku meksy­
kańskie czasopismo “Todo” 
zamieszcza artykuł pt. “Lu­
dzie bez ojczyzny”, w którym 
czytamy:

“Kalania znajduje ' się w 
pewnej odległości od miasta, 
w starej haciendzie Santa. Ro­
sa. Już z daleka można do­
strzec stary młyn obecnie za­
mieniony na szkołę, Wieżę 
kaplicy i większość budyn­
ków. Nadzwyczaj złą, pylistą 
i nieprzebytą w czasie desz­
czów drogą dochodzi się aż do 
bramy, która prowadzi do 
świata zamkniętego, prawdzi­
wej wyspy w sercu Meksyku. 
Wśród 1,500 osób mieszkają­
cych w Santa Rosa jest 700 
dzieci, z których 265 są siero­
tami. Kolonia posiada dobrze 
zorganizowaną szkołę, biblio­
tekę z 3,000 tomów, kościół, 
własny szpital i pomieszczenia 
mieszkalne.”

23 czerwca 1944 stołeczny 
“Excelsior” przynosi informa­
cję o młodych Polkach, które 
przygotowują się do wyrusze­
nia na front jalko ochotniczki. 
Spośród 70 kobiet, które zgło­
siły się do Kobiecej Służby 
Pomocniczej wybrano 23. “Ex­
celsior” nie podaje jednak, na 
jaki front Polki zostały skie­
rowane.

La Prensa, Mexico D. F. 21. 
11. 1944:

“Uparty wysiłek polskich 
kolonistów sprawia, że ruiny 
opuszczonej haciendy zamie­
niają się w dynamiczny ośro­
dek produkcyjny. Sprawdza 
się tradycyjna pracowitość 
Polaków. W kolonii znajduje 
się 217 mężczyzn, 547 kobiet, 
253 chłopców i 432 dziewczyn­
ki. Na wielkim podwórzu ha­
ciendy zbudowane są w for­
mie trapezu nowe konstruk­
cje. Wyrastają rzędy indywi­
dualnych mieszkań. Ponadto 
przygotowano szkołę i cen­
trum socjalne, szpital, ambu­
latorium, gabinet dentystycz­
ny, pokoje biurowe dla admi­
nistracji.

Organizacja pracy zadziwia­
jąco sprawna. Mężczyźni i ko­
biety pracują od samego świ­
tu do zmierzchu w wielu war­
sztatach, w szkole i kuchni. 
Programy szkolne układane 
są zgodnie z narodowym pro­
gramem nauczania. Inżyniero­
wie, mechanicy, murarze i le­
karze pracują po 12 godzin 
dziennie. Brakuje tu jedynie 
więcej swobody w działaniu, 
ziemi i zaufania do zdolności 
Polaków, aby kolonia stała się 
centrum działalności zarówno 
dla kolonistów jak i Meksyka- 
nów ze stanu Guanajuato. Wa­
runki narzucone przez wojnę 
i restrykcje wobec wolnej ini­
cjatywy zagranicznego robot­
nika uniemożliwiają krajowi 
uzyskanie większej korzyści, 
bardziej widocznego rezultatu 
pracy polskiego kolonisty...”

“... W 1945 noku większość 
mieszkańców Santa Rosa opu­
ściła Meksyk, niektórzy przy­
jechali do Polski, inni wyemf- 
growali do Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady. Sporo kobiet 
zostało w Meksyku, powycho­
dziło za mąż, pozakładało wła­
sne rodziny. Jeśli mówię o ry­
sie szczególnym w biognaifiii 
Polonii meksykańskiej, jakim 
był obóz w Santa Rosa, to dla­
tego,; że było to doświadczenie 
jedyne w swoim rodzaju. 7-go 
października 1945 roku ów­
czesny prezydent Meksyku 
Avila Camacho zwiedzał obóz 
polski w towarzystwie uprze­
dniego prezydenta Lazaro 
Cardenasa i swojego następcy 
Miguela Alemana, zapropono­
wał on wówczas: “W imieniu 
narodu meksykańskiego ofia­
rowuję wszystkim, którzy 
chdeliby wrócić do swego 
kraju, wszelkiego rodzaju po­
moc, dla tych zaś, którzy za­

mierzaliby tu pozostać, mamy 
ramiona otwarte”.

Mimo to Londyn Chrzanow­
ski delegat do spraw działal­
ności Rady Polonii Amery­
kańskiej pisze w swoim spra­
wozdaniu dotyczącym ostat­
niego okresu życia kolonii: — 
“Ludzie odchodzili od zmy­
słów, nie wiedząc co robić, 
szczególnie, iż czas zamknię­
cia osiedla zbliżał się szybko, 
a zarządzenie ambasady opie­
wało, że jeśli wychodźcy nie 
opuszczą obozu do dn. 31 gru­
dnia 1946, zostaną z nliego siłą 
usunięci. Pod koniec grudnia 
zaczął się chaotyczny wyjazd, 
najczęściej nieprzemyślany. — 
Specjalni urzędnicy z ramie­
nia rządu meksykańskiego 
wydawali pośpiesznie uchodź­
com paszporty emigracyjne, 
dające im prawo do pracy 
oraz zamieszkania w każdej 
części Meksyku.

W ciągu ostatnich dziesi ęciu 
dni grudnia mdsiało opuścić 
obóz 730 osób, przeważnie ko­
biet z dziećmi. Jedni jechali 
do pracy w ranczach Doliny 
Meksykańskiej, w fabrykach 
tekstylnych stolicy. Inni szy­
kowali się do długiej podróży, 
aby dopiero za kilkanaście dni 
znaleźć się w nieprzebytych 
dziewiczych lasach tropikal­
nego Jukatanu”.

Na Jukatan wybrało się kil­
kanaście rodzin pod przewod­
nictwem ks. Józefa Jarzębow­
skiego, ale nie wytrzymali 
tam, próbowali zbierać gumę 
z drzew gumowych, ale nie u- 
mieli odróżniać węży od ko­
narów, zmogła ich również 
nigua, owad powodujący cięż­
kie schorzenia i malarię. Mu- 
sieli wrócić.

Dawna kolonia polska w 
Santa Rcsa jest zupełnie pu­
sta, założono tu sierociniec dla 
meksykańskich dzieci. Chodzę 
wśród pięknych wewnętrz­
nych dziedzińców, ogrodóiw 
kwiatowych, których tutaj 
pełno, zaglądam do kościółka, 
a właściwie dużej kaplicy obo­
zowej, w której oni tylekroć 
bezskutecznie szukali pocie­
szenia. Pani Maria Sobota, 
wdowa po dyrektorze gimna­
zjum w Santa Rosa oprowa­
dza mnie wśród dziedzińców 
internatu, który został zbudo­
wany rękami polskich koloni­
stów. Zwiedzamy adaptowany 
na pomieszczenia szkolne 
dawny młyn. Nie ma już tu­
taj śladów zmagań, tragedii i 
rozpaczy, która była udziałem 
polskich osiedleńców wojen­
nych. Dokumenty rozproszone 
po czasopismach trudno było­
by znaleźć w meksykańskich 
archiwach, gdyby niie zapo­
biegliwość p. Feliksa Soboty, 
dyrektora gimnazjum i kroni- 
karza osiedla. Dawni miesz­
kańcy obozu nie chcą lub nie 
umieją o nim mówić. W Gua- 
dalajarze spotkałem wycho­
wankę obozu, z której nic nie 
udało mi się wyciągnąć, oka­
zało się, że obawiała się mó­
wić, ponieważ po dziś dzień 
nie ma paszportu meksykań­
skiego, boi się, żeby jej nie ka­
zano opuścić Meksyku. Szcze­
góły zacierają się w pamięci 
dawnych osiedleńców do tego 
stopnia, że nawet nazwa stat­
ku, którym przypłynęli, ule­
ciała. Zachowały się jedynie 
fragmenty notatek i sprawo­
zdań, które mówią o różnych 
powikłaniach polskich miesz­
kańców Santa Rosy, o niezro­
zumiałych, zda się z perspek­
tywy czasu, lękach i wzajem­
nych uprzedzeniach. Zapyta­
łem o obóz w Santa Rosa Ele- 
nę Poniatowską, wybitną pi­
sarkę meksykańską polskiego 
pochodzenia, ale nie umiała 
mi nic powiedzieć zajęta' spra­
wami meksykańskimi. Jedy­
ne dokumenty, które się za­
chowały, znajdują się w po­
siadaniu Marii Soboty w Gua- 
dalajairze, strzeże ich ona jak 
rodzinnego skarbu.”

Umowa o Naukowej 
Współpracy

W Londynie podpisano umo­
wę o współpracy naukowej 
między Polską Akademią 
Nauk i Królewską Akademią 
Nauk. Umowa przewiduje 
rozwój kontaktów między pla­
cówkami naukowymi obu kra­
jów a w szczególności prowa­
dzenie wspólnych prac bada w- 
cych, wymianę informacji i 
doświadczeń, o r g a nizowanie 
seminariów, wykładów, stu­
diów doktoranckich, wymianę 
stypendystów. Ze strony Kró­
lewskiej Akademii Nauk umo­
wę podpisał jej przewodniczą­
cy, sir Alan Hodgkin, a' ze 
strony Polskiej Akademii 
Nauk wiceprezes PAN — prof, 
dr Marian Mięsowicz. Podczas 
wiizyty w W. Brytanii delega­
cja Polskiej Akademii Nauk 
przebywała w ośrodkach uni­
wersyteckich w Londynie, 
Oxfordzie, Cambridge, New­
castle, gdzie spotkała się z wy­
bitnymi naukowcami brytyj­
skimi.

List Prezydenta 
Do Prof. Skorskiego

W ub. roku profesor uni­
wersytetu w Alabamie, Ro­
man Skorskli powiadomił pre­
zydenta R. Nixona o powoła­
niu w Krakowie na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim kole­
gium polonijnego im. K. Pu­
łaskiego. W odpowiedzi pre­
zydent R. Nixon nadesłał na 
ręce prof. R. Skorskliego list 
następującej treści:

“Drogi Profesorze Skorski, 
był Pan uprzejmy pisząc i 
przesyłając mi kopię doku­
mentu powołującego w ostat­
nim czasie nowe kolegium na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Byłem nrezwykle zaintereso­
wany dowiadując się, że zo­
stało ono nazwane imieniem 
Kazimierza Pułaskiego i po­
święcone temu patriocie, któ­
ry walczył mężnie za sprawę 
wolności zarówno w Polsce, 
jak i w Ameryce. Pański cie­
pły list znaczy dla mnie wię­
cej niż mogę to wyrazić i na­
pawa mnie wiara, że wszyst­
kie narody mogą pracować 

i razem dla pokoju i postępu, 
do czego dążą wszyscy ludzie. 
Z życzeniami wszystkiego do­
brego oddanny Richard Ni­
xon”. (KAI)

Jr Praca Męska
MACHINISTS 

WANTED
Full or part time. Apply at: 
CORCORAN TOOL CO.

2139 N. Wayne Ave.
EA 7-7324

MACHINIST 
JOURNEYMAN

Must have own tools and 4 years 
industrial experience as machin­
ist. Familiar with tool room equip­
ment. Able to make own setups 
for parts or fittings from prints 
and sketches.

Start at $5.12 per hour plus 
liberal fringe benefits.

Motive 
Industries, Inc.

5253 West Roosevelt Rd.

MASZYNISTA
Musi umieć czasem również nasta­
wiać maszyny. — Wynagrodzenie 

zależne od doświadczenia. 
Zgłoszenia do:

MASTEN CORP.
3555 W. Addison St.

583-1100 pytać o STEVE
Dajemy Równe Szanse Każdemu

PHARMACIST
Modern — Large — High Volume 
Store offering good Salary, Hours, 
Pension Plan, Hospitalization, Va­
cation. Nice Central Michigan 
college town. Good family living. 
Write or call Robert Ensminger

SOUTHLAND PHARMACY 
BIG RAPIDS. MICHIGAN 49307
POSZUKUJĘ młodego stolarza i 
pomocnika. Praca nazewnątrz. 
Musi mieć samochód. Dobre wy­
nagrodzenia. 278-3279.

WYTWÓRNIA WKRĘTÓW 
DO CZĘŚCI METALOWYCH

Nastawianie—^pomocnika do wier­
tła, frezarek, gwintownic, tokarek 
itp. Także lekka fabryczna praca 
maszynowa.

489-7172
1440 N. KILPATRICK

TOOL & DIE MAKER
Retired or semi-retired Full or 
pant time. Pleasant working con­
ditions. Please call in person x>r 
phone . . .

CLEMENTS MFG. CO.
6650 S. Narragansett 767-7900

LAMINATING 
MACHINE OPERATORS 

Full time, days.
Excellent benefits.

Quality Transformers 
3110 N. Sheffield 

348-3000
• MAINTENANCE MECHANIC 

2nd SHIFT.
Experienced mechanic for general 

machine maintenance.
• FULL COMPANY BENEFITS 

Call Personnel 344-0055 
MELVILLE CONFECTION 

A Division of Standard Brands Inc.
Melrose Park, Ill.

An Equal Opportunity Employer

MECHANICS
Large fleet operation need experi­
enced mechanics—days and nights. 
New equipment, modem facilities.

Many company benefits.
WRIGHT INDUSTRIES

7665 Lincoln Ave. Summit, III.

CAPABLE MAINTENANCE 
MAN WANTED

for suburban Health Center to 
be responsible for complete up­
keep of building and grounds. 

7% hrs. daily. 
Excellent benefits.

967-7300

POTRZEBUJEMY
2-CH ROBOTNIKÓW 

DO PRACY PRZY BUDOWIE
Dobre wynagrodzenie. 

Nie ma związku zawodowego.
FATTORE CONSTR. CO., INC. 

4452 W. Belmont Ave.

DOŚWIADCZONY 
TOKARZ 

(TURRET-LATHE OPERATOR 
EXPERIENCED) 

CENTRAL STATES 
GEAR, INC.

1650 W. Kinzie St. Chicago 
421-4770

* COOKS
• DISHWASHING CREW

• A. M. HOURS
PLENTYWOOD FARMS 

RESTAURANT
766-0250

• DRAFTSMAN
FULL TIME PERMANENT 

SMALL COMPANY 
Should have at least 
2 years experience

• Piping Layout experience 
helpful, but nOt necessary.

Vicinity
Fullerton & Kostner

273-5353

Production Worker 
& Batchmaker

Progressive food processing com­
pany near North will pay $2.50- 
$3.00 an hour for experienced 
production line worker and a 
batchmaker for our cleanser 
plant. Hours: 7:00 a.m.-3:30 p.m. 
weekdays.

Apply In Person At:
Olds Products Co.

625 N. Sacramento

CZYŚCICIELA OKIEN 
NA RUSZTOWNIACH 

Tymczasowo.
Dobra zapłata.

486-1497

Jr Praca Żeńska ★ Praca Żeńska
Springtime in the Valley of the Sun 

SPRINGTIME IN THE VALLEY OF THE SUN
REGISTERED NURSES

IMMEDIATE OPENINGS
Opportunities in Nursing Services Advancement if qualified. Salary 
Range $10,000 - $15,000 per yr. Flexible Hours (8-16 hour shift). 
Meals provided. Uniforms laundred, housing available. Continuing 
Education and in Service Training. Also

CHIEF DIETICIAN A. D. A.
and SOCIAL WORKER
MUST BE EXPERIENCED

This is an excellent opportunity for the right applicant. Position 
will be available in the near future for Social Worker. Modern 
Hospital - J.C.A.H. approved. Write or Call Adm.

(602) 425-2643
GILA GENERAL HOSPITAL

1100 E. MONROE STREET GLOBE, ARIZONA 85501

BILLER-TYPIST 
IBM Machine 

Experience not necessary.
Will train, but must be fast, 

accurate.
Salary open. 

37% hrs. per week. 
Hospital insurance, profit sharing.
Ms. Lynn AN 3-7400

POTRZEBNE MŁODE
KOBIETY

Do pracy przy barze i sprzeda­
ży trunków na wynos. Dobra 
zaplata.

Zgłoszenia:
1517 N. ASHLAND AVE.

Pytać o JOE

★ Pomoc Domowa
LEKARZ potrzebuje gospodynię 
na stałe. 1 dziecko, nowoczesny 
dom, własny pokój. Referencje. 
$75 tygodniowo. Hyde Park. 

241-6365
DEPENDABLE 

WOMAN NEEDED
2 DAYS PER WEEK, STEADY, 
general housework, references, 
good transportation, Winnetka 

Some English Necessary 
446-7595

Potrzebna
GOSPODYNI

Do Domu Lekarza. Zamieszkać. 
Dobre Warunki Pracy. 
Angielski Niekonieczny.

Tel. 679-5716

POTRZEBNA KOBIETA lat 34- 
40 do sprzątania, gotowania. Za­
mieszkać na miejscu. Proszę 
dzwonić od 8-10 wiecz. 463-9044.

OCZYSZCZENIE pAcn BOJLERA zaSflSO 
i PALENISKA w

Gwarantowana
Robota

24 Godzinna 
Obsługa

Także Reperacje Urządzeń do Ogrzewania
• Darmo Kosztorysy • Darmo Przegląd Urządzeń — Bez Zobowiązań.
METROPOLITAN HEATING CO: MA 6-0634—889-4448

★ Ogrzewanie Jr Ogrzewanie

Jr Kontraktorzy Jr Komtraktorjy

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

Jr Domy

282-7979

2 auta z 
Cena w

2 MIESZKANIOWY
Na Sprzedaż Przez Właściciela

Drewniany, obity. 1x5 na dole i 
1x6 na piętrze. Pełna piwnica, 
gazem ogrzewany, gorącą wodą. 
5200 Południe. Po informacje 
dzwonie po 7-ej:

636-4824
PAR. ŚW. JULIANNY 
5800 północ-7400 zachód

Najlepsze położenie na północ- 
nym-zachodzie — szkoły, sklepy 
i transpoitacja. Murowany, moż­
na powiększyć, 4 sypialnie, I’/a 
łazienki, formalna jadalnia, pełna 
piwnica, garaż. Cena w $40-tkach.

BEAULIEU
5341 Belmont — 50 — 282-7979

Murowany, 2-mieszkaniowy — 
6 pokoi, 3 sypialnie, jadalnia, peł­
na piwnica. Garaż na 
elektrycznym okiem. 
$50-tkach.

BEAULIEU
5341 Belmont 50-68

Jr Do Wynajęcia
6-CIO POKOJOWE mieszkanie, 
ogrzewane, lodówka, piec kuchen­
ny. — BR 8-5471._________ ___
1% POKOJOWE kitchenette — 
$19 tygodniowo lub $75 miesięcz­
nie. — Pokój sypialny z lodówką 
i podwójną płytą do gotowania — 
$14 tygodniowo lub $55 miesięcz­
nie. Co tydzień zmieniana bieliz­
na. — ARmitage 6-8785.
3 POKOJE, umeblowane. Wolimy 
panią w średnim wieku. Okolica 
5500 Zachód i 1800 Północ. $125 
miesięcznie. NA 2-5879.
NA JAKUBOWIE — 6 pokoi. 
Nowe dywany, na 2-im. 637-1246.

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZgDNOtC 
To Zrobić Raz — A Dobnio!

Jako fachowcy wykonamy każdą 
małą ery dużą naprawę wewnątrz 
czy zewnątrz budynku najoszczęd­
niej. — Dzwońcie zaraz — zanim 
się rozpocznie pośpiech wiosenny. 
Posiadamy Workman's Compena. 

Gen. Liabilities Ins.
GENERAL CONTRACTING CO. 

4146 W. Armitage 27S-1US

Cieśla i Kontraktor
Ze starej emlgracdi, obAifuje 
Polonię, blisko 40 lalt. Wyto>- 
nuje wszelkie roboty nowe 1 
stare według wymagań miej­
skich (przekroczenia budowla­
ne). Buduje werandy, przybu­
dówki, okna zimowe, prnerabia 
mieszkania, kuchnie i łarienkt 
na strychu lub w bafcemend*. 
Pokrywanie domów aluminium 
lub plastykiem. Cementowe 
roboty. Fronty sklepów. Pod­
murówki. Plastykowe awycaaj- 
ne i aluminiowe rynny dyatoczc- 
we. Prace gwarantowane. Ro­
botnicy unijni i asekurowani.

Na Miesięczne Spłaity.
Wtotaó:—

287-6294 lub CApitol 7-6503
TED BALIŃSKI I SYN

■^r Naprawa TV
TELEWIZORY KOLOROWE 

CZARNO-BIAŁE 
Naprawia Inż. Paprocki 

Gwarancja — Tel. wieczorem. 
235-0420

★ ROZMAITE
* ODZIEŻ

OSOBISTY, PRYWATNY 
POKAZ PŁASZCZY 

Z KANADYJSKIEJ SKÓRY 
Otwarte Dla Publiczności

Męskie i damskie prawdziwe skó­
rzane płaszcze z futerkowym przy­
braniem i bez. Wszystkie fasony 
i rozmiary. Najwyższa jakość — 
nie mamy tandety. 40% do 50% 
zniżki. Rozmiary 46—50 dla du­
żych mężczyzn bez dodatkowego 
kosztu. . r
Godziny: od 10 rano do 10 wieczór 
codziennie.
Pick Congress Hotel, Chicago, 111., 
Michigan Ave.—Congress, na niż­
szym poziomie obok Fryzjemi. 
Dystrybutorzy Canadian Leather, 
Mfrs. L. A. Masłowski.

Jr FARMY
PÓŁNOCNY ZACHÓD 

PUSTE 5 AKRÓW 
DOBREJ ZIEMI FARMERSKIEJ 
Przy asfaltowej drodze. — Blisko 
szkół i miast. — Dobre warunki. 

231-1025

* ZGUBY
ZGUBIONO paszport polski — na 
nazwisko Andrzej Gromada. Ucz­
ciwy znalazca proszony o zwrot. 

4334 W. Division ul.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.

OGROMNA

WYPRZEDAŻ 
FABRYCZNA

NIEDZIELA, 24 MARCA 
od 9 rano do 5 po poł. 

BIELIZNA DAMSKA 
Wytwarzana d 1 a czołowych 
sklepów przez PHILMAID 
LINGERIE of Chicago. 
Największe zniżki, jakie były 
KIEDYKOLWIEK tylko 
na naszych wyrobach.
Pidżamy, Suknie, Prochowce, 
Majteczki, Rajstopy “Shifts”, 
Płaszcze, Wyroby z Koronek, 
Ozdoby i Dodatki Elastyczne! 
Ogromny Wybór Materiałów.

PIERWSZEJ JAKOŚCI 
ROZMIARY 30 DO 50.

Nie wszystkie roeaniary dostęp­
ne we wszystkich fasonach. 
Wspaniała okazja poczynienia 
WIELKICH OSZCZĘDNOŚCI 
na Waszych zakupach na 
Wielkanoc. Dzień Matki i na 
Zakupach Wiosennych po ce­
nach hurtowych.
1022 W. VAN BUREN ST. 

PEŁNO DARMOWEGO 
MIEJSCA DO PARKOWANIA.

* RUMMAGE SALE
SISTERS OF 

ST. CASIMIR AUXILIARY 
RUMMAGE SALE 
FRIDAY MARCH 22 
From 10 A.M.—8 P.M.

2306 W. 69TH STREET
Good opportunity to buy used 
clothing to send to Europe.
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Stan Ponownie Zatrudnił 
Dwóch Zwolnionych Lekarzy 
Pobierają Setki Tysięcy Dolarów 

Za Leczenie Bezrobotnych
Dwaj lekarze chicagoscy, 

którzy w 1969 rdku zostali po­
zbawieni prawa leczenia pa­
cjentów, kierowanych przez 
stanowy Wydział Opieki Spo­
łecznej, zostalłi ponownie za­
angażowani i w 1973 roku za­
robili $170,582. Doktorzy Julio 
Garcia i Carlos Felfle przyj­
mują w swoich biurach pnr. 
1014 Ashland ave.

W 1969 r. Chicago Tribune 
podawała, że obaj ótrfzymali w 
1968 r. $183,582 za leczenie pa­
cjentów, pobierających zasił­
ki z Wydz. Opieki, Wówczas 
obu lekarzy zwolniono, gdyż 
pełnili swe obowiązki w klini­
ce pnr. 1358 E. 47 ul., w wy­
bitnie antysanitarnych warun­
kach. “Bezrobocie” nie trwało 
długo, jak ujawniły dochodze­
nia wszczęte przez federalny 
Departament Zdrowia, Oświa­
ty i Opieki Społecznej, Stano­
we Stow. Medyczne (Illinois 
Medical Society) i Stanowy 
Wydział Opieki Społecznej.

Chicago Tribune w wyda­
niu z dnlia 1'7 marca podała, że 
70 lekarzy obsługujących 
pacjentów z Opieki Społecz­
nej zarobiło w 1973 r. $10 min. 
Największą sumę otrzymał dr 
Rodolfo S. Casaclang, 1116 N.. 
Kedzie ave. 20 aptek i skła­
dów aptecznych Otrzymało ze 
stanu $7 min. z czego najwięk­
szą sumę — $992,325 Glick 
Prescription Store, 3657 South 
Lawrence ave. Większość pie­
niędzy zairikasowały apteki za 
lekarstwa, wydawane na re­
cepty lekarzy, m. in. na takie 
które można kupić bez recep­
ty (aspiryna).

Niektórzy lekarze pobierali 
wysokie honoraria za “dodat­
kowe” godziny obsługuąc 8 do 
12 pacjentów przez cały dzień. 
Richard Friedman, rejonowy 
dyrektor HEW (Department

I of Health, Education and Wel- 
| fare) zarządził dochodzenia, 
gdyż większa część pieniędzy 
na Opiekę Społeczną pocho­
dzi z funduszy federalnych. 
Obecnie ujawniono, że w 
dniu 16 maja ub. roku HEW 
ostro Skrytykował system 
używany przez Wydz. Opieki 
Społecznej w Illinois, w za­
opatrywaniu odbiorców zasił­
ków w lekarstwa. Oskarżenie 
zawierało następujące punk­
ty: Sumy płacone aptekom za 
1 e k a r s t wa są wygórowane; 
Stanowy Wydział Opieki Spo­
łecznej może zaoszczędzić ty­
siące dolarów rocznie, zama­
wiając pewne lekarstwa, nie 
wymagające recepty doktora; 
władze stanowe nie przedsię­
wzięły żadnych środków i nie 
prowadziły kontroli wymaga­
nej przez prawo federalne, 
aby zapdbiec dostarczaniu pa­
cjentom pobierającym zasiłki, 
lekarstw, których nie potrze­
bują.

Tribune podaj e w wydaniu 
z 19 b.m. nazwiska 10 najle­
piej opłacanych lekarzy i su­
my, jakie otrzymali w 1973 r. 
od Stanowego Dept. Opieki 
Społecznej:

Rodolfo S. Casaclang, 3624 
W. Division ul., $447,995.45; 
Keith C. Knapp, 2959 S. Wal­
lace ul., $337,984.50; Jose A. 
Berridis, 1577 N. Milwaukee 
ave., $292,458.73; Regalado S. 
Florendo, 1321 W. 87-ta ul., 
$257,406.20; Arturo F. Del 
Real, 3810 N. Broadway, $209,- 
340; Zeliha Bilsel, zam. w St. 
Louis, Mo., $183,123.18; Luis 
A. Oritiz, 464 w. Division ul., 
$182,311; Arthur N. Spero, 
3857 W. Washington ul., $172,- 
512.01; Aaron S. Caban, 4010 
W. Madison ul., $163,689; Sam­
uel S. Exenwa, zam. w St. 
Louis, Mo., $163,165.62.

Policja Aresztowała 2 Złodziei
We wtorek o godzinie 5:30 

rano p o 1 i c j a aresztowała 
dwóch złodziei, którzy skradli 
miedziane rynny z kościoła, 
St. Thomas of Canterbury 
Church, wartości $5,000. Pa­
trol policyjny natknął się na 
złodziei w chwili kiedy ci ła­
dowali łup. Kościół liczy 50 
lat i stare, ciężkie rynny z 
miedzi przedstawiają wysoką 
wartość ze względu na ostatni 
niedobór tego wielce użytecz­
nego metalu.

Kradzież części rynien za­
uważono w poniedziałek w 
ciągu dnia. Złodzieje wystą­
pili jednak w przebraniu, tak 
że nikt nie zwrócił na nich u- 
wagi. Proboszcz parafii 0. 
Rochford twierdzi, iż wzięto 
ich za robotników, którzy, jak

przypuszczano, przybyli doko­
nać pewnych napraw na da­
chu. Jak się okazało, policja 
zatrzymała złoczyńców dopie­
ro kiedy ci po raz trzeci przy­
byli po kradziony towar. W 
poniedziałek nikt nie zwrócił 
na nich uwagi, oświadczył 
proboszcz Michael Rochford, 
mimo że w tym czasie w przy­
ległych pomieszczeniach szko­
ły parafialnej odbywały się 
normalne lekcje. Przestępcy 
zdemontowali wówczas i wy­
wieźli 250 stóp rynien z mie­
dzi.

Aresztowani złodzieje zo­
stali zidentyfikowani przez 
policję jako 27-letni Edward 
Turner, 27, oraz Thaddeus Jo­
seph Taylor, lat 36. Obaj 
staną wkrótce przed Sądem 
Kryminalnym.

Ekspert Stanowej Loterii Zaleca 
Bilety Po 50 Centów

Ciągnienie Co Tydzień, a Na $1 Milion 
Co Sześć Tygodni

Ekspert i główny doradca 
stanowej loterii w Illinois, 
Ralph Batch oświadczył, iż 
zalecił władzom Illinois, by 
bilety na stanową loterię były 
w cenie po 50 centów za sztu­
kę, dalej by ciągnienia odby­
wały się co tydzień, a na głów­
ną wygraną w wys. $1 milio­
na, co kilka tygodni.

Ralph Batch, były dyrektor 
loterii stanowej w New Jer­
sey pracuje już częściowo dla 
Stan. Wydziału podatkowego, 
przygotowując plany dotyczą­
ce stanowej loterii w Illinois, 
która przypuszczalnie rozpo­
częłaby się w drugiej połowie 
lata.

Stanowi ustawodawcy za­
twierdzili loterię stanową u- 

... ..

WASHINGTON. — Thomas 
A. Luken, został zaprzysiężo­
ny jako demokratyczny czło­
nek izby reprezentantów z 
okręgu Ohio. (UPI)

biegłej jesieni i przeznaczyli 
nawet sumę $886,000 na roz­
poczęcie jej, jednakże akcje 
dotyczące loterii są ważne do­
piero od 1 lipca. Dyrektor lo­
terii zaś Robert AUphin po­
wiedział, iż bez żadnych obec­
nie funduszów nie można 
wszczynać loterii aż od dnia 
1 października.

Termin ten mogłoby przy­
spieszyć tylko Generalne 
Zgromadzenie, które zbiera 
się w następnym miesiącu. 
Senacki podkomitet rozpoczy­
na przesłuchy dotyczące przy­
działów dnia 26 marca i może 
datę uruchomienia loterii 
przyspieszyć.

Batch podał, iż ciągnienia 
odbywałyby się co tydzień, z 
poważną sumą wygranych od 
$25 do $50,000. Natomiast wy­
grana w wys. $1 miliona prze­
znaczona byłaby co 6 tygodni. 
Bilety na loterię byłyby do 
nabycia w firmach, opłacają­
cych podatek sprzedażowy, a 
więc w barach, sklepach spo­
żywczych i na stacjach obsług.

Batch wyznaczony był do 
prowadzenia loterii w New 
Jersey w 1969 roku przez ów­
czesnego gubernatora Wil­
liama Cahill. Kiedy urząd gu­
bernatora Objął Brendan 
Bryne, Batch zrezygnował. 
Przed swym ustąpieniem roz­
począł on śledztwo w sprawie 
straty około pół miliona doi. 
z opłat z biletów. Około 150 
agentów sprzedażowych nie 
zwróciło pieniędzy uzyska­
nych ze specjalnych automa­
tów na bilety.

Automatów tych stan Illi­
nois nie zamierza wprowadzić 
w życie, a przynajmniej nie 
od pierwszej chwili. Gub. 
Walker przewiduje Ralpha 
Batch na dyrektora loterii, o- 
becnie zaś zatrudnia go w pra­
cach przygotowawczych na 
rzecz loterii, przez 3 dni w ty­
godniu.

>1

d >

u-- 1 fi

LUBANG ISLAND, PHILIPPINES. — Po niemal 30 latach ukrywania się w dżungli 
filipińskiej, ostatni żołnierz drugiej wojny światowej, oficer japoński, por. Hiroo Onoda, 
porzucił swoją kryjówkę, uznał wojnę za skończoną, a swoją zardzewiałą szablę samu­
rajów wręczył filipińskiemu generałowi, Jose Rancudo. (UPI)

Strajk Marynarzy Kanadyjskich 
Grozi Dostawom Stali i Papieru

Strajk około 3,000 mary­
narzy z obsług statków han­
dlowych w Kanadzie zagro­
zić może dostawom i transpor­
tom stali i papieru do rejonu 
chicagoskiego, kiedy przy koń­
cu bież miesiąca otworzy się 
sezon transportów wodnych 
na Wielkich Jeziorach.

John Royce, wiceprzewod­
niczący kanadyjskiej Sea­
farers International Union o- 
świadczył, iż strajk został u- 
stalony w zeszłym tygodniu, 
ze względu na przedłużające 
się przetargi o nowy kontrakt.

Royce podkreślił, iż każdego 
sezonu przewozi towary do re­
jonu Chicago ponad 90 stat­
ków kanadyjskich, mających 
obsługę przeważnie złożoną z 
Kanadyj czyków.

Pewna część floty handlo­
wej i ich załóg pracuje na 
kontrakty dla dużych kompa­
nii stali, które posiadają swo­
je własne statki i ich używają 
do przewozów i strajk nie od­
nosiłby się do tych załóg.

Strajk, jeśliby się przedłu­
żył poza datę otwarcia sezonu 
przewozowego przy końcu 
bież, miesiąca, dotknąłby 
głównie portów kanadyjskich. 
Royce dodał, iż transportowe 
po jeziorach przygotowują się 
na sezon letni.

Unie otrzymują pełną 
współpracę od innych robotni­
ków w innych uniach, repre­
zentujących inżynierów mor­
skich i oficerów żeglug mor­
skich.

Przedstawiciele jednakże St 
Lawrence Seaway oświadczy­
li, iż strajk nie odbije się na 
operatach żeglugi wzdłuż ka­
nału św. Wawrzyńca.

Unia domaga się 15 procen­
towej podwyżki płac dla ma­
rynarzy w tym roku i 15 pro­
cent podwyżki w następnym 
roku. Kanadyjskie stowarzy­
szenie żeglugi po Wielkich 
Jeziorach zaoferowało mary­
narzom 8-procentową pod­
wyżkę płac w tym roku, a 6- 
procentową w następnym ro­
ku, w kontrakcie na dwa lata.

Inspektor Rochford Zapowiada 
Dalsze Testy Dla Policjantów

Około 20 policjantów zo­
stanie poddanych dalszym te­
stom poligraficznym do wy­
krywania kłamstw, oświad­
czył inspektor Dep. Policji, 
James Rochford. Wszyscy są 
brani pod uwagę jako poten­
cjalni kandydaci na objęcie 
wyższych stanowisk w depar­
tamencie. Rochford oznajmił, 
iż w ten sposób chce upewnić 
się, że żaden z awansowanych 
nie miał nic wspólnego z ko­
rupcją wśród policji.

16-tu funkcjonariuszy, któ­
rzy przeszli wcześniej podob­
ne testy z wynikiem negatyw­
nym, ma być zdegradowanych 
względnie pozbawionych od­
powiedzialnych funkcji. Roch­
ford wybrał 20 potencjalnych 
kandydatów, którzy zajmą ich 
stanowiska. 1-go kwietnia br. 
ma podać do wiadomości naj­
większe zmiany personalne w 
historii Departamentu Policji 
w Chicago. Zmiany te zosta­
ły podyktowane serią skanda­
lów, w wyniku których Wy­
kryto szeroko rozpowszech­
nione łapownictwo wśród po­
licjantów.

Rochford został mianowanj’ 
inspektorem przez mayora 
Daley dn. 11 lutego br. W 4 
dni później nowy inspektor na 
spotkaniu z 72 oficerami we­

zwał ich do złożenia rezygna­
cji z pełnionych przez nich 
dotychczas funkcji w Dep. Po­
licji. Miało mu to zapewnić 
dokonanie zamierzonych 
zmian personalnych na klu­
czowych stanowiskach w 
skompromitowanym departa­
mencie. Po serii indywidual­
nych rozmów z oficerami in­
spektor Rochford wybrał 
ewentualnych kandydatów do 
awansu. Jeden z nich naj­
prawdopodobniej obejmie sta­
nowisko zastępcy inspektora, 
opróżnione przez Rochforda.

Zabiegając o przywrócenie 
zaufania społeczeństwa, przy­
najmniej w części utraconego, 
nowy inspektor zapowiedział 
utworzenie wydziału pnzw. 
Urzędu Przepisów Zawodo­
wych (Office of Professional 
Standards), którego zadaniem 
będzie wyeliminowanie ko­
rupcji i brutalności funkcjo­
nariuszy wobec obywateli. 
Ponadto wydział ten w znacz­
nej mierze odciąży inny, d/s 
wewnętrznych Dep. Policji 
(Internal Affairs Division). 
W wydziale przestrzegania re­
gulaminów zawodowych ma 
być zatrudnionych szereg osób 
cywilnych aby w ten sposób 
zapewnić jednostce obiektyw­
ność w działaniu.

Zwłoki Zaginionej Dziewczynki 
Znaleziono w Bridgeview

3-letnia Kimberly Eskra, 
która zaginęła w dniu 19 lu­
tego, przypuszczalnie porwana 
z domu rodziców w mocy, po­
szukiwana była przez policję 
i Okolicznych mieszkańców, 
bezskutecznie. We wtorek, 19 
marca, znaleziono zwłoki 
Kimberly w polu, na przed­
mieściu Bridgeview. Szef po­
licji przedmieścia Stanley 
Sarbarneck powiedział, że we­
dług orzeczenia lekarzy, zwło­
ki znajdowały się w polu 
przez okres miesiąca, a może 
i dłużej. Stwierdzono także, 
że dziecko ma złamaną szyję. 
Peter Eskra, ojciec, zidentyfi­
kował zwłoki córeczki.

Eskra i jego żona Evelyn 
zameldowali zniknięcie Kim­
berly z domu pnr. 934 W. 29 
ul., 19 lutego. Rodzice powie­
dzieli wówczas, że spali i do­
piero o 4:30 rano stwierdzili, 
że dziewczynki nie ma w jej 
pokoju. Ojciec zeznał, że bocz­

ne drzwi do mieszkania na 
drugim piętrze, zajmowanego 
przez Eskra, były otwarte po­
mimo, iż wieczorem je zam­
knął. Policja jednak nie 
stwierdziła śladów włamania.

Zwłoki Kimberly znalazły 
dwie dziewczynki z Bridge­
view, 12 i 14-letnia, w odległo­
ści 49 stóp na wschód od Fer­
dinand ul., w pobliżu 73-ej. 
Zwłoki były ukryte w wyso­
kiej trawie, pomiędzy drzew­
kami. Kimberly była ubrana 
w różowe pantofelki, a całe 
ciało owinięte w plastyk. Są­
dząc po pozycji rąk dziew­
czynki, policja przypuszcza, że 
miała ona przez jakiś czas rę­
ce związane.

W poszukiwaniach Kimber­
ly brała udział policja i oko­
liczni sąsiedzi. Policja z miej­
sca podejrzewała porwanie, 
ale dochodzenia i poszukiwa­
nia nie dały żadnych wyni- 

' ków.

Sąd Zadecyduje 
o Zwolnieniu 

Ireny Lindquist...
Nick Halperin, obrońca 28- 

letniej Ireny Lindquist, oskar­
żonej o morderstwo własnego 
dziecka, którego śmierć w 
lipcu 1972 roku nastąpiła — 
wskutek ciężkiego pobicia — 
oświadczył w poniedziałek, iż 
zarzut morderstwa przypisy­
wany jego klientce aktem 
oskarżenia, został ostatecznie 
w stosunku do niej cofnięty 
i w związku z tym rozpoczy­
na starania dla niej zwolnie­
nia z więzienia za kaucją.

Swój wniosek w tej spra­
wie skierowany od sądu, — 
Halperin opiera na prawomo­
cnym wyroku Sądu Krymi­
nalnego, który uznał ostate­
cznie winnym morderstwa, — 
ojca dziecka, Williama Lind- 
quista, lat 32.

W tej sytuacji — zauważa 
Obrońca oskarżonej, — Rick 
Halperin, w stosunku do niej 
pozostało jedynie oskarżenie 
ciężkiego pobicia, które kwa­
lifikuje się do zastosowania 
zwolnienia oskarżonej za kau­
cją-

Irena Linquist od 16 miesię­
cy przebywa w więzieniu sta­
nowym i jej obrońca liczy na 
rychłe jej zwolnienie.

Sędzia Sądu Kryminalnego, 
Philip Romiti zapowiedział, 
że wniosek obrony oskarżonej 
będzie rozpatrzony na specjal­
nej sesji sądu w dniu 29-go 
marca br.

Ofiara Napadu 
Rabunkowego 

Zmarła w Szpitalu
26-letni mężczyzna, zamie­

szkały na zachodniej stronie 
miasta, został w poniedziałek, 
18 bm., w nocy fatalhie po­
strzelony przez dwóch bandy­
tów, kiedy oczekiwał na auto­
bus w okolicy 4501 W. 16-ta 
ulica.

Ofiarą tragicznego napadu 
okazał się Octavio Lopez, zam. 
2124 W. 18-ta ulica, który w 
wyniku odniesionych ran 
zmarł te j samej nocy w szpi­
talu św. Antoniego w Chica­
go.

Jak twierdzi patrolowy 
Herbert Wehrs z posterunku 
policji okręgu Marquette, kry­
tycznej nocy o godzinie 10:35 
Octavio Lopez — jak codzień 
— zakończył prftcę w Brock 
and Rankin Inc., book manu­
facturers przy 16-ej ulicy i 
udał się na przystanek auto­
busowy. Kiedy oczekiwał tam 
na autobus, podeszło do niego 
dwóch nieznanych osobników 
i zażądało gotówki, grożąc pi­
stoletami. Widząc przejeżdża­
jący autobus, Lopez postano­
wił wyrwać się swoim prze­
śladowcom i wskoczyć do au­
tobusu. Nie zdążył, gdyż w 
tym momencie napastnicy 
otworzyli ogień, raniąc dwo­
ma kulami Lopeza w pierś.

Przewieziony do szpitala, 
Lopez zmarł. Obaj bandyci 
uciekli. Policja prowadzi in­
tensywne poszukiwania za 
mordercami.

Kula z Pistoletu 
Trafiła w 5-Letnią
5-letnia Cynthia Deutsch- 

lander została postrzelona w 
brzuch kulą z pistoletu ojca 
w mieszkaniu pnr. 2415 N. 
Newcastle ul. Pistolet spadł 
ze stołu i wypalił, trafiając 
Cynthię. Dziewczynkę prze­
wieziono do szpitala North­
west, stan jej jest zadawal- 
niający. Ojca dziewczynki. 
Johna oskarżono o posiadanie 
niezarejestrowanej broni. Ku­
pił on pistolet na ulicy, na 
kilka godzin przed wypad­
kiem.

Nieoficjalne Wyniki Prawyborów 
w Chicago i w Illinois 

Referendum Na RTA Wykazało Większość
Nieoficjalne ostateczne wy­

niki prawyborów, jakie zosta­
ły przeprowadzone we wtorek, 
dnia 19go marca w Chicago 
i n-a terenie całego stanu Illi­
nois wykazały, iż “maszyna” 
mayora Daley jest silna jak 
była dotąd.

Obydwie partie, wybrały 
wczoraj swych kandydatów, 
którzy staną do ogólnych wy­
borów, które odbędą się w li­
stopadzie.

A oto zwycięzcy nominacji 
na główniejsze stanowiska: na 
US Senatora George M. Bur­
di tt (R) oraz Adłai E. Steven­
son (D), na stanowego skarb­
nika Harry Page lub Jeannette 
H. Mullen (R) oraz ponownie 
ubiegający się Altem J. Dixon 
(D).

Nominację na klerka powia­
towego wygrała Lola Flamm 
(R), u demokratów zaś Stan­
ley T. Kusper Jr. (ponownie 
ubiegający się). Nominacje na 
urząd asesora powiatowego 
wygrali Alice B. Ihrig (R) 
oraz Thomas M. Tully (D). 
Nominacje na szeryfa zaś wy­
grali Peter B. Bensinger (R) 
oraz Richard J. Elrod (D) 
ubiegający się ponownie.

Nominacje na urząd US 
Kongresmana wygrali trzej 
kandydaci pochodzący z Po­
lonii a ubiegający się o po­
nowny wybór. A więc w Dy­
strykcie 4-tym Edward J. Der- 
wiński (R), w dystrykcie 5ym 
Jan C. Kluczyński (D), a w 
dystrykcie 8-ym Daniel Ro- 
stenkowski (D).

Z pośród popularnych na 
Polonii, nominację na kongres- 
manów wygrali również Frank 
Annunzio (D), Edward V. 
Hanrahan ubiegający się jako 
niezależny demokrata bez po­
parcia mayora Daley, Paul 
Simon (D) w dystr. 24-ym b.

wicegub. Illinois.
Wśród wybranych na urząd 

stanowego senatora wygrał Jo­
seph Krasowski (R) w dystr. 
25ym. Należy tu przypomnieć, 
iż we wtorek wybierano tylko 
jedną trzecią kandydatów na 
ten urząd.

Do stanowej Izby reprezen­
tantów wybrano po dwóch z 
każdej partii. Z nazwisk pol­
skich figurują na liście wy­
branych:— Henry Klosak (R) 
w dystrykcie 7-ym, Peter Pio­
trowicz (R) w dystrykcie 15, 
Roman Kosiński (D) w dy­
strykcie 16-ym, Edward T. 
Płoski (R) w dystrykcie 17ym 
oraz Michael Holewiński (D) 
który z trudem uplasował się 
na czwartym miejscu za John­
em F. Leon (D) a poparcie 
Gubernatora Walkera.

W dystrykcie 23-im nomi­
nację wygrali John P. Wall 
(R), Walter Kozubowski (D) 
i John G. Fary (D). W dy­
strykcie 27-ym wygrał nomi­
nację Edmund F. Kucharski 
(R).

Przegrał nominnację stan, 
poseł Tad. Lechowicz (D) w 
17-ym dystrykcie.

Jeśli chodzi o komitymanów 
to znajdują się o polskich na­
zwiskach Walter S. Kozubow­
ski (D) w dystrykcie 5-ym, 
zaś w dystrykcie 17-ym trzech 
kandydatów czeka na końco­
we obliczenia głosów a wśród 
nich jest John A. Andrzejew­
ski (D).

Jeśli chodzi o referendum 
na RTA to nieoficjalne jeszcze 
rezultaty wskazują, iż RTA 
zostało uchwalone. Jak było 
do przewidzenia, RTA uzy­
skało dużo głosów w samym 
Chicago i powiecie Cook, ale 
różnica wydaje się być zniko­
ma. Obliczenia wyników są 
jeszcze w toku.

Prawybory Bez Znacznych 
Nadużyć Czy Oszustw

Wczorajsze prawybory 
uznane zostały przez obserwa­
torów elekcyjnych za jedne z 
najuczciwszych w ciągu ostat­
nich lat. środki zapobiegaw­
cze przedsięwzięto przy współ­
pracy Rady Komisarzy Elek­
cyjnych z prokuraturą stano­
wą oraz Departamentem Po­
licji. W rejonach wyborczych 
umieszczono radiowozy, udo­
stępniono specjalne linie tele­
foniczne do składania zażaleń 
oraz zrekrutowano spory per­
sonel obserwatorów aby za­
pobiec oszustwom.

W sumie zanotowano 10 
wykroczeń, które zasłużyły na 
bliższą uwagę prokuratury, 
oświadczył John H. Hanly, 
przewodniczący Rady Komi­
sarzy W 46-ej wardzie are­
sztowany został kapitan pre- 
cynktu nr. 14 za prowadzenie 
agitacji w miejscu wybor­
czym. Morris Ellis, lat 54, zo­
stał aresztowany kiedy odmó­
wił wyjścia z pomieszczenia 
wyborczego pod adresem 919 
W. Hontrose i stanie przed 
sądem w przyszłym miesiącu. 
Obecnie został zwolniony za 
kaucją.

W innym wypadku sędzia 
Sądu Obwodowego Saul A. 
Epton prowadził kampanię na 
rzecz swego brata w 24-tym 
dystrykcie legislacyjnym. Re­
publikanin, Bernard Epton

Napad Na Osiedle
Sajgon (UPI) — Oddziały 

komunistyczne napadły przed 
świtem na poł. wietnamskie 
osiedle Phong Phu w delcie 
rzeki Mekong, zabijając 18 
osób, w tej liczbie 6 cywilnych 
mieszkańców oraz członków 
obrony obywatelskiej.

Czerwoni pozostawili na 
placu boju dwóch swoich po­
ległych.

ubiegał się o powtórny wy­
bór do izby niższej stanowej 
legisl^ftury. Sędzia był kilka­
krotnie usuwany z lokalu wy­
borczego. Thomas Foran, 
główny prawnik Rady Komi­
sarzy Wyborczych, telefonicz­
nie połączył się z punktem 
wyborczym i zagroził sędzie­
mu aresztowaniem. Epton 
wyszedł po tym bez dalszych 
incydentów.

Michael Kreloff, asystent 
prokuratora d/s oszustw wy­
borczych, oświadczył iż spra­
wdzono około 200 przypadków 
zażaleń. W większości były to 
raczej trudności techniczne 
niż nielegalne incydenty.

Okradali Pokoje 
Hotelowe

Dwóch nocnych menażerów 
chicagoskich hoteli, odpowia­
dających w poniedziałek, 18 
bm. przed wielką ławą przy­
sięgłych, uznanych zostało 
winnymi dokonywania noto­
rycznych kradzieży w poko­
jach hotelowych.

Przewód sądowy wykazał, 
że do chwili aresztowania, tj. 
do dnia 18 stycznia br. okradli 
oni około 1,400 pokoi hotelo­
wych.

Winnymi dokonanych czy­
nów przestępczych są James 
Coatsworth, lat 25, zam. 55 
W. Erie i Gary Menke, lat 32, 
zam. 4630 Cameron w Ham­
mond.

Coatsworth, który na roz­
prawę został doprowadzony z 
więzienia stanowego, był za 
trudniony jako nocny mena­
żer w Sheraton-Chicago Ho­
tel. Menke, który odpowiadał 
z wolnej stopy, pracował na 
tym samym stanowisku w ho­
telu McCormick Inn.

Obu winnym grożą kary 
długoletniego więzienia.

Ęgfc'”. <

CHICAGO. — Dzielna chicagoska policjantka, Angela 
Schreiner, matka wspaniałych bliźniaków, pozuje do 
zdjęcia po otrzymaniu wiadomości o przyznaniu jej 
ponad 10,000 dolarów, tytułem urlopu macierzyńskiego. 
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